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Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 10go Maja 1906 roku 
ENTERED AT THE POST OFFICE OF CHICAGO, ILLINOIS, A8 SECOND-CLA88 MATTER. 


Rok 34. 


PREMIS. Nowe Zamachy w Rosyi. 


czyli podarunki dla naprzód 

płatnych abonentów *Gnzety 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ' Gazetę Polską" 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Qazety Polskiej.” 

"(Ciazeta Polska*'* pa caly rok 


i -kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 


na cztery miesiące $1.00, 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska’ do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 


Katalogi książek ł obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 


"Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi abiacymi agentami są 
obecnie pp. W. Radomaki, W. Michalski, 
W. Pawłowski, S. Żukowski, J. M. Sien- 
klewicz ł St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. ltadomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w Bt. Paul, Minnea- 
polis i South Dakota. 

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Polską” w Dunktrk, Erle, Pa, Amster- 
dam, Schenectady, Albany, Mechanics- 
ville, Troy, Poughkeepsie i w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Shamokin | okolicznych miastach. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webater i całym Stanie 
Massachusetta i Rhode Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz <kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Balle Itd. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn., i okolicy. 

P. St, Żukowski, adres 878 N. Her- 
mitage ave. Chicago III. kołektuje w 
Chicago, 111. 1 w Stanach Indiana, Mi- 
chigan, Wisconsin 1 Illinois. 

Abonenci, którzy mają opłacićeprenu- 
meratą za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze I upoważnią awoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


~ C asa a 
Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek “May 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Maju 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 
Å= mm 

OD WYDAWNICTWA. 

Kto kupuje książki w małej 
Ilości a chce je otrzymać szybko 
L do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy 10c na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 

W. Dyniewicz. 


Dymisya Wittego. 


PETERSBURG, 4 maja. 
— Rezygnacya Witte go z 
urzędu premiera została 
już przyjętą. Jego następcą 
będzie (Goremykin, były 
minister spraw  wewnę- 
trznych. Dziś pojawiło się 
urzędowe ogłoszenie. 

Nie mogąc sobie dać rady 
z politycznemi partyami i 
nie mogąc uzyskać u cara 
szerszych praw dla narodu, 
hr. Sergiusz Witte musiał 
podać się do dymisyi. Je- 
go planów, mających zape- 
wnić Rosyi świetne czasy, 
nie przyjął car. "Trzeba 
przyznać, że Witte przebył 
ciężkie czasy i nieraz wy- 
ratował tron z niebezpie- 
czeństwa, ale miał przeciw 
sobie silną opozycyę na 
dworze carskim, która 
Szezuła cara Mikołaja prze- 
ciwko niemu. Konstytucyj- 
ni demokraci zadali premie- 
rawi cios ostateczny. Dziś 
nie ma on już wpływu u li- 
berałów, ani u reakcyo- 
nistów. Tylko mała garstka 
przyjaciół stoi przy nim je- 
szcze. Za jego staraniem 
rząd rosyjski potrafił zacią- 
gnąć nową pożyczkę. Pie- 
niądze grają główną rolę i 
gdyby Rosya nie miała 
monety, Witte znów byłby 
pierwszym mężem stanu. 
Ale cóż: Car trzymał go 
tak długo w służbie, jak 
długo widział, że go po- 
trzebuje. Dla  Durnowa 
zrzekł się Wittego. Bez 
wątpienia minister Durno- 
wo urośnie teraz i róść bę- 
dzie, aż jaki rewolucyoni- 
sta nie pchnie go sztyletem, 
ub nie zastrzeli. Kłam- 
stwem jest, aby car kiedy- 
kolwiek sympatyzował z ży- 
czeniami narodu. Zawsze 
był chciwym najwyższej 
władzy i chce pozostać sa- 
modzierżcą. Parlament bę: 
dzie, ale biorukracya za- 
wsze pozostanie silniejszą, 
jeśli jej naród łba nie ur- 
wie. 


Król angieiski w Paryżu. 
PARYZ, 4 maja. -— Król 


Edward był wczoraj wie- 
czorem na bankiecie w pa- 
łacu Klizejskim, gdzie nad- 
to byli obeeni prezydent 
Falliers i wszyscy ministro- 
wie. Król zaznaczył swą ra- 
dość z gościnnego przyjęcia, 
jakiego doznaje we Francyi 
i zapewnił, że przyjaźń An- 
glii z Francyą jest dla świa- 
ta cywilizowanego gwaran- 
cyą pokoju. 


Przepowiada wojnę, 


PETERSBURG, 4 maja. 
= Dotychczasowy jeneral- 
gubernator Sachalinu, je- 
neral Labunow, powrócił 
obecnie z niewoli japoń- 
skiej. Skarży się on, że, 
rząd rosyjski w sposób bar- | 
dzo niedołężny wytknął li- | 
nie graniczną na Sachalinie. 
Nie postarano się o granicę 
neutralną, wskutek czego 
linia graniczna będzie cią- 
gle naruszana, co będzie 


Dwaj Gubernatorowie Zabici, Jeden Raniony. 


Odznaczenie Polskiego Kapłana. 
Że Strajku 
ZATARG ANGIEI 


Górników. 
SKO - TURECKI. 


źródłem ustawicznych za- 
targów między kosyą a Ja- 
ponią. Następstwa tych za- 
targów będą dla Rosyi smu- 
tne. 

Jenerał laabunow podczas 


swej niewoli w Japonii, 
wprawdzie nie widział 
przygotowań wojennych, 


jest przecież przekonany, 
że niebawem musi przyjść 
do nowej, wojny rosyjsko- 
japońskiej. 


Wybory w Królestwie. 


WARSZAWA, 5 maja. W 
siedmiu guberniach Króle- 
stwa Polskiego wybrani zo- 
stali posłami tacy tylko Po- 
lacy, którzy jako pierwszy 
i główny punkt programu 
uważają nadanie samorządu 
dla Polski. Wybory w Fin- 
landyi i dodatkowe wybory 
w Rosyi powiększyły zwy- 
rea WO tak zwanych kon- 
stytucyjnych demokratów. 


Zwołanie Dumy. 

PETERSBURG, 5 maja. 
Jak wiadomo, dnia 10 
maja ma się zebrać Duma 
rosyjska. W miarę, jak zbli- 
ża się ten dzień, rośnie też 
poczucie niepewności, a za- 
razem niewiary i nieufności 
do cara. Zamianowanie Ge- 
rymikina prezesem mini- 
strów 1 powołanie w skład 
ministeryum tego rodzaju 
ludzi jak Ignatiew i Sty- 
szinski, wywołało powsze- 
chne wzburzenie wśród par- 
tyi, która chce dobra Ro- 
syi. Te nominacye uzasa- 
dniają najgorsze wróżby na 
przyszłość. Ten rząd na to 
jest tylko, by reakcya się 
wzmogła, a działanie Dumy 
nie przyniosło żadnych o- 
woców. Car oświadczył, że 
przybędzie na posiedzenie 
Dumy w tym celu, by w 
jego obecności posłowie 
składali przysięgę. 


Trzy zamachy. 
PETERSBURG, 7 maja. 

Dokonano trzech zama- 
chów na gubernatorów, z 
których dwa się udały, a 
jeden chybił. Gubernatoro- 
wie w Elizabetpolu i Ekate- 
rynosławiu zostali zabici 
przez rewolucyonistów, a 
jen. gubernator Moskwy 
Dubasow został boleśnie 
poraniony. Rewolucyonista 
rzucił bombę na powóz, 
w którym jechał ten kat 
carski, ale bomba spadła za 
powozem i nie zabiła guber- 
natora, raniąc go boleśnie 
w głowę, plecy i nogi. Od 
bomby zginął rewolucyoni: 


| 


sta, który ją rzucił, woźni: | 


ca i żandarm, eskortujący 
powóz. 
O szczegółach dwóch u- 


danych zamachów rząd nie 


przepuścił telegramów za 
granicę. 
Wiadomości o tych za- 


machach wywułały ogólne 
zaniepokojenie w otoczeniu 
cara. 

Dotychczas zamordowali 
rewolucyoniści następują- 
cych czynowników, wiel- 
kich faworytów carskich: 


Jen. Saharowa, w Sara- 
towie, szefa policyi w Mo- 
skwie, gub. Ufy, jen. 
Griaznow, gubernatora Poł- 
tawy Falanowa, szefa po- 
licyj w Odesie i tych 
dwóch ostatnich. Oprócz 
tych grubych ryb, zamor- 
dowano setki czynowników 
niższej rangi. 


Odznaczenie polskiego 

kapłana. 

RZYM, 4 maja.--Na au- 
dyencyi u Ojca św., którą 
miał arcybiskup Ireland z 
St. Paul, Minn., dnia 30 
kwietnia zamianowani zo- 
stali za jego wstawieniem 
się prałatami domowymi 
Qjea św. trzej księża z je- 
go dyecezyi, między któ- 
rymi znajduje się znany w 
całych Stanach Zjednoczo- 
nych, powszechnie szano- 
wany i niezawodnie na wy- 
soki ten zaszczyt zasługują- 
cy ks. Dominik Majer z St. 
Paul, Minn., proboszcz pa- 
rafii św. Wojciecha. Serde- 
cznie się cieszymy z tego 
odznaczenia naszego kapła- 
na patryoty, który tyle za- 
sług położył około dobra 
amerykańskiej Polonii i z 
naszej strony winszujemy 
ks. Majerowi zaszczytu, 
którego dostąpił. 


Notatki Zagraniczne. 


Pekin. — Z Saigon, w 
Chinach donoszą, że miasto 
Luang Prabang zostało 
doszczętnie zniszczone przez 
pożar. Przeszło 500 domów 
legło w gruzach. Na szczę- 
ście obyło się bez ofiar w 
ludziach. 

Petersburg. — Z Tyflisu 
nadchodzą alarmujące wie- 
ści z powodu rozruchów 
wojskowych. W święta are- 
sztowano przeszłe 300 żoł- 
nierzy. Pułki całe zbunto- 
wane. Komendant zażądał 
natychmiastowej pomocy z 
okolicznych miast. Zabitych 
10 żołnierzy, przeszło 50 
lżej lub ciężej rannych. 

Petersburg. — Wybory w 
Moskwie przedstawiały nie- 
zwykły widok. Wiece, zwo- 
ływane przez różne stron- 
nictwa, trwały dzień cały. 
Wygłoszono szeregi bar- 
dzo gorących mów. Ścia- 
ny domów ponalepiane by- 
ły plakatami i odezwami. 
Na ulicach prowadzono 
zaciekłą agitacyę. Za kan- 
dydatami stronnictwa kon- 
stytucyjno - demokratyczne- 
go agitowała młodzież aka- 
demicka. Agitatorowie ob- 
jeżdżali miasto w doroż- 
kach,przyozdobionych wstę* 
gami z napisem: *'Stron: 
nictwo wolności ludu”. 

We wszystkich okręgach 
wyborczych w Moskwie 
zwyciężyło stronnictwo kon- 
stytueyjno-demokratyczne. 


Petersburg. — Wybrani 
w 28 guberniach posłowie, 
nazwani przez rządowe tele: 
gramy postępowcami nale- 
żą do stronnictwa konsty- 
tucyjno - demokratycznego. 
lelegramy są w tym sen- 
sie zmieniane, celem osła- 
bienia wrażenia, jakie tego 
rodzaju wieści wywierają 
na ogół ludności. 

Petersburg. — W  tutej- 
szym bałtyckim zakładzie 
budowy okrętów  policya 
wykryła skład bomb. 

Mińsk. — Twolniono 17 
aresztantów politycznych, 
poczem  polecono jeszcze 
wypuścić około 40-tu. 


Petersburg. — *'Nowoje 
Wremia” donosi, że w nocy 
uciekło z petersburskiego 
więzienia transportowego 
sześciu wybitnych przestęp- 
ców politycznych, którzy 
wraz z innymi mieli być 
wysłani do odleglejszyc h 
gubernii carstwa. 

Petersburg. — Zdarzyło 
się kilka napadów i kra- 
dzieży w różnych dzielni- 
cach. Napastników, prze- 
branych w mundury poli- 
cyantów i kozaków, nie za- 
trzymano. 

Petersburg. — W tych 
dniach odebrał sobie ży- 
cie dymisyonowany przed 
kilku dniami pułkownik 
Rutkowski. W celu uchro- 
nienia od nędzy rodziny 
swojej, otruł gazem 3 swo- 
je córki. Jedną z nich z 
słabemi znakami życia przy: 
wieziono do szpitala, a tru- 
pa pułkownika i 2 córek 
do miejscowego prosekto- 
ryum. 

Wiedeń. — Partye robo- 
tnicze w Austryi ogłosiły 
odezwę zapowiadającą ogól- 
ny strajk. Grożą oni, że 
jeżeli parlament odrzuci u- 
stawę o powszechnem gło- 
sowaniu, to w całej Au- 
stryi zapanuje powszechne 
bezrobocie, które tak długo 
trwać będzie, dopóki albo 
parlament nie uchwali tej 
ustawy, albo rząd sam jej 
w życie nie wprowadzi. 

Toruń. — Zebrała się tu 
kontferencya niemieckich i 
rosyjskich lekarzy i komi- 
sarzy rządowych celem ob- 
myślenia środków niedopu- 
szczenia do wybuchu chole- 
ry. Władze obawiają się, 
że z nastaniem upałów stra- 
szna ta choroba ponownie 
wybuchnie. 

Londyn. — Zulusi zabija- 
ją w Afryce południowej 
urzędników angielskich, 
ściągających podatki. 

Hawana. — Ze wschod- 
niej części wyspy Kuby 
nadchodzą niepokojące wie- 
ści o wybuchu rewolucyi. 
Prezydent Palma schronił 
się podobno do Moro Castle. 

Rzym. —Arcybiskup Ire- 
land opuścił Rzym i wra- 
ca do domu wstępując po 
drodze do Paryża. (O ile 
przygotował sobie grunt 
by otrzymać godność kar- 
dynalską, to wiadomem nie 
jest. 

Rzym. — Marconi, wyna- 
lazca telegrafu bez drutu, 
zrobił znów nader ważne 
odkrycie. Dotąd bowiem 
było możliwem pochwycić 
w drodze owe niewidzialne 
drgania, które z jednego 
aparatu szły do drugiego. 
Wystarczyło mieć taki sam 
aparat i przesyłane telegra- 
my wychwytywać. Obecnie 
Marconi miał tak ulepszyć 
swe aparata, że przechwy- 
tanie owych drgań przez 
inne aparata jest niemo- 
żliwe. j 

Rzym. — Papież ma być 
ciężko chory na serce. Cho- 
roba ta jest tego rodzaju, 
że może się ciągnąć prZez 
długie lata, albo w mgnie- 
niu oka przeciąć pasmo je- 
go życia. 

Białystok. W lesie 
miejskim na Zwierzyńcu 
aresztowano dwóch mło- 
dzieńców, którzy strzelali 
z rewolwerów Browninga 
do żołnierzy pułku włodzi- 
mierskiego. 

Czerkasy.—Uwolniono 44 
aresztantów politycznych. 


Londyn. Angielskie 
kompanie asekuracyjne po- 
krywać będą tylko te stra- 
ty w San Francisco, które 
powstały bezpośrednio sku- 
tkiem pożaru. Właściciele 
domów wysadzonych w po- 
wietrze przez wojsko nie o0- 
trzymają żadnego odszko* 
dowania. 

Moskwa. W czasie 
świąt Wielkanocnych zbie- 
gło z tut. więzienia 14 
więźniów politycznych. 

Petersburg. — Skutkiem 
wykolejenia się pociągu 
wojskowego na kolei sybe- 
ryjskiej zginęło 10 osób, a 
50 zostało ciężko zranionych. 

Petersburg. — Bez przer- 
wy wypuszcza się więźniów 
politycznych. W gub. wło- 
dzimierskiej wypuszczono 
około 100, w gub. ekatery- 
nosławskiej 219 takich wież- 
niów. 

Białystok. — W Goniądzu 
pożar zniszczył 150 domów. 
Pożar wyniknął z podpale- 
nia, gdyż kilkunastoletni 
chłopak, mszcząc się za po- 
bicie go, podpalił dom. Oca- 
lała jedna tylko ulica Doili- 
dowska. 

Tomsk. — Gubernator z 
polecenia ministra spraw 
wewnętrznych uwolnił wię- 
źniów politycznych: 9-ciu 
mężczyzn i kobiety. 

Londyn. — Murzyni w 
Natalu, południowej Afry- 
ce zbuntowali się i napadli 
na oddział wojska angiel- 
skiego. W czasie utarczki 
zginęło 60 murzynów, a re- 
szta uciekła. 

Tokio. — Flota japońska 
powiększona została 0 czte- 
ry okręty pancerne. Dwa 


(krzyżowniki już spuszczo- 


no na wodę. Olbrzymie 
pancerniki Katori i Kashi- 
ma w tych dniach będą u- 
kończone w warsztatach an- 
gielskich. W tym jeszcze 
roku przystąpi rząd do bu- 
dowy dalszych trzech pan- 
cerników. 

Paryż. — W kopalniach 
północnej Francyi pracuje 
obecnie 38,000 ludzi, a straj: 
kuje tylko 15,000. 

Nikołajew. — Zamasko- 
wani złoczyńcy zrabowali 
sklep monopolowy. Żabra- 
no pieniędzy skarbowych 
i należących do sprzedawcy 
800 rubli. Napadnięto ró- 
wnież na piekarnię i zra- 
bowano w niej 1,500 rubli. 

KEkaterynosław. — -~ Are- 
sztowano tu bandę, złożo- 
ną z dziesięciu anarchistów, 


która  teroryzowała całe 
miasto. Znaleziono przy 
niej bombę nienabitą i 


broń. Wśród aresztowanych 
poznano napadających na 
'"artelszczyka”” kolejowego, 
na pocztę i zabójców urzęd- 
nika Gusiewa. 

Ekaterynosław. — Uwol- 
niono z więzienia dyrekto- 
ra szkoły handlowej Sinia- 
wskiego za kaucyą rb. 10,- 
000, wniesioną przez radę 
kuratorską szkoły. 

Wiedeń. — Do parlamen- 
tu węgierskiego wybrano 
dotąd 455 posłów. Z tego 
228 posłów, a więc więk- 
szość należy do partyi naro- 
dowej MKoszuta. Takiego 
zwycięstwa nikt się nie spo- 
dziewał. 

Irkuck. — Transport ar- 
mii mandżurskiej do Rosy: 
odbywa się prawidłowo. 
Przejechały tędy trzy kor- 
pusy po 80,000 ludzi. Wsze- 
dzie spokój zupełny. 


Notatki Krajowe. 


— W Marysville w stanie 
Ohio odbył się niezwykły 
ślub. Kapitan Kuhns, liczą: 
cy 102 lata, weteran z woj- 
ny meksykańskiej i domo- 
wej. poślubił wdowę, która 
w tydzień po ślubie skoń- 
czyła rok setny. ‘‘Państwo 
młodzi” poznali się przed 
siedmdziesięciu laty. 

-- W seminaryum pol- 
skiem w Detroit odbył się 
wspaniały obchód konsty- 
tucyi 3go maja za staraniem 
studentów do tego semina- 
ryum uczęszczających. 

— Podczas ostatniego 
starcia strajkierów z woj- 
skiem w Mt. Carmel, Pa., 
postrzeleni zostali dwaj Po- 
lacy, R. Mizerowicz i St. 
Witakowski. 

— A. Carnegie ofiarował 
miastu Detroit $750,000 na 
budowę nowej biblioteki 
pod warunkiem, że miasto 
da $75,000 rocznej sub- 
wencyi. 

— Rząd _ washingtoński 
stanowczo odmówił żądaniu 
komitetu obywatelskiego w 
San Francisco, ażeby po- 
przeć w kongresie prośbę 
by cały kraj gwarantował 
bondy przez to miasto wy- 
dać się mające na sumę 
200 milionów. 

— Dom zbożowy braci 


Eweritt w Indianapolis 
ogłosił niewypłacalność. 
Chcieli oni zorganizować 


trust farmerów w tym *ce- 
lu, aby wyśrubować cenę 
pszenicy na dolara za bu- 
szel. Ale im się nie udało. 

— Wielki kongres meto- 
dystów postanowił rozpo- 
cząć energiczną akcyę za 
tem, by w całych Stanach 
Zjednoczonych wszystkie 
szynki były w niedzielę za- 
mykane. 

— Aresztowano w Osh- 
kosh, Wis., pięciu majęt- 
nych bankierów, oskarżo- 
nych o szacherki gruntowe 
w stanie Oregon. 

— Nadeszły alarmujące 
wiadomości o groźnem po- 
łożeniu w Wenezueli. Kraj 
ten gotuje się do wojny z 
Kolumbią. i 

— lzba reprezentnatów w 
Springfield dotąd nie po- 
wzięła żadnej uchwały w 
sprawie ustawy o prawybo- 
rach. Politykierzy walczą 
między sobą z całą zacie- 
kłością, i dotąd nie wiado- 
mo, jak ta sprawa się 0- 
bróci. 

— W Memphis, Tenn., 
zamordowany został na uli 
cy bogaty handlarz baweł- 
ną Major T. Bowdre. Ze 
sprawcy nie ma ani śladu. 

— W Astoria, Ill,. zawa- 
liła się trybuna, na której 
znajdowało się 3,000 ludzi. 
Dwie osoby odniosły tak 
ciężkie uszkodzenia, że u- 
mierają. Liczba lżej pora- 
nionych jest bardzo zna- 
czna. 

— W Nebrasce panuje tak 
silny przymrozek, że oba- 
wiają się, iż wszystkie 
owoce zmarzną. 

— W New Yorku umarł 
książę Karol Józef Stani- 
sław Poniatowski nu zapa- 
lenie płuc. Jest on bratem 
księcia Andrzeja Poniatow* 
skiego, znanego w Ame- 
ryce i we Francyi milio- 
nera, a obydwaj są pra- 
wnukami ostatniego króla 
Polskiego, Stanisława Au- 
gusta Poniatowskiego. 
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GAZETA POLSKA- 


1 R O CZK RZE IE WO WE WIERNY R WE PNE CE WE KONR W ZNANA NZ S | 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnicho , ag 
1 Szlaskn 24o 15c 

KORONA do Austryi, i, 
llcyi, Czech, Morawil I my. go ox 
Węgier | 205 25€ 

RUBEL — do Itogyl, Litwy.= es 
1 Polski pod Moskalem5 2100 

"RANK —do Francy!, Bel- 19,0 
gii I Szwajcary! 100 


GULDEN — do Holandyi 4110 25c. 
KRONER — do Danil, Norze gą o» 
wegil I Szwecyi lim 492C. 


19% 25c. 


25c. 


i5e. 


LIRA — do Włoch 

Wszelkie Eoen wysełane do 
Europy przez niżej podplaanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki da mlejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, punieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem, 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “Firat 
Natloual Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kałenda:z Tygodniowy. 


MAJ. 
11. P. Mamerta b. 
12. S. Pankracego. 
13. N. Serwacego b. 
14. P. Bonifacego h 
15. W. Zofii m. 
16. S Jana Niepom. 
17. C. Antonina b. 


Herezya w Królestwie. 


Nadużycia mankietników 
i zajmowania kościołów i 
parafii - przyjmują coraz 
gwałtowniejszy charakter. 
W Błoniu mankietnicy wy- 
dalili wikarego z plebanii i 
nie pozwolili mu nawet po- 
zostać u miejscowego oby- 
watela. Dwóch ziemian, 
którzy starali się tłum uspo: 
koić, pobito dotkliwie. 

Łowiczu kilkudziesię- 
ciu sekciarzy pod wodzą 
jednego z zasuspendowa- 
nych kapłanów wtargnęło 
do CEC kościoła ko- 
legiackiego. Wyparli ich 
jednak stamtąd prawowier- 
ni parafianie z ks. No- 
wickim na aleć Zajście 
sprowadziło oddział żołnie- 
rzy, który odsunął napa- 
stników, aresztowawszy ich 
część. Ludzi tych odsta- 
wiono do Skierniewic, skąd 
przybyli w celu dokonania 
napadu i tam puszczono 
ich wolno. 

Z okolic Warszawy i z 
pod Włocławka donoszą o 
wrzeniu wśród ludności z 
„powodu obaw przed napa- 
dami maryawitów ; w para- 
fii Rokitna około 5,000 lu- 
dzi uzbrojonych w kije pil- 
nuje nocami kościoła. 

Mankietnicy zaczynają na 
wzór terorystów  rozsyłać 
wyroki śmierci. W Stryko- 
wie trzech urzędników ko- 
lei kaliskiej oraz dwóch ofi- 
cyalistów z niższej służby 
stacyjnej w tych dniach 
otrzymało od maryawitów 
strykowskich wyroki nastę- 
pujące: 

«Zgromadzenie maryawi- 
tów zawiadamia pana, że 
za wrogie usposobienie 
względem ruchu maryawice- 
kiego zostałeś skazany na 
śmierć”. 

Pod tekstem wyroku wi- 
dnieje trupia główka i dwa 
piszczele na krzyż. 

Taki sam wyrok otrzy- 
mała właścicielka herba- 
ciarni w Strykowie, w któ- 
rej dokonano pamiętnego 
mordu pięciu Łodzian, ta 
ostatnia jakoby za to, że 
wiedząc o przyjeździe i za- 
miarach prawowitych ka- 
tolików, Łodzian, nie u- 
` przedziła sekciarzy stry- 
kowskich. 


Strajki rolne. 


WARSZAWA. - Strajki 
rolne ogarnęły kilkadziesiąt 
majątków ziemskich w 
gub. warszawskiej. Między 
innymi Wilanów, Milano- 
wek, Brwinek i Jaktonów. 
Jak dotąd, przebieg strajku 
spokojny. Strajk ma pozor- 
nie charakter ekonomiczny ; 
żądania służby folwarcznej 
sformułowane przez 
S., ograniczają się do mniej 
lub więcej znacznego pod- 
wyższenia wynagrodzenia w 
gotówce lub w naturze. Słu- 
żba na ogół niezbyt chętnie 


przyłącza się do strajku, i 
czyni to przeważnie pod 
wpływem teroryzmu 80- 
cyalistycznych agitatorów. 
Także objawia się tu i ów- 
dzie energiczna konragita- 
cya. W jednym majątku, 
objętym strajkiem, grupa 
jakichś ludzi z rewolwera- 
mi w ręku, zmusiła strajku- 
jących do powrotu do pra- 
cy. Ludzie ci oświadezają 
podobno, że będą szli od 
jednego majątku do drugie- 
go i zmuszali do powrotu 
do pracy, oraz karali do- 
raźnie wichrzycieli, podbu- 
rzających do bezrobocia. 


Bójka robotników. 


WARSZAWA. — W fa- 
bryce metalowej Wulkan na 
Pradze wybuchła walka 
między robotnikami, naro- 
dowcami, a socyalistami. 
Brało w niej udział około 


200 robotników. Kilkuna- 
stu robotników odniosło 
w walce ciężkie rany, w 


tej liczbie ruchliwy i zasłu- 
żony działacz stronnictwa 
narodowo - demokrytcznego 
Sobieszczański. Powodem 
walki było usunięcie z fa- 
bryki Sobieszczańskiego 
przez socyalistów. 


Wybory na Podolu. 


Czytamy w *' Dzienniku 
Kijowskim” 

Podole wybrało do dumy 
trzynastu posłów Rusinów- 
włościan. Prawybory w Ka- 
mieńcu, Płoskirowie, Lity: 
niu, Bracławiu, Olgopolu i 
Jampolu napawały nas otu- 
chą, że ziemi podolskiej 
bronić będą w pierwszej 
Dumie ci, którzy od wie- 
ków tu osiedli, przez wie- 
ki całe bronić jej nigdy 
nie przestawali. Stało się 
inaczej. Wybór trzynastu 
posłów włościańskich z zie: 
mi podolskiej nie smuci 
nas dlatego, że zwyciężyła 
drobna brać rolna, a prze- 
padli wielcy właściciele 
ziemscy. Ze stanowiska na- 
rodowego wynik kamienie- 
ckich wyborów jest ciężką 
klęską. Przez pięć lat z 
trybuny parlamentarnej w 
Petersburgu nie zabrzmi 
żaden głos polski z naszego 
Podola. I choć na straży 
polskich interesów, gdzie- 
kolwiek się one znajdują 
i skądkolwiek obrony po- 
trzebować będą, stać be- 
dzie w Dumie zwarta falan- 
ga posłów polskich z Kró- 
lestwa, z Litwy, z Biało- 
rusi i może z reszty Rusi, 
to jednak bólem przejmuje 
nas ta myśl, że w tej przy- 
szłej delegacyi polskiego 
narodu, brak będzie posłów 
z ziemi podolskiej. 

Jedno nas w tej niespo- 
dziance pociesza: wybrańcy 
są Rusinami, co z nami lo- 
sy historyczne dzielili, co 
są także z tej ziemi, która 
ich wybrała. Niech więc ta 
pierwsza porażka nas zby- 
tnio nie przeraża. Niech 
nam doda bodźca do należy- 
tego spełnienia obowiązków 
wyborczych, niech będzie 
dla nas przestrogą i nauką! 
Jeszcze nie wszystko stra- 
cone. Z Rusi posłowie pol- 
scy wyjść powinni, bo s4 
potrzebni nie tylko dla o- 
brony podeptanych praw 
naszych narodowych, dła 
utrzymania nici naszych 
tradycyi historycznych, ale 
dła wolności i postępu i dla 
dobra wreszcie całego kra- 
ju, bez różnicy warstw, wy- 
znań i narodowości”. 


Wybory na Litwie. 


Następujących posłów wy- 

brano do Dumy na Litwie: 
W gub. kowieńskiej: L. Lo- 
pas, włościanin ze wsi Dwo- 
raliszki, gminy  krukow- 
skiej, w powiecie szawel- 
skim; Józef Hubilis, wło- 
ścianin ze wsi Szendiula w 
pow. jeziorowskim; Leon 
Bramson, żyd; Józef Soba- 
lis, włościanin z powiatu 
wielkomirskiego, gminy o0- 
łotsiej; Czesław  Milwid, 
ziemianin i adwokat przy- 
sięgły w Szawlach. ks. Ja- 
rułajtis, proboszcz parafii 
łupgiańskiej. 

W gubernii witebskiej 
wybrani zostali posłami do 
dumy: Piotr Pereswiet-Soł- 
tan, ziemianin Polak, wy- 
borca z powiatu połockiego; j 
Bohdan Szachno, ziemianin 


„około 11 ct. 


Polak z pow. dynaburskie- 
go; ksiądz Franciszek 
Trassun, dziekan z Reżycy, 


Aleksy Wołkowicz, były 
prezydent m. Witebska, 


Grzegorz Brukl, rabin wi- 
tebski. 

Na posłów z gub. gro- 
dzieńskiej wybrano z kuryi 
włościańskiej siedmiu po- 
słów. Wybrani Szymon 
Kondraszczuk,  włościanin 
z pow. brzeskiego, Marcin 
Żukowski, włościanin z 
pow. białostockiego, Moj- 
Żesz Ostrogórski, żyd, lite- 
rat, Antoni  Kuropacki, 
włościanin, ks. Antoni Son- 
gaiło, dziekan prużański, 
M. M. Jeropin, podpułko- 
wnik, marszałek powiatowy 
białostocki, W. R. Jakob: 
sohn, żyd, adw. przys. ze 
Słonina. Kandydatów z po- 
między ziemian Polaków 
przekreślono wszystkich. 


Wykopąliską pod Łomżą. 

W majątku Drozdowo 
odkopano ciekawą budowę 
podziemną. Uformowana 
ona jest z wielkich płyt z 
ciosanego kamienia, z któ- 
rych, 11 ustawionych pio- 
nowo, tworzą ściany, po- 
kryte 5 płytami jako da- 
chem; ziemia pod spodem, 
tworząca podłogę, wybru- 
kowana jest drobnymi ka- 
mieniami na trzy stopy 
grubo. Przekrój poziomy 
całej tej budowli ma kształt 
jajowaty około 265 metr. 
długości i 1 metr szeroko- 
ści. Wewnątrz znaleziono 
trochę drobnych kości, le- 
żących luźno, pomięszanych 
z ziemią, kilka burszty* 
nowych rurek o średnicy 
i płytkę bur- 
sztynową. Całą tę budowę 
zostawiono na miejscu, 
zdjąwszy tylko płyty gór- 
ne w nadziei, że któryś z 
archeologów zainteresuje 
się nią i zechce rzecz ca- 
łą zbadać na miejscu. 


Po prusku. 


Niemczyzna — to kultu- 
ra, to wolność — powie- 
dział w swej mowie cesarz 
pruski. Jaką jest ta wol- 
ność pruska i kultura, świa- 
dczy o tem fakt następują- 
cy: Pierwszy prokurator w 
Gnieźnie p. Langer wsławił 
się w gazetach niemieckich 
nowym pomysłem, doma- 
gając się zaprowadzenia w 
Niemczech kar średniowie- 
cznych. Í tak żąda cięty p. 
prokurator na przestępców 
kary chłosty, dalej, aby ich 
ubierano w szaty błaznów, 
z dzwonkami przy czapce i 
w takim stroju oprowadza- 
no po mieście. Na redakto- 
rów, zapewne polskich, pro- 
kurator Langer także nie 
łaskawy, bo żąda, aby im 
za przewinienia gazeciar- 
skie odbierano prawa oby- 
watelskie. „Niepoprawni 
przestępcy mają być wysła- 
ni do kolonii afrykańskich. 
Pan Langer urzęduje w 
Gnieźnie, gdzie niedawno z 
ust cesarza niemieckiego 
padły słowa: *''Niemczyzna 

— to kultura, to wolność ;”” 


Mankietnica na Szląsku. 


W Gliwicach powstała 
druga *'mateczka'” Kozłow- 
ska, która dokonuje podo- 
bno cudów, niewidocznych 
atoli. Jest nią niejaka Pau- 
lina Paczyna, która na- 
wiasem mówiąc, przesie- 
działa już 6 tygodni w ko- 
zie. Wmawia ona w ludzi, 
że ma dar jasnowidzenia i 
moc wywoływania duchów 
zmarłych i porozumienia się 
z niemi. Robi to w nastę: 
pujący sposób: idzie wieczo- 
rem na cmentarz itam za 
pomocą rzekomych zaklęć 
wywołuje ducha z grobu. 
Następnie powraca do 
domu, rozmawiając głośno 
z sobą, a ludziom mówi, że 
rozmawia z wywołanemi 
duchami, układa się do łó- 
żka i udaje jasnowidzącą. 
Naturalnie, że wszystkie 
okoliczne stare baby opo- 
wiadały sobie cuda o tem 
pojawieniu się duchów i 
churmem gar nęły się, żeby 
się za pomocą ‘‘mateczki” 
Paczyny porozumieć ze 
zmarłemi krewnymi. Poli- 
cya z początku patrzała z 
pobłażaniem na te zbiego- 
wiska, lecz nareszcie jej się 
to znudziło i w końcu roz- 
pędziła ‘“‘pobożne ma- 
teczki. 


Pożary. 


W Babicach około Oświę- 
cimia wybuch} pożar, któ- 
ry w przeciągu 2 godzin 
zniszczył doszczętnie 47 do- 
mów i 26 zabudowań gospo- 
darskich wraz z wszystkimi 
zapasami i przyrządami 
gospodarskiemi.Bzkoda wy- 
nosi około 100 tysięcy ko- 
ron, z czego było zabez- 
pieczone tylko 32 tysięcy 
koron. Pożar  wznieciły 
iskry buchające z komina 
przejeżdżającego pociągu 
pruskiego. Komin ten nie 
miał przepisanego sita, 
wskutek czego iskry padły 
na stojący obok toru kole- 
jowego dom, słomą kryty 
i spowodowały pożar. 

W Bolechowie wybuchł 
również pożar w tamtej- 
szym młynie i rozszerzył 
się tak, że 12 domów mię: 
dzy tymi szpital żydowski 
spłonęły doszczętnie. Domy 
po większej części nie były 
zabezpieczone, a szkoda 
jest ogromna. Przyczyna 
pożaru nieznana. 

W Ciscu w Galicyi, pow. 
Zywiec wybuchł pożar, któ- 
ry, podniecony przez silny 
wiatr, zniszczył 28 chat 
wieśniaczych, razem z za- 
budowaniami gospodarcze- 
mi i częścią bydła. 38 ro- 
dzin straciło cały swój ma- 
jątek. Szkoda wynosi 50 do 
60 tysięcy koron. Spalone 
budynki były nieubezpie- 
czone. Pożar wybuchł w 
domu gospodarza Stańka, 
a powstał z pieca piekar- 
skiego. 


Pożar Sniatyna. 


Dnia 19 kwietnia rano 
wybuchł w  Śniatynie w 
dzielnicy żydowskiej groźny 
pożar z powodów na razie 
niewiadomych dokładnie; 
ogień z szaloną szybkością 
szerzył się dalej tak, że do 
godz. 8:30 wieczór spłonęło 
przeszło 150 domów mie- 
szkalnych i 180 budynków 
gospodarskich, przeważnie 
rolników. Ratunek z powo- 
du długotrwałej posuchy, 
braku wody i silnego wia- 
tru był niemożliwy. 

O godź. T pożar dzięki 
energii starosty  Śniatyń- 
skiego, który osobiście a- 
kcyą kierował i pomocy o- 
kolicznych straży ognio- 
wych zlokalizowano. 

Około 1500 głów bez da- 
chu i chleba po mieście się 
tuła, błagając pomocy. 

Szkoda na razie oblkzal 
na na przeszło pół miliona 
koron, w większej części 
w krakowskiem Tow. Wzaj. 
ubezpieczeń asekurowana. 

Mimisteryum namiestni- 
ctwa we Lwowie przezna- 
czyło 5000 koron na dora- 
źną pomoc. 


Drobne wiadomości z Polski. 


Poznań. — *' Dziennik Po- 
znański”” donosi, że w pe- 
wnej kopalni na Górnym 
Szląsku, inspektor górniczy 
wezwał do siebie trzech 
górników i oświadczył im, 
że albo wystąpią z Tow. 
«Straż albo będą oddale- 
ni. Pod tą presyą musieli 
podpisać deklaracyę, że w 
ciągu 14 dni ze “Straży” 
wystąpią. 

Buczacz. — W powiecie 
buczackim w dobrach Za- 
dorów, Lazarówka i Nisko- 
łyzy własności spadkobier- 
ców zmarłego śp. Słone- 
ckiego i p. Mencla wybuchł 
ogólny strajk robotników 
rolnych. Już od szeregu dni 
robotnicy  wywieszali po 
wsiach tablice na tykach, 
wzywające ludność, aby nie 
szła na robotę do właści- 
cieli. 

Monasterzyska. — Doszły 
tutaj wieści o strajkach rol- 
nych w majątkach, należą- 
cych przeważnie do spadko- 
bierców Słoneckiego, Karo- 
la Menela, Franciszka Sta- 
rzyńskiego i Juliusza Sta- 
rzyńskiego. Strajk ogarnął 
około 10 gmin. Dotąd spo- 
kojnie. 

Buczacz. — Strajki rolne 
wybuchły w gminach Bara- 
nów, Bobrowniki, Krasie- 
jów, Jarhorów, Lackie, Ni- 
skołyzy i Zadorow. Służba 
dworska i włościanie odmó- 
wili dworom pracy. Spoko- 
ju nigdzie nie zakłócono. 


Warszawa. — Izba sądowa 
warszawska zatwierdziła 
wyrok sądu . okręgowego, 
skazujący redaktora “Ku- 
ryera Porannego’ Feliksa 
Fryzego na dwa miesiące 
wieży za umieszczenie arry- 
kułów ''Wrzenie w wojsku” 

i “Pod żaglami reakcyi '. 

Warszawa. — Strajki rol- 
ne wybuchnęły w 20 folwar- 
kach, w okolicach objętych 
przez ruch maryawieki. 

Dwór Góra został zrabo- 
wany przez napastników, 
którzy następnie zbiegli 
bezkarnie. j 

— Umarł tu znany powsze- 

chnie w Warszawie dr. 

Władysław Wróblewski. 

Kraków. — Umarł tu dr. 
Maksymilian Kawczyński, 
profesor zwyczajny filolo- 
gii w uniwersytecie Jagiel- 

ńskim, członek czynny 

Akademii umiejętności. 

Poznań. — Wielki pożar 
wybuchł w Spławcu pod 
Poznaniem i zniszczył część 
zabudowań dworskich oraz 
prawie wszystkie mieszka- 
nia ludzi dominalnych. 

W ogniu zginęło około 100 
sztuk bydła i wielkie zapa- 
sy siana i paszy. 13 rodzin 
robotniczych straciło prawie 
cały dobytek. Około 90. o- 
sób pozostało bez dachu. 

Kraków. —W Niepołomi- 
cach skradziono z kasy 
miejskiej 8000 koron. De- 

Bandant umknął bez śla- 

u. 

Warszawa. — W Mohyle- 
wie nad Dnieprem wybra- 
no posłem do dumy Polaka, 


Aleksanda Chomentow- 
skiego. 
Kalisz. — Około Turka 


sześciu ubzrojonych bandy- 
tów ciężko pobiło i obrabo- 
wało przejezdnego kupca; 
zabrawszy mu konia, szy- 
bko odjechali. 

Kowno. — W odległości 
15 wiorst od Kowna na 
drodze do Rosjen, ograbio- 
no pocztę konną. Pocztylion 
został poraniony. Zrabo- 
wano 14 tysięcy rubli. 

Wilno. — Do szpitala św. 
Jakóba wtargnęło w nocy 
ośmiu uzbrojonych ludzi. 
Odebrawszy broń „dwom 
stójkowym, będącym na 
warcie i nakazując im nie 
ruszać się z miejsca pod 
groźbą śmierci, uwolnili 
oni politycznego aresztanta 
i zbiegli. 

Lwów. — W całej Galicyi 
obchodzono nader wspania- 
le rocznicę konstytucyi 3 
maja. We wszystkich mia- 
stach i miasteczkach urzą- 
dzone stosowne obchody. 


Warszawa. — Straszny 
wypadek wydarzył się w 
mieszkaniu stróża kolejowe- 
go Dąbka w Warszawie. Od 
lampki płonącej przed obra- 
zem zapaliła się pościel w 
chwili, gdy cała rodzina 
stróża spała. Od ognia eks- 
oduwala bańka z naftą i 
spowodowała pożar, które- 
go ofiarą padło sześcioro 
dzieci i żona Dąbka. Jedno 
dziecko najmłodsze znale- 
ziono zwęglone, resztę w 


stanie beznadziejnym od- 
wieziono do szpitala. 
Poznań. — Przyjemna 


niespodzianka spotkała pe- 
wnego pana w Koronowie, 
na pograniczu Poznańskie- 
goi Prus Zachodnich. Oto 
przysłano mu niespodzie- 
wanie w tych dniach 1000 
marek z Ameryki. Robo- 
tnik Kulk, który przed kil- 
ku laty był w służbie u p. 
R. i skradł mu wtedy 500 
marek i uciekł do Ameryki. 
Sumienie go trapiło 1 otóż 
dorobiwszy się po 20-letnim 
pobycie w Ameryce pienię- 
dzy, uczynił zadość pokucie 
za grzechy. 


Warszawa.— Według do- 
konanego przez rosyjskie 
biuro wyborcze obrachun- 
ku ludności prawosławnej, 
ogólna liczba Rosyan, za- 
mieszkałych w Warszawie 
wynosi obecnie 30,680 osób. 


Warszawski komitet cen- 
zury rozesłał do drukarń 
wezwanie, aby odbitki ilu- 
stracyi, umieszczonych we 
wszelkich pismach obrazko- 
wych przesyłane były wła- 
śeiwym cenzorom  najpó: 
źniej na 24 godziny przed 
wyjściem numeru danego 
pisma. 


Poznań. — Młyn parowy 
za bramą Warszawską ko- 
ło Poznania spłonął zupeł- 
nie wraz z całem zabudo- 
waniem. Szkody wynoszą 
około miliona marek. 

Piotrków. — Wskutek 
stopniowego opróżniania się 
więzienia w Piotrkowie, 
wstrzymane chwilowo od- 
stawianie tam więźniów, 
rozpoczęło się na nowo. 
Obecnie więzienie tutejsze 
liczy około 300 przestępców 
politycznych 1 około 800 
kryminalistów, obliczone 
zaś jest na 550 więźniów. 

Warszawa. — Na mocy 
rozporządzenia jenerał-gu- 
bernatora _ warszawskiego 
Skałłona, wypuszczani są 
obecnie z więzień oskarżeni 
o przestępstwa polityczne 
włościanie i koloniści, któ- 
rzy trudnią się uprawą roli. 

Warszawa. — Policyanci 
energicznie usuwają z ulie 
byłych żołnierzy  kaleki, 
którzy powrócili z Dale- 
kiego Wschodu. Niema dnia 
aby nie przyprowadzono do 
cyrkułu żebraków tej kate- 
goryi. Są oni wypuszczani 
na wolność pod warunkiem, 
że przestaną używać uni- 
formów wojskowych. 

Radom. — Ukazał się 
pierwszy numer « Kuryera 
Radomskiego”, który ma 
wychodzić we _ wtorki, 
czwartki i soboty rano. W 
inne dni ukazywać sie bedą 
tylko dodatki z telegrama- 
mi. 

Lódź. — Socyaliści unie- 
możliwili wybory robotni- 
ków do dumy. Przyszło do 
krwawych staré ulicznych. 
Policya odkryła tajną dru- 
karnię i skonfiskowała do- 
kumenty. 50 osób areszto: 


wano i przewieziono do 
Warszawy. 
Warszawa. — Wyznaczo- 


no już terminy ostatecznych 
wyborów posłów z Króle- 
stwa Polskiego. Wybory w 
guberniach: siedleckiej, lu- 
belskiej, piotrkowskiej, ra- 
domskiej, siedleckiej i su- 
walskiej oraz w Warszawie 
i Łodzi odbędą się 3 maja, 
w gub. warszawskiej i pło- 
ckiej 18 maja, tj. w 8 dni 
po otwarciu posiedzęń du- 
my. 

Warszawa. — Biskup ku- 
jawsko-kaliski ks. Zdzito- 
wiecki i biskup płocki ks. 
Wnukowski otrzymali or- 


dery Włodzimierza III kla- 


Sy. 
Radom. — Dzienniki do- 
noszą, że wszyscy nauczy- 
ciele i nauczycielki szkół 
T w Radomiu i 
Warszawie usunięci za 
wprowadzenie języka pol- 
skiego, mają być przywró- 
ceni na poprzednie posady. 


SKŁADKA NA CHLEB DLA 


KROLEWIAKOÓW. 
Lista 16. 
Jerzy Piwowarski, Coalton, W Va. 25e. 
Za ostatni tydzień 256: 


Poprzednie składki $1181.04 

Ogółem zebraliśmy $1181.29 

Za składki dziękujemy i o dal- 
sze prosimy. 

UWAGA: Składki na głodnych w kró- 
lestwie zamykamy w "Gazecie Polskiej” 
z dniem 15-go czerwca, 1906. 


SPRÓBUJCIE WSZY- 
STKIEGO. 


Spróbujcie wszystkiego, a 
trzymajcie się tego, co jest 
dobrem — jest cenną radą. 
Jest to przedewszystkiem 
prawdą co do lekarstw. Fy- 
eiyce rodzin polega na Dra 
Piotra (Gomozo, jako na 
swym familijnym doktorze. 
Wypróbowano je i przeko- 
nano się o niem, że jest do- 
brem i nigdy nie zawodzi. 
Pan Józef Sellek z Ferre, 
Pa., powiada: ‘‘Gomozo 
jest naszym lekarzem fami- 
lijnym. Przez lata straci- 
łem setki dolarów na dokto- 
rów dla mej familii. Było to 
wtenczas, gdym jeszcze nie 
wiedział o Gomozo. Leczy 
ono i zapobiega wielu nie- 
bezpiecznym chorobom. 

Mamy sześcioro dzieci, ale 
przez sześć lat, odkąd uňy- 
wamy G'omozo, nie mieli- 
śmy doktora w domu.” 

Dra Piotra Gomozo nie 
jest sprzedawanem w apte- 
kach, jak inne lekarstwa. 
sprzedają j je wprost ludziom 
miejscowi agenci, naznacze- 
ni przez właścicieli, Dr. 
Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne 
ave., Chicago, Ill. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE i DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEKSLE: 
ZB — Niemcy, Wiedeń — Austrys, Peters- 
— Rorya ' wazystkia inne SZPESJE 
Ep: jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części wiata 
kiągania „padzali wi (schedow) i wazelkich 
należności z Polski, Niemiec, Anstryi, Rosyi 
1 wszystkich enropejskich krajów za Ba 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 
Jas B. gorga, Prez. - Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — 


Richard J Street, Kaayer. - WEG UE Aset, 
Kasyer. — August Rinm. Aest. MR — Frank 
E. Brown, Aast. Kaayer. — . N. Giliett, 
Asst. Kaayer. — Frak O Wetmore, `Andytor. z— 
Emila K. Borsat, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin. zarządca dep. wymiany pienią- 
zy. — Max. May, Aert- zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


DYKEKTÓRZY. 

RED Allerton. — John H. Barker. — 

D. Boniton. — William L. Brown, — D, 
Mark Cummings. — Chan. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — alson 
GR — amuel M Nicherson. — Eugena 
8. Pike. — RE: B. Ream. — George T. 
Smith. — John SApoor. — Otto Young. 


jeat najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 


jest kombinacyą wina z zlo- 
łami 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland av., Chicago, Ill. 


"Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato 
lickiej. 


Kprzedajemy tanio | wysełamy wa wórystkie 
strony Ameryki: 
Kalążki do nabożeństwa, powieściowe nanko- 
wa iinne; obrazki | obrazy pr: 1 narodowa, 
ramy do Obrazów 1 fotogra 
Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 
Bożańca, azkapiarze z SW 
krzyżyki I "TOŃ vgjrowmal za 
Smdace 1 gromnica zelowe, Jichtarza lampki 
ĄCE, 


otym maa ta, oliwę, sztoczki, 

EPa 1 kadzidła, itd. dtd. 

Piękne figury ów. do oltarzyków domowych, 
oras dnże do kościołów wyrabiamy i malujem 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od. 
nawiamy. 

Ugrupowane figurki fw. pod kopułkami 1 ko- 
puły azklanne mamy najrozmaicaze 

Wicarunki oBay Zbawiciela = drzewa, 
zak Ji lub metalowe na krzyże ! ne- 

wykonujemy podług zamówienia. 


kropiełniczki, 


Wyrahiamy odznaki I chorągwie dla cio 1 
towarzystw, ceny | rysmnk! na zapytanie 

KTO CHCE mieć zj farbam! 
lub tussowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym aawodzie przeszło 
20 lat praktyki. 

Malujg ier płoć 
hal brackich sk 

moda wozek 

Y PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ. 

ani pocztę iub Rxpreaem od kalątek, 

gamę A obrazków i materyałów na kwiaty opła- 


“Naa katalogi : 
No. 1. Cennik illuatrowany figur, ef aE 
świec, kropidal; oliwy, lampe 
2. Katalog ja powisłełowych, bistory- 
cznych, apiewztków n 
a. Katalog obrazów i rzeczy dawocyjnych. 
4. RACE fluetrowany kalążek do nabożeń- 
a i dzieł religijnych. 
Ktokolniek zechce otrz zymać który z tych kata- 
logów, albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 
przyśle 3c markę na przesyłką, w przeciwnym 
razie niechaj alą katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa. 
Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher stre, Milwaukee, Wis 


= H 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insuree<e Bldg. 
> CHICAGO. 


olejne do kościołów, kaplic 1 
nie, trwało I tania — pracą 


Pszczoły to pieniądz. 

Dostarczamy wazystkiego dla hodo- 
wców pazczół — pazczoły z wszelkiemi 
przyborami. Książka z instrukcyami i 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root & Co., Medinai PA 
Filia: 144E Erie st, Chicaga, m. 


W drukarni Gazety Pol- 
skiej wydrukowany został 


Słownik 
Języka Polskiego 


Podług Lindego 
i innych nowszych 
ER Opracował 
E. Rykaczewski. 
NOWE 
WYDANIE 
Rozmiar 6x414 cala 
Zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk 
Piękny papier 
Twarda oprawa 
Złocone tytuliki 


Gena $2.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


GAZE IA POLSKA- 


0 CHARAKTERZE. 


Napisał 
J. SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 
dla 
SIOSTR NAZARETANEK 
w Chicago. 
(Ciąg Jalszy.) 

Nie ubóstwo przeto ale bezmyślność i le- 
nistwo stoi na przeszkodzie. Już to całe nasze 
mieszkanie tak jest zazwyczaj urządzone, że 
więcej tam chodzi o efekt i wygład zewnętrzny, 
niż o pożytek i zdrowie mieszkańców. Pokoje 
przeznaczone na sypialnie i pracownie, sg bar- 
dzo małe, tak nieraz małe, że zaledwie zmie- 
cić się tam może łóżko. lub biurko, a przy- 
tem niskie, ciemne źle oświetlone, ale zato w 
każdem mieszkaniu istnieje salonik, zajmujacy 
nieraz połowę obszaru całego lokalu przezna- 
czony wyłgcznie dla gości. (Gopodarz nie ma 
z tej najparadniejszej izdy najmniejszego po- 
żytku, dzieciom nie wolno nawet wchodzić do 
tego „sanctuarium”. Stoja w nim paradne me- 
ble, między któremi pierwsze miejsce zajmuje 
fortepian. U nas nie można mieć umywalni, 
łazienki, ba nawet Tużka, ale koniecznie musi 
być — fortepian. < 

Charakter i zachowanie się lokatorów ta- 
kiego mieszkania musi być naturalnie zasto- 
sowane do jego urządzenia. Więc najp rzód 
pani domu nie może się zajmować praniem 
lub gotowaniem, a to dlatego, bo zgrubialyby 
jej pałce do fortepianu. Wszystko więc spycha 
się na sługi, które u nas zajmuja się już na- 
wet karmieniem,  pielęgnowaniem i wycho- 
waniem dzieci. 

To też nigdzie niema tyle sług co u nas. 
Kto ma 1500 koron pensyi rocznie, trzyma 
u nas sługę, podczas gdy bogadsi Amerykanie— 
prawie, że się wyrażę, sług nie trzymają —a 
jeżeli je trzymają, to jedynie z konieczności. 
Ale zato u nas, gdzie jest sześć corek, wszyst- 
kie grają na fortepianie, choć niepodobna na- 
wet przypuścić, aby wszystkie sześć miały ta- 
lent do muzyki. Wszyscy synowie muszą je ko- 
niecznie ukończyć, choćby do tego potrzeba 
było przekupić profesorów. 

Broń Boże bowiem, aby który został 
szewcem lub kupcem: byłby to wstyd i hańba 
dla rodziny. Więc choć chłopak nie ma zdol- 
ności, choć czuje pociąg do jakiegoś fachu, 
musi koniecznie ślęczyć przy łacinie i grece, 
bo coby powiedzieli ludzie. Wolno mu więc 
wykręcać się sianem w szkole, wolno okłamy- 
wać rodziców i profesora, wolno mu nawet 
łobuzować się i lampartować, tylko nie wolno 
niu obrać sobie jakiego fachowego zajęcia, 
nie wolno wziąć się do pracy realnej. 

To też, gdy inne narody podobne są do 
mrówek, gromadźpeych zapasy na przyszłość, 


"leemyspodobni jesteśniy do polnych koników, któ- 


re skaczą po łace bez myśli o jutrze. Ubogi 
pracuje jeszcze u nas z konieczności, ale kto- 
kolwiek odziedziczył lub zdobył sobie Środki 
do życia, woli się bawić i używać, bo... nie 
odczuwa potrzeby pracy. 

Taki tryb życia jest niekorzystny zarówno 
dla zdrowia jak dla charakteru. Ludzie tacy 
wstają zazwyczaj późno, tracąc najpiękniejszą 
część dnia na próżniactwie. Siedzą zato po no- 
cach, najczęściej grajac w karty. Zabijają oni 
swój umysł wistem lub wintem i wyczerpują 
swe siły i energię młodzieńczą na rzeczy banal- 
ne i błahe, jakiemi sa knajpy i karty. 

(Gorszem jeszcze nieszczęściem sg mnogie 
i liczne potrzeby, jakie miwowoli powstają przy 
takim trybie życia. Ograniczenie do minimum 
potrzeb ciała, stosownie do naszego ekonomi- 
cznego ubóstwa, powinno być podstawą dzi- 
siejszego wychowania, bo tylko w ten sposób 
duch nasz wyzwolić się może z niewoli i pęt 
cielesnych. 

Czem człowiek ma mniej potrzeb, tem 
bez watpienia jest szczęśliwszym. Kto ma za - 
hartowane ciało, dla tego wszystko jedno, czy 
siedzi na safianowym fotelu, czy na prostym 
stołku drewnianym. Należałoby przeto tak wy- 
chowywać dzieci, aby od najmłodszych lat 
przywykły do prostoty, skromności i jaknaj- 
mniejszych potrzeb materyalnych, 

"Tymczasem u nas co widzimy ? Dzieci nasze 
od kolebki już tak są wychowane, jak gdyby 
czekała ich milionowa fortuna, jak gdyby one 
w przyszłości nie potrzebowały nigdy ciężko 
pracować i w niczem ograniczać się w życiu. 
U nas rodzice z umysłu wydelikacają swe 
dzieci, wychowując je na lalki modnie po- 
przebierane. Strzegą je przed najmniejszem, 
broń Boże, stłuczeniem, lub upadkiem, radzi 
odsunąć od nich wszelki trud i pracę, uprze- 
dzając z góry wszelkie ich zachcenia i ka- 
prysy. Wyrasta więc w końcu chłopak bez 
męztwa i charakteru, ubogi w mięśnie, mózg 
i energię, ale zato pełen wymagań i potrzeb 
urojonych. 

Jest to karzeł o wymaganiach olbrzyma, 
żebrak o zacheeniach Krezusa. W zetknięciu 
w Życiu realnem jest on najnieszczęśliwszym 
z ludzi: każdy trud go męczy, każda przy- 
krość go zniechęca, każdy obowiazek wydaje 
mu się nad siły, a zadowolnić go nie zdoła. 
h ige też narzeka on na Świat i ludzi, napełnia 
SIĘ niechęcją i żałoba do wszystkich, gorzknie- 
Je Przedwcześnie, a nieraz samobójstwem skra- 
ca sobie Życie, którego ani cenić ani wyzyskać 
nie umiał. 

Taka jest geneza tych tak częstych w dzi- 
siejszych czasach samobójstw. Kto od dzieciń- 
stwa prowadzi życie sztuczne, _ anormalne, 
przesadne, kto nie żyje wedle praw i przepisów 
natury, kto nie słucha zasad i wskazówek ro- 
zumu, ten musi skończyć skarłowaceniem, 
a nawet zupełnem rozbiciem swej ziemskiej 
doczesnej powłoki. 
| Ludzie, którzy tak po macoszemu traktu- 
Ja ciało, czyż lepiej dbać będą o swa duszę? 


Zaniedbując i depczac na każdym kroku prze- 
pisy hygieny, psyhołogii, etyki i religii natu- 
ralnej, nie mówiąc już o wyższych jej szcze- 
blach jak objawienie i katolicyzm.... 

Z pewnościa nie. Jakoż obserwacya nas 
uczy, że ludzie ci albo wcale, albo nazbyt ma- 
ło myślą o swej duszy i jej potrzebach. Obda- 
rzony duszą nieśmiertelną, której nic ziemskie: 
go zadowolnić nie może, gdyż na ziemi wszyst- 
ko jest znikome i doczesne, człowiek myślący 
z konieczności uważu życie obecne za stan 
przejściowy, za czas próby i zasługi. po któ- 
rym nastąpić musi coś trwalszego i lepszego. 
Celem jego przeto nie jest i być nie może szczę” 
ście doczesne, myślą i pragnieniem wybiega on 
po za ten Świat widzialny, szukając szczęścia 
tam, gdzie panuje prawda piękna i dobro bez- 
względne i wieczne. Dokąd idę4 oto pytanie 
najważniejsze dla każdego myślącego człowie- 
ka. Na co się zdało życie, jeżeli kończy się ono 
tak prędko? Musi być jakiś cel, jakieś zadanie 
poważne, dla którego człowiek żyje na Świecie 
i bez którego życie ludzkie nie ma sensu: Gdy- 
by życie doczesne było jedynym celem człowie- 
ka, byłby to nonsens, przechodzący wszelką 
miarę i granicę głupoty i męki zarazem, bo 
wtedy jedynym rezultatem wszystkich wysił- 
ków byłaby śmierć, która jest zniszczeniem 


Życia doczesnego. U i 
A jednak iluż jest ludzi na świecie, którzy 


tak żyją, jak gdyby życie doczesne było jedy- 
nem przeznaczeniem człowieka. Iluż mamy ta- 
kich, którzy nie znają celu i zadania swego. 
Sama nie wiem, po co ja żyję na świecie, 
po co mnie „Pan Bóg stworzył! — mówi do 
mnie inteligentna i wykształcona po Światowe- 


mu panna. s 
I nie sgdź czytelniku, że jest to fakt oder- 


wany, wypadek rzadki w dzisiejszem społe- 
czeństwie. Iluż jest takich, którzy sądzą, że 
człowiek stworzony jest na to, aby się bawił, 
używał i rozkoszował na świecie? Jest to teo- 
rya bardzo, niestety, rozpowszechniona mię- 
dzy wyższymi warstwami społeczeństwa. "Żyć 
aby użyć? — oto hasło zmateryalizowanej 
i zwyrodniałej części dzisiejszej generacji. 
Jedynym bożyszczem ich pieniądz, ala któ- 
rego gotowi poświęcić nietylko zasady: ale ho- 


nor i sumienie swoje. ; k 
O takich ludziach nawet wspominać nie 


warto, bo ci na zawsze straceni zostali dla cno- 
ty i moralnego postępu. 

Kogo opanowała namiętna chęć użycia, 
kogo ogarnęła gorączka złota i nizkie poziome 
żądze, ten wykreślił się tem samem z rzędu 
ludzi szlachetnych i enotliwych, bo utracił 
ideały i pragnienia szczytne. 

Na wszystko zapatruje on się teraz z mate- 
ryalistycznego punktu widzenia. Dla niego 
człowiek, to środek do ekspłoatacyi i wyzysku, 
kobieta, to cyfra posagu lub przejmiot żądzy 
chwilowej, praca to jarzmo, które radby on 
zepchnąć na drugiegc, cnota, to umiejętność 
zachowania pozorów, prawu uwzględnia on 
o tyle i szanuje, ile potrzeba, aby_nie wejść w 
kolizye z sgdem. Od takiego człowieka trudno 
wymagać poczucia obowiązku i powinności 
swoich, bo one nie istnieja dla niego. Obo- 
wiazek, to dobrowolny przymus, który nakła- 
damy na'siebie kwoli osiągnięcia jakiegoś wyż- 
szego, szlachetniejszego celu. Kto tego celu 
w życiu nie ma. kto nie wyższego po nad sie- 
bie nie widzi i nie uznaje, ten odczuwa tem sa- 
men: wszelkie obowiązki i powinności wzglę- 
dem Boga i bliźniego. Człowiek taki sam dla 
siebie jest celem. Brak mu przeto najprostszej 
podstawy cnoty i charakteru w życiu, brak 


mu sumienia. 
Takich ludzi, zupelnie podobnych do zwie- 


rząt, na szczęście mało jest między nami. Da- 
leko częściej spotkać można inny zupełnie typ, 
mniej niebezpieczny na pozór, ale w gruncie 
nie mniej zgubny i szkodliwy. Należą do nie- 
go ludzie, którzy nie przeczą wprawdzie wyż- 
szego, pozagrobowego celu człowieka, owszem 
przyznają go nawet w teoryi, w praktyce je- 
dnak postępują inaczej, gdyż o tem wyższym 
celu nigdy nie myślą i nigdy nie zastanawia- 
ją się nad nim. 

Zyja oni bezmyślnie jak ptaki niebieskie, 
bez troski o przyszłość, bez myśli o jutrze, bez 
zastanawiania się nad przeznaczeniem i obo- 
wiazkami człowieka na świecie. 

Przyszłość a zwłaszcza przyszłość wieczna 
po śmierci dła nich, rzec można, nie istnieje. 
nie moga o niej myśleć, bo do tego potrzeba 
najprzód zapomnieć o sobie, wyjść z ciasnego 
kółka teraźniejszości i chwili doczesnej, prze- 
stać wyłącznie zajmować się tym światem, 
zacząć poważniej patrzeć się na życie, a oni do 


tego nie zdolni. - : ; 
Rozum ich nie funkcyonuje prawidłowo, 


ot! w czem bieda! Rozum człowieka wskazać 
ma mu cel właściwy w życiu. Jakoż Świadczy 
on, że celem tym nie może być nic innego nad 
prawdę bezwzględną i dobro najwyższe, które 
go posiadanie dać nam może jedynie szczęście 
prawdziwe i trwałe. 

Rozum mówi nam przeto, że celem naszym 
jest sam Bóg, dobro najwyższe, dla którego 
żyć i do którego dążyć mamy w tem życiu. Ale 
Bóg to doskonałość! 

Dążyć do Boga, to znaczy dążyć do dø- 
skonałości. A więc człowiek dążyć powinien 
do doskonałości, oto jedynie godny cel nasz na 
ziemi. Stwierdził to sam Chrystus, mówiąc 
do nas: ‘Badźcie wy tedy doskonali, jako 


i Ojciec wasz niebieski doskonałym jest”. 
(Mat. 5:48). 


To znaczy, nie poprzestawajcie nigdy na 
tem, czem jesteście, jak Faryzeusze starego za- 
konu, ale starajcie się wznosić wyżej i wyżej 
po szczeblach miłości Boga i bliźniego, stara: 
jae się, aby ta miłość wasza była coraz dosko- 
nalsza. Oto jedynie godny cel człowieka na 
świecie. Kto go dobrze pojał i zrozumiał, ten 
niewątpliwie zostanie z czasem dzielnym 
i szlachetnym człowiekiem. 

Wola jego gorgco zapragnie wtedy tej 
doskonałości, pragnienie zaś to stanie się naj- 


wyższą i najdoskonalszg pobudka szlachetnych 
czynów. 

Człowiek staje się tem zazwyczaj, czem 
być pragnie w porzadku moralnym. Kto chce 
być złym, złym się stanie, kto chce być do- 
brym, stanie się takim przy końcu. Postano- 
wienia nasze są niejako przepowiednia naszej 
przyszłości. a 

Kto więc zapragnie stać się doskonałym 
i takim być sobie postanowi, ten w końcu 
takim się stanie. Wiedząc, że osiągnać tego 
nie można chwilowym wysiłkiem, ani praca 
dorywczą dnia jednego, ale jedynie wysiłkiem 
i praca ustawiczna, człowiek ten, jeżeli myśli, 
z konieczności na to zdobyć się musi, a wtedy 
wola jego zdobędzie najważniejsze przymio- 
ty, stając się dobrą, wytrwałą i silna. 

Tak samo udoskonali się i'serce człowieka. 

"serce nasze, to morze pragnień”! Zycie! 
to walka o serce, które opanować i podbić 
w niewolę usiłuje żądz tysiące. Człowiek stwo- 
rzony jest do miłości; pragnie kochać i być 
kochanym. 

Ale co miłować; Jaki obrać przedmiot mi- 
łościł Bóg albo świat, Stwórca albo stworze- 
nie — oto dylemat! 

Czem szlachetniejszy jest przedmiot naszej 
miłości, tem bardziej uszlachetnia się serce, 
a jednocześnie, czem on niższy i pospolitszy, 
tem bardziej psuje i poniża się nasze serce. 
Idzie więc o to tylko, aby miłość piska, zniko- 
mia, umysłowa do serc naszych nie miała przy- 
stępu, a natomiast, aby miłość prawdy piękna 
i dobra najwyższego jaknajbardziej się w nich, 
zakorzeniła. 

Otóż dążenie do doskonałości, pojęte jako 
cel i udoskonalenie człowieka na ziemi, jest 
najlepszym środkien: do tego. Kto szczerze 
pragnie być doskonałym, ten nie zadowolni 
się żądzą zmysłowa lub chwilowa rozkosze, bo 
on wyżej sięga i czegoś więcej pragnie niż dać 
mu może miłość znikoma. 

Ale do tego rotrzeba myśleć, potrzeba 
myślą wybierać po za granice materyi, ''się- 
gać, gdzie wzrok nie sięga”. 

Wszystkiego tego brak ludziom bezmyśl- 
nym i próżnym. Polak, wskutek małej prze- 
nikliwości i miernej tylko zdolności myślenia, 
tego wyższego, szlachetniejszego celu życia 
nie pojmuje należycie. 

Za leniwy z natury, aby celu swego szu- 
kał po za światem i sobą, woli mieć już go- 
towy cel na świecie stworzenia. - 

Celem jego najczęściej życie doczesne, 
świat współczesny, nieraz jedna chwila życia 
lub tysiączne interesy i zajęcia. w których 
się wikła i dla których traci powoli niezale- 
żność charakteru. Wieluż jest u nas takich np. 
którzy w karty lub na giełdzie przegrali swój 
charakter. Ilu takich, którzy utopili go w wi- 
nie lub wódce, zatracili w strojach i marno- 
ściach światowych. To, co miało być środkiem, 
uczynili celem Życia, zapomnieli o wyższym, 
szlachetniejszym swoim celu na świecie: w tem 
początek i koniec ich niedoli. 

Ponieważ przyszłość cała zależy od dobre- 
go zrozumienia celu i zadania swego na Świe- 
cie, kto przeto celu tego nie umie postawić 
sobie należycie w życiu, kto mie potrafi się- 
gnać myśla w przyszłość i wyprowadzić lo- 
giczne konsekwencye swych czynów, ten stra- 
cony jest po prostu dla cnoty. 

Początkiem cnoty i fundamentem cha- 
rakteru jest pragnienie ideału, bo tylko ono 
zrodzić może poświęcenie i wysiłek ciagły, 
bez którego nie masz w dziedzinie ducha. Kto 
przeto nie pragnie nadewszystko cnoty, kto 
nie postawi jej sobie za główny i zasadniczy 
ce] życia, ten prędzej czy późnej ulegnie tej 
lub innej pokusie i zginie w tłumie ludzi 
bezmyślnych i płytkich. 

Otóż Polka nie dość wyraźnie, nie dość 
jasno i stanowczo zarysowywa sobie ów cel 
życia, nie dość uwagi przykłada do ostateczne: 
go przeznaczenia i zadania swego dla ziemi. 
Zajęty na zbyt rzeczami przemijająacymi, ty- 
siąacem drobnych pragnień i celów podrzęd- 
nych, zamyka się w ciasnem kółku teraźniej- 
szości i o przyszłości nie myśli, w tem leży 
źródło wszystkich wad jego, w tem przyczyna 
tak słabo rozwiniętego uczucia obowiązku 
i powinności u nas. 

Mylne i błędne pojęcia prowadzą do myl- 
nych i błędnych pragnień i uczuć, Jakoż 
u nas pełno dziwacznych, niestosownych, nie- 
właściwych, nierozsgdnych pragnień, na za- 
spokojenie których.  najniepotrzebniej zuży- 
wamy siły i zdolności nasze, zostawiając nie-- 
tknięte pole szczytnych i wzniosłych pragnień, 
dła zaspokojenia których jesteśmy stworzeni. 
Tak samo z miłościa. Brak nam prawdziwej, 
bezinteresownej, chrześciańskiej miłości bli- 
źniego, która jedynie mogłaby nas podnieść 
i uszczęśliwić, a natomiast pełno u nas ply- 
tkiej, niemądrej, niestosownej miłości, która 
zatruwa nam życie i odbiera szczęście. Zoba- 
czymy później szczegółowo jak pod wpływem 
tych niestosownych, niezdrowych i niemadrych 
pragnień następuje fizyczna, moralna i umy- 
słowa degeneracya; przekonamy się, jak czło- 
wiek taki marnieje, wypacza się i ginie, jak 
staje się w końcu ofiarą tej lub innej na- 
miętności. 

Tu powiemy krótko, że o wewnętrznem 
rozwoju i postępie duszy w takich warunkach 
mowy nawet być nie może. Wszystko bowiem, 
co człowiek taki przedsięweźmie, zawsze jest 
kruche, połowiczne i przedwcześnie zniszczo- 
ne. Trwałych, skutecznych, mądrych rezulta- 
tów pracy napróżnoby spodziewano się po nim. 

Czynom jego brak męskiej energii i doj- 
rzałości w działaniu jego przebija niemoc i nie- 
pewność. To, co stanowi granitowa podstawę 
pięknego i silnego charakteru, a więc ofiara 
i zaparcie się siebie, służba Bogu i Oiczyźnie, 
przekładanie dobra publicznego i spraw naro- 
dowych nad prywatę i interes osobisty,, 
wszystko to dla niego rzeczy obce i nieznane. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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I. HERZ 


2 Carlisle st. 


NEW YORK, N. Y. 
aż się nie przokonacie, co pewna rzecz warta i czy może się w tem jakiś 
podstęp i złuda nie kryje! Nie ślijgcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się ll do tych, co chcą waszego do- 
bra, a pcdziękujecie! 


I. HERZ 


"| I. HERZ 


Ważne Rady! 


NEW YORK, N. Y. 


tamże rzeczy | stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Naaz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Caatla Gardenu i odstawiamy na miejscs pobytu. 
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BANKIER 

NOTARYUS 
2 Carlisie st. 

NEW YORK, N. Y. 


nów każdy dostaje śliczny kfzyż do łańcuszka. 
zent, niech piszcie po katalog í objaśnienia. 
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Znając położenie Rodaków na obczy- | 
źnie, chce im dać kilka krótkich porad. 
PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 


kroku! Nie wierzcie tym, co wam w lj- 


stach złote góry przyrzekają! 


Nie ślij- 


cie płeniędzy nikomu za żadne usługi, 


przez c. k. 
cznie zniżonego. 


ściowy kupon na prezent. 


BANKIER Il SDp daje szyfkarty do 
4 jlepaze i najszypsze parowce po ce- 
NOTARYUSZ eh ipana OJ ścisle kompani- 


cznych. Daje pasażerom swoim UE 
e 


czajne Wyzody! Czeka każdego piln 


Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
rocztę wedle kursu zna- 
Ręczy za każdy cent 
| za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 
Za 5 kupo- 
Kto chce mieć lepszy pre- 


i z kraju na 


na dypie odprowedza na szyf, odstawia 


$ 
i 
Reumatyzm, 


| słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju. sła- 
| bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina. i t. d. 


niestrawność, | 


leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów i | 


1. HER 


; 

| 

ż 2 Carlisle st. 
$ 

l 

| 2 Carlisle st. 
$ 


NEW YORK, N. Y. l 
coś wykonać, jak dokumenty wystawić lu 
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Iocienzenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi. 


BANKIER 
NOTARYUSZ 


Kto chce stumtąd dłużne 


brać? Kto ma proces o grunt? Kto 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hudaik w zgłoszeniu eilę o- 
pisała chorobę w nawtępulący sposób: Wiek 
+3 lat, matka 8ga dzieci. Cztery tygodnie 
temu zaczęłam się martwić 1 kłopotać i od 
tego crasu wydaje mi rię że rozum mnie 
opaścił, Wyobrażam sobie różności, jestem 
bardzo bojaźliwą í goaiewam się O byle ce, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabng, jeść n'e nie mogć. Nie tądze te cie. 
lesna bole mogą przewyżezyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic nfe mogo robić tyiko 
wciąż czuję sią roztargnioną. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
sze następujący list: | 
Wielebny Ke. Newmanie! | 


) Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 
4 mnie. Czuje się zaycłnie zdrową po użyciu 

tylko trzeciej cz Jekaratwa a czwarta | 
| SR jest mí już niepotrzebną. f 
i eszcze raz Ci dzieknją za tak atarannie 
| doprawione lekaretwo. Jestem przekonsną, 
| że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
| nie mogła. 
} 
| 


| 
i 
| 
| 
| 
wszystkie są jak najdokładniej 
j 


Wiem że matą niewiast jak i mężczyzn 


(Mav_8.) 


cierpia na podobne chroby i mam nadzieją 
że będę korzystać z mej praktyki, 
pezostaja z głębokim szacunkiem 
Antonina Iłudsik. 
Box 64 Brokstoc, Pa. 
) ) wyślę wam poucza- 
f T ARMO jącą książkę sposobu 
| mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
| odwiekajcie jednego dnia. Zawsze 
| załączyć 2c markę, Adresujcie: 
| 
| REVEREND NEWMAN 
4 1361] W. Lake st., Chicago, II. 
| W zgłaszanin się wymienić 3 
zetę Polską.” 
zasi 


kūpić szczero= gto 
Kto chce it. srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote | srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw ! klubów 
Adresować należy: 

K. STACHOWSEI & Co. 

533 Hobie at. Chicago, Ili. 
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Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, 


AUTOMOBIL 


- Najprostsza 


i wygodny, jak najdroższe samochody. 


bladym 


Uczynił to dla innych. 


Siła 18 koni: 
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: STOSOWNIE...... 


Wiosenne Lekarstwo. 


Na wiosnę zaradna gosposia czyści całe swe mieszkanie i wpuszcza świeże 
każdego zakątka w swym domu. Z wiosną i natura usiłuje oczyścić nasze mieszkania 
cielesne, lecz my musimy jej w tem dopomódz przez zaoptrzenie się się w 


„.SEVERY.. 


CZYSCICIEL KRWI 


On odprowadza wszelkie nieczystości ze krwi. 
On wzmacnia i oczyszcza soki żywotne. 
On odżywia każdy organ w ciele. 


powietrze do 


zniechęconym rumieńce i 
energię. 


On usuwa wady skóry, pozostale ze złej krwi. 
Przez jego użycie znikają krosty wyrzuty i wrzody. 
Dodaje sił i ożywia organizm. Zapobiega skłon= 


ności do choroby. 


Uczyni to dla was. 


"Severy Czyściciel Krwi pomógł mi natychmiast i jestem zdrowa wskutek jego użycia,” 
Pani M. Stihlava, Willock, Pa. 


"Moja żona nie potrzebuje już lekarstw, Pański Czyściciel Krwi zupełnie ja wyleczył i 
wygląda ona świeżo jak kwiat od czasu użycia Pańskiego znakomitego lekarstwa.” 


Stefan Pohalsky, Anita, Pa. 


“Niema lepszego wiosennego lekarstwa na krew niż Severy Czyściciel Krwi.” 
Andrzej Piwowar, Bellows Falls, Vt, 


We wszystkich aptekach. 
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Porada lekarska darmo. 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 


Pyta się Kto mu kłopoty wojskowe * 
pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spudki ode- 
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CHICAGO, ILL., U. S. 


maszynerya na kołach. 


Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 


1215-1220 Sheridan Road. 


tuzehuje pełnomocnictwa, kontrakty ku- 
poa i sadów Kto chce przez konsulat 
legalizować? Kto szuka porady 


50,000 «sizer DARMO s, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


A. 


Ogólnie znany auwmobłł RAMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym i najsilniejszym systemem sily trasemisyjvej, zssto | 
sowanej do automobilu, 
Rozmiar dla pięciu ludzi: Szybkość do 45 mil na godzinę; 


Cena z wszystkiem! przyborami lainp, z gwizdawką, narzędziami itp., $1.%00. 


THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS. 
Filia w Chicago, 802-304 Wabash Ave.. 
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JESZCZE NIE ZGINĘŁA. 


Jako w polu przeoranem, 

Siew runieje wiosną, 

Tak i w mężnych polskich sercach 
Znów nadzieje rosną. 


Spiewa żołnierz na widecie, 
Spiewa u ogniska, 

A Ojczyzny imię drogie. 
Jak gwiazda mu błyska! 


Aż z nadziei urodzona, 
Piosenka wionęła 

Nad Legiony nasze dzielne — 
"Jeszcze nie zginęła!... 


Kto ją pierwszy tam wyśpiewał 
Nikt już dzisiaj nie wie — 

Ale żyje duch legionów 

W tym nadziei śpiewie. 


Przeleciała piosnka góry, 
Przeleciała morza — 
Zaświtała w ziemi polskiej, 
Jak nadziei zorza. 


Choć nas przemoc gnębi wroga, 
Choć nam głos odjęła, 
Lata piosnka nad polami: 
— “Jeszcze nie zginęła!” 
Jan Sawa. 


Czy możliwa zgoda? 


Królestwo Polskie jest w 
przededniu wybuchu nie- 
mal wojny domowej. W Ga- 
licyi naprężyły się i coraz 
bardziej naprężają się sto- 
sunki między stronnietwa- 
mi, stawiającemi sprawę 
narodową ponad wszystko, 
a stronnictwami dla tego 
hasła  obojętnemi, lub nie: 
przychylnemi. Głęboka ry- 
sa niezgody zaznaczyła się 
na murach naszego domu. 


Podobno patrycyusz rzym- 

ski Meneniusz Agryppa, za- 
żegnał rozdwojenie Rzymu 
porównaniem narodu do 
żyjącego organizmu ludz- 
kiego. Nie może — 
strzegał — być zdrowym i 
ostać się taki organizm, 
gdzie członki szukają swej 
wygody, a nie pracują dla 
wspólnego dobra. Lud 
rzymski miał widocznie głę- 
bokie poczucie wspólnego 
dobra i gorącą miłość oj- 
czyzny, skoro porównanie 
zrozumiał i zapominając da- 
wnych uraz, nagiął się do 
zgody. My dzisiaj na wspól- 
nym gruncie: dobra narodu, 
nie możemy się zejść wszy- 
Scy. 

W paru najważniejszych 
momentach toczącej się o- 
becnie walki narodu pol- 
skiego z rządem rosyjskim, 
gdy chodziło o skupienie 
wszystkich sił w obronie 
naszych praw, podnosili- 
śmy głos, wzywający do 
zgody, wołaliśmy, ażeby 
przynajmniej wstrzymano 
się od zadawania  społe- 
czeństwu ran nowych. Byli 
tacy, co przejrzeli, ale za- 
późno, gdy te rany już były 
zadane 1 ci dzisiaj powró- 
cili znowu do solidarności 
z ogólną rewolucyą rosyj- 
ką i po podcięciu ekonomi- 
cznego dobrobytu naszych 
miast, wzbogaceni rozbojem 
i kradzieżą, przenoszą zgo- 
dnie wojnę domową na 
wieś. Wierzymy, że w dal- 


prze- 


szej A dy Się rozpro- 
szą mgły, zasłaniające oczy 
wielkich, 
szcze dzisiaj mas robotni- 
czych, niejednemu z tych, 
którzy dzisiaj stoją w 
przyjacielskim obozie opa- 
dnie 
przeciw własnemu 
czeństwu; 


niemowlęcych je- 


nie- 
dłoń. podniesiona 
społe- 
jesteśmy nawet 
pewni, że przeważna część 
tych szeregowców przyjdzie 
kiedyś pod sztandary na- 
rodowe, aby walczyć z 
wrogiem, ale z wodzami 
tych szeregów nie zejdzie- 
my się nigdy na wspólnym 
gruncie pracy dla dobra na- 
rodu. Oni mają osobne dro- 
gi odmienne, skądinąd 
przyniesione hasła, obce s0- 
jusze, obce cele. 

Z nimi czeka nas mie 
zgoda, ale walka, do której 
społeczeństwo musi skupić 
jak najwięcej sił, jeżeli się 
ma rychło podnieść ze stanu 
rozkładu. 

Gdy w Królestwie Pol: 
skiem z powodu pierwotno- 
ści stosunków politycznych, 
wojna domowa przybiera 
ostre i brutalne, ale bardzo 
proste i wyraziste rysy, w 
Gialicyi z powodu większej 
zawiłości warunków poli- 
tycznych, sytuacya jest bar- 
dziej skomplikowana. 


W Królestwie mamy po 
kierowane 
z Petersburga, w znacznej 


jednej stronie 


części z obcoplemiennych 
żywiołów 
socyalistyczne, nawpół zmo- 
skwiczony bund i bandy po- 
spolitych opryszków, po 
drugiej resztę społeczeń- 
stwa. Pierwsi rujnują kraj 
ekonomicznie i zajmują się 
głównie rozbojem i rabun- 
kiem, drudzy prowadzą 
ciężką walkę narodu o pra- 
wo; pierwsi burzą, drudzy 
budują; pierwsi napadają 
na społeczeństwo, drudzy 
bronią jego moralnego i ma- 
teryalnego dobra. 

W Galicyi sytuacya mniej 
wyraźna. Pomiędzy stron- 
nictwami, narodowemi, a 
stronnictwami, które pod 
pozorem zwalezania szla- 
chty, kleru, czy kapitalizmu 
występują wrogo przeciw 
narodowej przeszłości i 
przeciwko obecnym jego 
interesom, a w tej walce 
łączą się jawnie z Rusina- 
mi, to z centralistyczną 
biurokracyą, utrzymują się 
jeszcze w pośrodku partye, 
grupy, indywidua, pod 
względem politycznym nie 
stanowcze, często bałamu- 
tne i nieobliczalne, dalekie 
od męskiej śmiałości, we- 
dług swego przekonania u- 
miarkowane i które nie u- 
miejąc się same w sytua- 
cyl zoryentować, utrudnia- 
ją ogółowi oryentacyę, uła- 
twiając zatem przeciwniko- 
wi walkę. 

Z przywódcami stronnictw 
pierwszych, nienarodowych 
wszelka zgoda jest wyklu- 
czona. Ani my nie możemy 
porzucić naszego stanowiska 
narodowego, ani oni nie mo: 
gą nauczyć ok miłości oj- 
czyzny, gdy jej sami nie 
mają. Choćby jakkolwiek 
głośno zapewniali ogół o 
swych patryotycznych u- 
czuciach, nie potrafią 
wyrwać z serca uczuć zawi- 
ści i nieufności, nie zdoła- 
ją zrozumieć naszej wiel- 
kiej przeszłości, którą tyle 
razy sponiewierali, ani pra- 
cować szczerze w duchu 
narodowym dla przyszło- 
ści kraju. 

Bardzo utrudnioną jest 
zgoda ze stronnictwami, 
które nazwaliśmy pośre- 
dniemi. 

W pobłażliwych oczach 
naszego ogółu rozgrzesza je 
przeświadczenie o ich do- 
brej woli, jak gdyby w ży- 
ciu skutki złych czynów lub 
bierności były przez to 
mniej lub więcej szkodliwe, 
że spowodowała je dobra 
lub zła wola. 

Ich bierność narodowa 
pod hasłem abstrakcyjnej 
postępowości tam, gdzie 
chodzi po prostu o zrozu- 
mienie i obronę żywotnego 
interesu narodowego spra- 
wia, że chociaż nieraz je- 
steśmy na bliskim gruncie, 
w praktyce się z nimi roz- 
chodzimy i wzajemnie zwal- 
czamy tam, gdzie właściwie 
moglibyśmy i powinnibyś- 
my pójść razem. Tego ro- 


dzaju kolizye 
przyszłości ustać. Tak, 


złożone partye 


powinny w 
jak 
w dobie Sejmu czteroletnie- 
go były u nas dwa stronni- 
ctwa, jedno liberalne, uży- 
wające obcej pomocy dla 
obrony interesów klasowych 


mu ZAD w Rosyi. 
Bankierzy europejscy ufali 
mu ślepo. Bo jakże! Udało 
mu się zawrzeć pokój mię- 
dzy Rosyą a Japonią, udało 
mu się pozyskać zaufanie 
cara i tytuł hrabiowski — 


staroszlacheckich i drugie |a tąkie rzeczy bankierzy 
narodowe, tak i dzisiaj | europejscy lubią podziwiać 
jest u nas miejsce tylko|i lubić — słowem udało 


dla takich dwu stronnictw 
narodowego i liberalnego. 
W miarę większych zdarzeń 
politycznych, które zazwy- 
czaj upraszczają sytnacyę, 
zarysowują się i w nas coraz 
wyraźniej te dwie rozbieżne 
drogi. 

Co nie jest w obozie naro- 
dowym, staje tem samem 
przeciwko niemu i nie po- 
winno mieć żalu, jeżeli sil- 
nie rozbudzona opinia naro- 
dowa nie będzie się liczyła 
z  takiem _ połowicznem, 
kompromisowem stanowi- 
skiem. 

Ten proces skupiania się 
stronnictw narodowych do 
jednego wielkiego obozu 
posunął się niedawno o 
wielki krok naprzód w za- 
borze pruskim, przez zer- 
wanie *' Katolika” z cen- 
trum niemieckiem, a zbliże- 
nie się do reszty stronnictw 
narodowych. Jest to pocie- 
szający przykiad łączenia 
się swoich pod naciskiem 
ze strony zewnętrznego 
wroga. Taki proces czeka 
obecnie Galicyę wśród wal- 
ki o autonomię kraju. 

Jeżeli dla tego postulatu 
uzyskamy szczere współ- 
działanie większości obe- 
enych stronnictw polity- 
cznych, większości społe- 
czeństwa, utworzymy nie 
tylko lepsze widoki rozwoju 
narodowego w tym kraju, 
ale zarówno najpewniejszą 
podstawę do jednolitej po- 
lityki we wszystkich zie- 
miach polskich, która po- 
trafi oprzeć się zwycięsko 
wpływom obcych rządów i 
machinacyom własnych od- 
środkowych żywiołów. 


mu się wszystko, do czego 
dążą wielbiciele złotego 
cielea. Gdy mu się wszy: 
stko tak znakomicie powio- 
dło, gdy car i jego najbar- 
dziej zaufani poplecznicy 
są przekonani, że mają pie- 
niądze na opędzenie najwa- 
żniejszych wydatków i 
zgniecenie ruchu wolnościo: 
wego w państwie, Witte za- 
poznał się z obcasem car- 
skim i wyleciał z ministe- 
ryum. 


wdę nie zasłużył. Samolub, 
marne istocisko 


pierwszy, 
siące całe pozwalał w naj- 


na plan 


końcu musiał spotkać taki 
los, gdyż sam car 
sobie powiedzieć, że taki 
człowiek mógłby pokusić 
się o jego krwawą koronę. 
Wyleciał tedy Witte z mi- 
nisteryum na świeże powie- 
trze, a jego miejsce zajął 
Goremykin. 

Co to za kreatura ten 
Gioremykin? zapyta czytel- 
nik. My go znamy, raz ja- 
ko ministra policyi z lat 
1895 do 1899, a powtóre z 
jego prae literackich nad 
przeistoczeniem stanu wło- 
ściańskiego w Rosyi. W je 
dnym i w drugim wypadku 
był on tyle wart, co Witte; 
czy się w ostatnich 7 latach 
zmienił, niewiadomo. 

Dlaczego właśnie jego car 
powołał na stanowisko pre- 
zydenta ministrów, nie tru- 
dno się domyślić. Najwa- 
źniejszą dziś sprawą dla rzą: 
du jest rozwiązanie kwestyi 
włościańskiej. Jeżeli uda 
mu się ją załatwić, rząd be- 
dzie mógł sobie kpić na dłu- 
gie lata z całego ruchu wol- 
nościowego. Ponieważ Go- 
remykin jest znawcą sto- 
sunków włościańskich, 
przeto car spodziewa się po 
nim uregulowania ich oczy- 
wiście na korzyść samo- 
dzierżawia i ku porażce ru- 
chu wolnościowego. Nieba- 
wem ma się zebrać duma 
na obrady w Petersburgu. 
Jej przedłoży Goremykin 
trudny do zgryzienia orzech 
sprawy włościańskiej i du- 
ma będzie ją musiała albo 
rozwiązać ku zadowoleniu 
włościan, albo też w razie 
przeciwnym ściągnie na sie- 
bie ich nienawiść i gniew. 

A tego car i popleczniey 
jego się spodziewają; my- 
ślą, że niewygodną im du- 
mę uśmiercą, wznieciwszy 
przeciwko niej nienawiść 
włościaństwa, tych cie- 
mnych mas, które poza in- 


Z polityki moskiewskiej. 


W Rosyi ustąpił dotych- 
czasowy prezydent. mini- 
strów, hrabia Witte, a na 
jego miejsce car powołał 
Goremykina. Czy ta zmiana 
osób w ministeryum spo- 
woduje także zmianę w po- 
lityce wewnętrznej Rosyi, 
innemi słowy czy rząd ro- 
syjski poczyni nareszcie u- 
stępstwa na rzecz społeczeń: 
stwa, żądającego praw oby- 
watelskich i wymiaru spra- 
wiedliwości w państwie. 
Nam się zdaje, że na to py- 
tanie z wszelką pewnością 
odpowiedź możemy dać 
przeczącą. Upoważniają nas 
do tego następujące uwagi. 

ydy we wrześniu ubie- 
głego roku car sterany woj- 
ną z Japonią i rewolucyą 
wewnątrz państwa, powołał 
do steru nawą państwową 
Wittego, niejeden polityk 
przypuszczał, że Witte bę- 
dzie tym mężem stanu, 
który oplecie swe skronie 


nieśmiertelnemi laurami | teresem własnym niczego 
nadawcy swobód  polity- | więcej nie widzą. Sprytny 
cznych w państwie. Różo- |to naprawdę plan, ułożony 
wa uśmiechała się mu przy- | na starodawnej zasadzie: 
szłość, społeczeństwo było- | Dziel i panuj! Czy się on 
by go *''nosiło na rękach — | wstecznikom uda, to inna 
jak to mówią — ale Witte | sprawa. W każdym razie 


z tego punktu widzenia na- 
leży patrzeć na obecną zmia- 
nę w ministeryum rosyj- 
skiem. 

Usprawiedliwia nas do 
tego fakt, że ministrem dla 
spraw wewnętrznych czyli 
kierownikiem policyi został 
nadal Durnowo, ten kiepski 
oprawca społeczeństwa, pod 
którego batem wiją się we 
więzieniach tysiące najszla- 
chetniejszych ludzi. 


albo nie mógł, albo też 
nie chciał i nie umiał sko- 
rzystać ze stanowiska i stać 
się mężem _ opatrznościo- 
wym. 

Car zapowiedział wpra- 
wdzie konstytucyę i nadał 
żyjącym pod jego berłem 
ludom swobodę wyznania 
religijnego, swobodę słowa, 
druku i zebrań. Zdało się, 
że ten przepiękny bukiet 
swobód politycznych rozwi- 
nie się do ogromnej potęgi, 
ale takie mniemanie było 
tylko złudnem marzeniem. 
Z praw nadanych car cofał 
jedno po drugiem, a Witte 
je dobijał nahajką. 

Nastąpiła straszna rea- 
kcya; więzienia zapełniły 
się tak zwanymi przestępca- 
mi politycznymi, to jest bo- 
jownikami o sprawiedliwość 
1 wolność — a Witte, ten 
mąż  opatrznościowy był 
wszędzie pierwszym wyko- 
nawcą woli wsteczników. 
Działalność swą na tem po: 
lu Witte uwieńczył  zacią- 
gnięciem pożyczki dla pod- 
trzymania obecnego syste- 


Z kuźni hakatystów. 


Już od dawna zalecały 
gazety hakatystyczne rzą- 
dowi pruskiemu, ażeby ze 
względu na to, iż Polacy 
coraz rzadziej sprzedają 
ziemię komisyi kolonizacyj: 
nej, poparł jej działalność 
przez przeprowadzenie w 
sejmie ustawy, przyznają- 
cej tej instytucyi antypol- 
skiej prawo wywłaszezania 
polskich właścicieli ziem- 
skich w wypadkach, w 
których okaże się to dla 
jej celów polityenzych po- 
trzebnem. 


ły się przez pewien 


tak ostro, 


Na co innego też napra- 
który wszędzie wysuwa swe 
który przez mie- 
spokojniejszych krajach na 
podtrzymywanie stanu wo- 
jennego, na batożenie oby- 


watelii ich rujnowanie, w 


musiał 


Projektem tym zajmowa- 
czas 
wszystkie gazety niemiec- 
kie, lecz większa ich część 
wystąpiła przeciwko niemu 
że przez chwilę 
przypuszczać było można, 
iż rząd pruski nie odważy 
się na przedłożenie sejmo- 
wi tego rodzaju ustawy. 
Nawet bowiem niektóre, 
popierające antypolską po- 
litykę rządu, gazety nie- 
mieckie nazwały tego ro- 
dzaju środek do wytępie- 
nia Polaków ‘“‘bezprzykła- 
dnem bezprawiem, które 
na dłuższy czas pozbawiło- 
by Niemców prawa do ty- 
o narodu kulturalne- 


ZY hakatystyczne je- 


dnakże nie zraziły się tem 
chwilowem niepowodzeniem 
swego pomysłu. Wznawiały 
go one od czasu do czasu, 
tłomacząc przytem opinii 
publicznej, że zamienienie 
go w czyn jest po prostu 
nieodzownym warunkiem 
ocalenia niemczyzny w pol- 
skich dzielnicach. 

Wszystko więc przema- 
wia za tem, że nad społe- 


czeństwem polskiem w za- 
borze pruskim zawisło no- 
we niebezpieczeństwo, gro- 


źniejsze od wszelkich do- 
tychcezasowych. 


się zgodzi? 

Na to 
jakąkolwiek "odpowiedź. 
Wprawdzie niedawno temu 
jeszcze oświadczył jeden 
z posłów konserwatywnych 
w sejmie w imieniu swej 
partyi, iż ona na dalsze 
prawa wyjątkowe w tym 
kierunku przeciw Polakom 
nigdy się nie zgodzi, 
ufać temu nie można. Wię- 
kszość posłów sejmu pru- 
skiego jest tak wrogo uspo- 
sobioną przeciw Polakom, 
iż po niej wszystkiego spo- 
dziewać się można. 

Zdawałoby się, iż Niem- 
cy, czując swoje odosobnie- 
nie w całej Europie, pra- 
gnęliby całą swą złość za 
niepowodzenie w polityce 
wszechświatowej wywrzeć 
na Polakach. Hakaty- 
stom niema dość już tego, 
że polskiemu chłopu dziś 
utrudnia się na wszelki 
sposób założenie ogniska 
rodzinnego na własnej zie- 
mi— pragnęliby jeszcze, aby 
każdego polskiego gospoda- 
rza zmusić do wyzbycia się 
ziemi. 

Gdyby potworny pomysł 
hakatystyczny miał się rze- 
czywiście ziścić —natenczas 
świat będzie miał przynaj: 
mniej jeden dowód więcej, 


jak wygląda tyle zachwala- 


na pruska kultura. 


Nie dają się. 
Zwykle podczas obrad 
parlamentu niemieckiego i 
sejmu pruskiego nie obywa 
się bez poruszenia spraw 


polskich. Posłowie polscy z 


pod zaboru pruskiego po- 
ruszają w swoich mowach 
w sejmie i 
krzywdy, jakie Prusacy wy- 
ATA Polakom, a o tych 
krzywdach dowiaduje się 
cały świat. W ostatnich cza- 
sach, kiedy hakatyści pru- 
scy szukają jak najpiekiel- 
niejszych środków, aby pol- 
skość wytępić, odzywają się 
coraz częściej ostrzegawcze 
głosy ze strony Niemców 
dowodzące, że nie każdy 
Niemiec jest Prusakiem i 
prześladowcą polskości. 
Gazety poważne zwracają 


uwagę rządu pruskiego na 
szkodliwą, a stosunkowo 
bezowocowną działalność 


komisyi kolonizacyjnej, któ- 
rej celem jest wykupywanie 
ziemi z rąk polskich. Ko- 
misya ta, której rząd daje 
miliony marek, nie tylko, że 
Polaków nie "wyrzuciła 7 
ziemi, ale wywołała taki u 
nich opór, że ci wzięli się 
do wykupywania ziemi z 
rąk niemieckich i doprowa- 
dzili do tego, że więcej zie- 
mi niemieckiej przeszło w 
ręce polskie, niż polskiej 
w ręce niemieckie. Zresztą 
Polacy z niesłychaną ener- 
gią wzięli się do handlu i 
przemysłu i przez to ro: 
bią konkurencyę osiadłym 
na ziemiach polskich Niem- 
com, tak, że ci bardzo czę- 
sto sami się wynoszą. 


Pytanie te- 
raz, czy sejm pruski na to 


trudno dać dziś 


lecz 


parlamencie 


Jest AT że takich DEL przesyłali do Lwowa pod 
uczciwych Niemców bedzie adresem Wydziału krajowego. 
coraz więcej, 1 wreszcie mu- W myśl statutu fundacyi, mo- 


iu g3 być dopuszczone do konkursu 
s! upaść system hakaty. dzieła autorów polskich w języ= 
ku polskim z wyjątkiem jedy- 
nie dzieł treści religijnej i teolo- 
gicznej, zaś wydawnictwa ma- 
teryałów historycznych lub in- 
nych, bibliograficzne i t. p. tyl- 
ko wtedy, jeżeli im towarzyszy 
samodzielne oryginalne dzieło 
autora. Polskie utwory autorów 
już zmarłych mogą się ubiegać 
© premię konkursową jednakże z 
zastrzeżeniem, że jeżeli to są 
dzieła już drukowane za życia 
autora, to im tylko w ciągu 


Włosi o nas, 


Miesięcznik włoski “La 
nouva rassegna di litteratu- 
ra moderne” we Florencyi 
zawiera przekład włoski no- 
weli Zycha " Rozdzióbią nas 
kruki, wrony”. Przekładu 
dokonał O. Tenjacoli z fran- 
cuskiego przekładu. 

Ilustrowany miesięcznik 


trzech pierwszych lat od jego 
medyolański A ki secolo Zgonu prawo do konkursu służy. 
NA" umieścił zajmujący Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie 


ogłoszone drukiem, to przyzna= 
na im nagroda przedewszystkiem 
na wydrukowanie dzieła użytą 
być powinna. O pracach autorów 
jeszcze żyjących samo się rozu- 
mie, że jedynie książki drukiem 
już ogłoszone mają prawo do 
konkursu. Dawniejsze jednak 
publikacye, niż z roku 1896, ja- 


artykuł również ©. Tenca- 
jolego pod tyt. *'Ostatni 
król polski”. Artykuł ten 
wzbogacony  iłustracyami; 
umieszczono portrety Sta- 
nisława Augusta, Kościu- 
szki, księcia Józefa Ponia- 


towskiego, Henryka Da- ko roku o dziesięć lat wyprze- 
rows (lego, obrazy bitwy dzającego, (prekluzyę niniejszego 
racławiekiej 1 maciejowi- | konkursu, bez różnicy, czy ich 
ckiej i widok W arszawy. autorowie żyją lub nie, nie mo- 


gą według postanowień statutu 
być dopuszczone do konkursu. 
Własność literacka dzieła wyna- 
grodzonego służy autorowi i na- 
dal, nadesłane zaś egzemplarze 
zostaną na koszt wysyłającego 
zwrócone tylko na osobne wys 
rażne żądanie. 

Nagroda, przyznana dziełu dru- 
kowanemu autora już zmarłego 
przypada na rzecz jego spadko- 
bierców, gdyby zaś takich nie 
było, orzecze komisya konkurso- 
wa, na jaki cel nagroda ta ma 
być użytą. 

Ocenianiem dzieł do konkursu 
zgłoszonych i przyznaniem na- 
gród zajmuje się komisya przez 
Wydział krajowy powołana. 

W skład tej komisyi wchodzą 
obecnie następujący panowie: 

I. Dr. Józef Wereszczyński, 
członek Wydziału krajowego, ja- 
ko przewodniczący. 

2. Dr. Gustaw Roszkowski, 
c.k. profesor uniwersytetu lwow- 
skiego. 

3. Dr. Ludwik Cwikliński, c.k., 
szef sekcyi w Ministerstwie 
Oświaty, jako kuratorowie funda- 
cyl; z pomiędzy zaś przedstawi- 
ciele zawodu naukowego i literac- 
kiego. 

4. Dr. Benedykt Dybowski, 
c. k., profesor uniwersytetu 
lwowskiego, członek Akademii 
Umiejętności w Krakowie. 

5. Dr. Ludwik Kubala, c. k., 
profesor gimnazyalny. 

6. Władysław Łoziński, czło- 
nek Akademii Umiejętności w 
Krakowie i właściciel dóbr ziem- 
skich. 

7. Dr. Antoni Małecki, czło- 
nek Akademii Umiejętności w 
Krakowie, b. profesor uniwersy- 
tetu lwowskiego, dożywotny czło- 
nek Izby Panów. 


Medyolański *'Il Secolo” 
poświęcił artykuł włoskim 
bohaterom nczczonym przez 
Polaków za udział w pow- 
staniu 63 roku. Byli nimi: 
Franciszek Nullo, lekarz 
Vigani; Stanisław Becchi, 
Lencizo, Franciszek Caroli, 
Emil Andreoli i Aleksan- 
der Wennazio. Franciszek 
Nullo padł pod Krzykawką, 
Ludwik Caroli zmarł na 
wygnaniu. w Kadej, nad 
Bajkałem. 

Oresto I'encajole umieścił 
jedną ze swych pięknych 
prae o Polsce w medyolań- 
skim miesięczniku p o 
“Ars et Labor”. Praca zaj- 
muje się muzykami polski- 
mi we Włoszech od Zy- 
gmunta Augusta do Stani- 
sława Augusta. Artykuł 
ozdobiono kilku portretami 
i rysunkami. 

W imieniu komitetu “Gli 
italiani all’ estero” zwra- 
ca się (). T'encajole do 
wszystkich Polaków z 
miast: Gdańska, Poznania, 
Lwowa, Krakowa, Warsza- 
wy. Wilna itd. z prośbą c 
przysyłanie komitetowi za 
zwrotem kosztów fotografii 
pomników, obrazów. pała- 
ców, kościołów, grobowców 
itd. stworzonych ręką wło- 
ską w Polsce, aby je umie- 
ścić na wystawie w Medyo- 
lanie, na której jeśli bę- 


dzie można, utworzy komi- | 8. Dr. Bronisław Radziszew- 
tet osobną sekcyę polską. ski, członek Akademii Umiejęt- 


ności, c. k., profesor uniwersy- 
tetu lwowskiego. 

9. Dr. Tadeusz Pilat, c. k. 
radca dworu, poseł na Sejm, czło- 
nek Wydziału krajowego. 

10. Dr. Tadeusz Wojciechow= 
ski, członek Akademii Umiejęt- 
ności w Krakowie, c. k., proie- 
sor uniwersytetu lwowskiego. 

Jakkolwiek komisyi konkurso= 
wej służy prawo wynagradzania 
i takich dzieł, które na konkurs 
nie zostały nadesłane, wzywa się 
jednakże wszystkich autorów pol- 
skich, którzy prawo i widoki do 
osiągnięcia nagrody mieć sądzą, 
aby nie omieszkali wziąć udział 
w konkursie, komisya bowiem 
nie bierze na siebie odpowiedzial- 
ności za możliwe przeczenie dzie- 
ła godnego nagrody, a nie nade- 
słanego do ocenienia. Uprasza się 
uprzejmie wszystkie pisma pol- 
skie o bezpłatne powtórzenie ni- 
niejszego ogłoszenia. 

We Lwowie. dnia 6 kwietnia 
1906. Piotrowski. 


Mpa 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na jazyk polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1500 roku. 


WYNIK KONKURSU. 


Z fundacyi Franciszka Koch- 
manna 'dla premiowania litera- 
tów polskich”. 

Wydział krajowy Królestwa, 
Galicyi i Lodomeryi z W. K. 
Krakowskiem podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości w fun- 
dacyi Franciszka Kochmanna 
**dla premiowania literatów pol- 
skich” rozpisanego uchwałą Wy- 
działu krajowego z 31 marca 1904 
1. 32 861. 

Komisya konkursowa, ustano- 
wiona w myśl aktu fundacyjne- 
go, odbyła dnia 28 marca 1906 r. 
pod przewodnictwem Dra Józefa 
Wereszczyńskiego, członka Wy- 
działu krajowego, posiedzenie, w 
którem wzięli udział członkowie 
komisyi: prof. Dr. Benedykt Dy- 
bowski, profesor Dr. Ludwik Ku- 
bala, Dr. Władysław Łoziński, 
Dr. Antoni Małecki, Dr. Tadeusz 
Pilat i prof. Dr. Tadeusz Wojcie- 
chowski. 

Na tem posiedzeniu przyznano: 

Pierwszą nagrodę w kwocie 
2,000 koron p. Elizie Orzeszko- 
wej za jej powieści i za całą 
działalność litaracką. 

Drugą nagrodę w kwocie 1,000 
koron p. Dr. Wojciechowi Kę- 
trzyńskiemu za jego pracę pod 
tytułem: “O powstaniu Krzyża- 
ków przez księcia Konrada” i za 
całą 40 letnią działalność na po- 
lu naukowoeliterackim. 

Wszystkie pisma polskie upra- 
sza się o bezpłatne umieszcze- 
nie niniejszego ogłoszenia. 

We Lwowie, dnia 6 kwietnia 
1906. Piotrowski. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
pupierze, opmwne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


<> Biblii (3 tomy) $12.00. 


OGŁOSZENIE KONKURSU 


na premie dla literatów pol- 
skich z fundacyi Franciszka Koch- 
manna. 

Wydział krajowy Królestwa, 
Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem rozpisuje niniejszem kon- 
kurs z terminem prokluzyjnym 
po dzień 31 grudnia 1907 roku na 
dwie premie z fundacyi Franci- 
Szka Kochmanna, a to jedną w 
kwocie dwóch tysięcy (2.000) ko- 
ron, drugą w kwocie tysiącą 
(1,000) koron dla dwóch dzieł w 
języku polskim, za najlepsze 
uznanych i wzywa wszystkich 
literatów polskich bez różnicy, 
w którym kraju i pod jakim rzą- 
dem żyją, ażeby w powyższym 
terminie dzieła swoje, o ile je u- 
ważają za godne ubiegania się o 


W. Dy niewicz, 


s 532 Noble st., Chicago, III. 
+ 
v 
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GAZETA POLSKA. 


Z AMERYKI. 


Strajki. 


BOSTON, Mass., T ma- 
ja. — W całej Nowej An- 
glii wybuchło kilka małych 
strajków. W Lawrence i in- 
nych mniejszych miejsco- 
wościach, stolarze wyszli 
na strajk. Domagają się oni 
ośmiogodzinnego czasu pra- 
cy i $5.00 dziennej płacy. 
W Lynn zastrajkowało 200 
maszynistów. Ci chcą dzie- 
więciogodzinnego dnia pra- 
cy i pół soboty woluej. Po- 
dobne stosunki panują tak- 
że w Cape Ann i w Fall 
River. W Bostonie wybu- 
chło również kilka dro- 
bnych strajków, lecz praco- 
dawcy przychylili się już 
do żądań robotników. Mię- 
dzy strajkierami jest wielu 
Polaków. 


Polacy poranieni. 


GRAND RAPIDS,Mich., 
4 maja. —  Przedwczesna 
eksplozya naboju wybucho- 
wego w fabryce Grand Ra- 
pids Plaster Co., spowo* 
dowała bardzo smutne na- 
stępstwa. Robotnik August 
Chrapowicz poniósł śmierć 
na miejscu, a jego towa- 
rzysze pracy Stanisław Pie- 
chowski, Franciszek Mań- 
kowski i Franciszek Pa- 
locki odnieśli ciężkie obra- 
żenia cielesne. Chrapowicz 
mieszkał dawniej w Jack- 
son, gdzie obecnie jeszcze 
żyją jego krewni. Jak z na- 
zwisk wynika, wszystkie o- 
fiary nieszczęśliwego wypa- 
dku są niezawodnie Pola- 
kami. 


Kradzież w kościele, 


BUFFALO, N. Y., £go 
maja. — Wczoraj w nocy 
zakradł się jakiś złodziej 
do plebanii przy parafii 
św. Stanisława i skradł 
tamże z biblioteki wielką 
monstrancyę ze szczerego 
srebra, grubo  pozłacaną 
wartości $1,800, oraz $60 
gotówką, jaką zebrano w 
kościele na pogorzelców w 
San Francisco. 

Złodziej skradł również 
płaszcz ks. proboszcza któ- 
rym otulił monstrancyę,aby 
ją przez ulicę w ukryciu 
przenieść. Monstrancya ta 
była wysadzuna drogocen- 
nymi kamieniami i małymi 
dyamentami i mierzyła 3 i 
pół stopy wysokości. Po 
zauważeniu kradzieży, ks. 
proboszcz powiadomił o 
wypadku policyę,która roz- 
winęła energicznie poszu- 
kiwania za sprawcą kra- 
dzieży. Kradzieży tej do- 
konał złodziej przy użyciu 
dłuta, którem  wyważył 
okno, a zarazem zniszczył 
zamek od szafy, w której 
przechowywano monstran- 
cyę i inne drogocenne apa- 
raty kościelne. Detektyw 
Laszewski i olicyant 
O'Brien aresztowali 27 let- 
niego Bolesława Napiecka 
pod zarzutem popełnienia 
tej kradzieży. ŅNapiecek 
ma niezły rekord policyj- 
ny, jest nałogowym zło- 
dziejem. Poprzednio już 
kilka razy zakradł się na 
plebanię św. Stanisława i 
popełniał kradzieże, a raz 
nawet przychwycił go przy 
pomocy policyanta ks. P., 
gdy się zakradł do plebanii, 
ale kazał go puścić wolno, 
mając wzgląd na poczci- 
wych i powszechnie powa- 
żanych jego rodziców, któ- 
rym niegodny synalek Bo- 
lesław zatruł starość, a 
ojca przyprawił o utratę 
zdrowia. Poczciwy ojciec 
nie mógł znieść tego, że 
jego synalek jest łotrzy- 
kiem i ze zmartwienia do- 
stał choroby serca. Straszna 
to musi być rodzicielska bo- 
leść, jeżeli w porządnej i 
uczciwej familii znajdzie się 
taki wyrodek, 


Chcą 200 milionów. 
SAN FRANCISCO, Cal., 


4 maja. -— Na wczorajszej 
sesyi rady miejskiej oma- 
wiano sprawę odbudowania 
miasta przy pomocy rządu. 
Sekretarz Metcalf zawiezie 
propozycyę do Washingto- 
nu. Szczegółowych planów 
jeszcze nie opracowano, ale 
zgodzono się, iż rząd mógł- 


by pożyczyć dwieście milio- 
nów dolarów na niski pro- 
cent, któremi to pieniędzmi 
San Francisco mogłoby się 
odbudować za lat kiika za- 
miast za lat 20, gdyby mu- 
siało pożyczać pieniądze w 
bankach. 

W New Yorku zawiązał 
się już syndykat, który 
chce wyłożyć sto milionów 
dolarów na odbudowanie 
San Francisco. Banki tutej: 
sze rozpoczęły już interes, 
choć na bardzo małą skalę. 
Na miejsce dawnych ol- 
brzymich gmachów prze- 
mysłowych stawiają małe 
drewniane domki. Niezliczo- 
ne rzędy wozów zwożą bu- 
dulec, gdyż na murowane 
domy kupcy nie mogą so- 
bie pozwolić. Ze wszyst- 
kich miast Stanów Ajedno- 
czonych napływają hojne 
składki na pogorzelców, ja- 
koteż pociągi przywożą ży- 
wność. 

Ogólna suma strat wyno- 
si w San Francisco 35) mi- 
lionów doląrów. 


Strąszna katastrofa. 
DALLAS, Tex., 6 ma- 


ja. — Szalony wicher, po- 
łączony z burzą, błyskawi- 
cami i piorunami przele- 
ciał przez powiaty Brown, 
Wise, Dento i Grayson. 
Wszystkie plony farmerskie 
zniszczone. Druty telegra- 
ficzne i telefoniczne pozry- 
wane; drogi popsute. We 
wsi Cowen powiatu Wise, 
wicher poprzewracał domy 
i zabił jedną kobietę. W 
miejscowości Stoney powia- 
tu Denton dom J. Fostera 
wyleciał w powietrze, po* 
czem zapalił się. Prócz 
samego właściciela, cała ro- 
dzina zdołała się wydobyć 
z pod ruin. W $Scerman 
metodyski zbór został zró- 
wnany z ziemią i kilka 
domów spłonęło. 


Katastrofa na kolei. 


ALTOONA, Pa., 5 maja. 
— Chicagoski pociąg pocz- 
towy Nr. 21 idący w kie- 
runku zachodnim zderzył 
się w odległości 18 mil od 
Altoona z pociągiem Chica- 
go and St. Louis kolei 
pennsylwańskiej, pędzącym 
w kierunku przeciwnym. 
Ponieważ przedtem wyko- 
leiło się 27 wagonów frach- 
towych, skierowano pociągi 
osobowe na inne tory. Po- 
dobno nieszczęście spowo- 
dował telegrafista, który 
nie zrozumiał danego mu 
rozkazu. Skutek zderzenia 
był taki, że lokomotywy, 
wagony pocztowe i pasa- 
żerskie rozbiły się na ka- 
wałki. W jednym wagonie 
znajdowało się 25 osób, z 
których wszystkie częścią 
utraciły życie, częścią po- 
kaleczyły się śmiertelnie. 
Wysłano stąd pociąg spe- 
cyalny, ażeby dowiedzieć 
się o szczegółach katastrofy 
i pośpieszyć z pomocą nie- 
szczęśliwym. 


Ze strajku górników. 


SCRANTON, Pa., 5 ma- 
ja. — Na wczorajszem po- 
siedzeniu delegatów górni- 
czych wybrano komitet zło- 
żony z wybitnych przy- 
wódców górników, który 
miał dać odpowiedź na py- 
tanie, czy należy zarządzić 
strajk jeneralny, albo zgo- 
dzić się na warunki pody- 
ktowane przez właścicieli 
kopalń i zalecić 160 ty- 
siącom powrót do pracy. 
Komitet ów powierzył roz- 
strzygnięcie pytania pod- 
komitetowi,  złożonemu z 
prezydenta Mitchella, preze- 
sów dystryktowych i ich 
sekretarzy. Tak, czy owak 
wypadnie, sprawa strajku 
w kopalniach twardego wę- 


gla zostanie dzisiaj roz- 
strzygniętą. 

SCRANTON, Pa,. 7 ma- 
ja. — Z wszystkiego, co 
dotąd zaszło wynika, że 
przywódcy górników nie 


wyłączając prezydenta Mit- 
chella, chcieliby członkom 
swej organizacyi oszczęd”.« 
niepewnej walkii są uspo- 


sobieni ugodowo. Prezy- 
dent Mitchell oświadczył 


wczoraj, że organizacya go- 
tową jest do zawarcia umo- 
wy z właścicielami kopalń 
na dwa lata, a jeżeli ci 
ostatni zechcą się upierać, 


to ina trzy lata. Zdaje się, 
że wszystkie nieporozumie- 
nia zostaną załatwione na 
drodze pokojowej i że ko- 
mitet skali płacy, który 
dziś odjeżdża do Nowego 
Yorku, sprawę będzie mógł 
załatwić ku ogólnemu za- 
dowoleniu. 


Bil Polaka przeszedł. 


4 LES NY gii 1. SMAS 
ja. — W zeszły poniedzia- 
łek na wieczornej sesyl se- 
natu w legislaturze stano- 
wej przeszedł bil w sena- 
cie bez opozycyi, posła Fr. 
S. Burzyńskiego, dotyczący 
pogłębienia. rzeki Buffalo, 
pomiędzy Main a Seneca 
ul. dla przeistoczenia jej w 
kanał 21 stóp głęboki, do- 
godny dla żeglugi, oraz bu- 
dowy tam, chroniących 
South Buffalo od zalewów. 
Na koszta tej budowy wy- 
znaczył senat półtora mi- 
liona dolarów. Bil ten po 
zatwierdzeniu go przez gu- 
bernatora Higginsa stanie 
się prawomocnym. 

Pogłębienie rzeki Buffalo 
zostanie dokonane na prze- 
strzeni 5 mil, od Lousiana 
ulicy gzygzakowato płynąca 
rzeka zostanie uregulowana 
i zamieniona w kanał, cią- 
gnący się w prostej linii do 
Seneca ul. Dla miasta 
Buffalo budowa tego kana- 
łu ma doniosłe znaczenie, 
gdyż przyczyni się do 
uprzemysłowienia południo- 
wej i wschodniej dzielnicy 
miasta. 

Nad nowo zbudowanym 
kanałem powstaną w przy- 
szłości setki fabryk, które 
obecnie z powodu zajęcia 
przez koleje brzegów nad 
rzeką Niagara, nie miały 
dogodnego miejsca pod bu- 
dowę i dostępu do jeziora. 


Drobne Wiadomości. 
— Okręt bojowy Rhode 
Island najechał na skały 
podwodne około ujścia rze- 
ki York w Norfołk, lecz 
przy pomocy innych okrę- 
tów został odstawiony do 
tutejszych doków. 

— W Philadelphii doko- 
nano niezwykłej operacyi 
na pięciu tysiącach miesz- 
kańców dzielnicy, w której 
obecnie panuje ospa. Wcezo- 
raj rano otoczyło tę dziel- 
nice 500 policyantów, a 
kilkudziesięciu lekarzy, tak 
że w asystencyi policyi 
dokonano . przymusowego 
szczepienia ospy na pięciu 
tysiącach mężczyzn, kobiet 
i dzieci. . 

—W Grand Rapids, Mich., 
odbył się w gmachu Au- 
ditorium wspaniały obchód 
konstytucyi 3-go maja, po- 


łączony z koncertem. 
Wszystkie towarzystwa 
miejscowe wzięły udział 


w tej wielkiej uroczystości 
narodowej. koncercie 
wzięły udział panie Smul- 
ska i Kwasigrocha z Chi- 
cago. 

— Podczas katastrofy w 
San Francisko żaden Po- 
lak nie zginął, ale wielu 
poniosło wielkie straty. 


OBRAZEK Z ZYCIA W MO- 
SKWIE. 


Pewien urzędnik wracał z wi- 
zyty późno wieczorem do domu. 
Sądził, iż bezpieczniej będzie uni- 
kać głównych ulic, przesuwał 
się chyłkiem zaułkami. Nagle 
jakby wyrósł z pod ziemi, staje 
przed nim huligan z dobytym 
sztyletem: '' Pieniądze albo ży- 
cie''1 Pierwszego żądania spełnić 
nie mógł, gdyż przez ostrożność 
nie wziął ze sobą pieniędzy, na 
drugie zaś nie miał ochoty. Przy= 
chodzi mu jednak na myśl, że 
ma złoty zegarek; oświadcza 
więc, że ma tylko ‘taką drobno- 
stkę” i gotów jest ją oddać, ja- 
ko okup. Huligan zgadza się 
wspaniałomyślnie, a nasz boha- 
ter zniknął błyskawicznie na 
Skręcie ulicy. Zaledwie minął 
kilka uliczek, zabrzmiał znowu 
głos: ''stójl” Biedny urzędnik 
zadrżał na myśl, co teraz odda 
jako okup. Najniespodziewaniej 
słyszy propozycyę:  ''Skąd ty 
przychodzisz do takiego paletotu? 
Zmieniajmy Się czemprędzej, ina- 
czej nie ujdziesz z życiem!” Na- 
padnięty spełnia. posłusznie roz- 
kaz — po chwili znajduje się w 
wątpliwego pochodzenia starej, 
wyszarzanej zarzutce. Usłyszaw- 
Szy: teraz ruszaj z Bogiem!” 
obrabowany umknął co tchu. 
Spotkawszy na rogu ulicy doroż= 
kę, wskoczył do niej i tak dostał 
się wreszcie do domu. Jakież je- 
dnak było jego zdumienie, kiedy 


w kieszeni  ''nowej'” zarzutki 
znalazł swój złoty zegarek, 90 ru- 
bli i sztylet. Tego się przecie nie 
spodziewał. 


WIĘZIENIA W MOSKWIE. 

Z Moskwy donoszą: Oba wię- 
zienia moskiewskie, gubernialne 
i zesyłkowe są od pewnego czasu 
przepełnione aresztantami, wśród 
których przeważają ''polityczni”'. 
Mimo to liczba ta ciągle jeszcze 
się powiększa. Zwłaszcza więzie- 
nie zesyłkowe, zdawna już osła- 
wione z powodu swoich urządzeń 
niezdrowotnych, stało się obecnie 
źródłem wszelakich chorób zaka- 
źnych. Tyfus pojawia się już epi- 
demicznie, do czego przyczynia 
się złe pożywienie i fatalne roz- 
mieszczenie więżniów. Ale nie- 
tylko oba wielkie więzienia są za- 
pełnione, liczba samych politycz= 
nych więżniów wynosiła w osta- 
tnim czasie przeszło 850 osób, 
obecnie umieszcza się więźniów 
także w aresztach policyjnych, 
gdzie wiodą życie wprost niego- 
dne ludzi. W każdą celę wpycha 
się tyle osób, ile tylko pomieścić 
można, tak, że o siedzeniu lub 
leżeniu mowy być nie może, 
więźniowie są szczęśliwi, o ile 
zdobędą miejsce przy ścianie, o 
którą mogą się oprzeć. Następ- 
stwem tych tłumnych areszto- 
wań jest przeciążenie pracą ca- 
łego personału więziennego, od 
dyrektora aż do najniższego do- 
zorcy, co bynajmniej nie wpływa 
na ich dobry humor. Niezadowo- 
lenie zaś swoje objawiają nie- 
ludzkiem obchodzeniem się z 
więźniami. Okrucieństwa, tortu- 
ry, znęcania się wszelkiego ro- 
dzaju są na porządku dziennym. 
Wśród aresztowanych są prawie 
wszystkie zawody i stany, więc: 
jenerałowie, duchowni, redakto- 
rzy, inżynierowie, technicy, me- 
chanicy, urzędnicy kolejowi i po- 
cztowi, cały szereg ''delegatów"" 
wszelkiego rodzaju, przedstawi- 
ciele najrozmaisztych stowarzy= 
szeń, członkowie wszystkich kon= 
gresów, lekarze, adwokaci, pie- 
karze, zecerzy, kupcy, wyrobni- 
cy, służący i t. d. Nie brak tak- 
że uczniów zakładów muzycz= 
nych, malarzy, literatów, gimna- 
zistów uniwersytetu, studentów. 
Przeważna większość więźniów 
cierpi zwłaszcza wskutek tego, 
że nie zna zupełnie przyczyn swo- 
jego aresztowania. Jak w Mo- 
skwie, tak jest prawie we 
wszystkich innych miastach w 
Rosyi i Polsce. 


SKAMIENIAŁY CZŁOWIEK. 


W szpitalu miasta Herlingen 
nad jeziorem Badeńskiem umarł 
człowiek, nazwiskiem Brent, któ- 
ry leżał 41 lat w łóżku! Cierpiał 
on na rzadką bardzo chorobę, któ- 
ra lekarze zowią ''myosotis'' ko- 
ści. Polega ona na tem, że kości 
chorego człowieka pomału kamie- 
nieją. Brent przeżył 56 lat, a ma- 
jąc lat 15 zachorował. Najpierw 
skamieniała mu noga, potem 
krzyże, piersi. Niedawno mógł 
jeszcze czytać i pisać, używać 
lewej ręki. ale w końcu i ręka mu 
skamieniała. Co najdziwniejsze, 
że Brent do ostatniej chwili za- 
chował pogodę umysłu i żartował 
z swej choroby. Nazywano go wo- 
koło skamieniałym człowiekiem. 
Niedawno odwiedziła go księżna 
badeńska i posłała mu swego 
sławnego lekarza. Ale wiedza lu- 
dzka okazała się niewystarczają- 
cą do uleczenia tego chorego. 


S. P. JOZEF RUNOWSKI. 


W Berlinie umarł jeden z naj- 


wybitniejszych tamtejszych oby- 
wateli polskich, ś. p. Józef Ru- 
nowski. Dziennik berliński po- 
święca mu następujące wspo- 
mnienie: Był przedewszystkiem 
prezesem naszej najwyższej or- 
ganizacyi politycznej. Komitetu 
politycznego na Berlin i Branden- 
burgię, dalej prezesem ‘“‘Sokota” 
berlińskiego, prócz tego piasto- 
wał urzędy komisarza ''Straży'' 
na Ill obwód miasta Berlina, wi- 
ceprezesa Związku Towarzystw 
berlińskich, członka zarządu 
Związku Kat. Tow. Robotników 
Polskich w Niemczech, dawniej 
zaś był przez pewien czas preze- 
sem '‘Harmonii” i wiceprezesem 
Tow. Przemysłowców Polskich, 
matki naszych Towarzystw. 
Rwała się do pracy obywatelskiej 
ta młoda gorąca dusza, wszędzie 
go w działaniach naszej kolonii 
było widać w pierwszych szere- 
gach walczących i pracujących. 
Przez przedwczesną śmierć jego 
kolonia nasza ponosi poważną 
stratę. 

Cześć pamięci sympatycznego 
osobiście, a prawego Z gruntu 
młodego obywatela - patryoty, 
który mimo 15-letniego pobytu 
na obczyźnie nietylko sam pozo- 
stał dobrym Polakiem, ale jeszcze 
drugim w pracach narodowych 
przodował. 


SRODEK PRZECIW ODCISKOM. 

łatwym i prostym sposobem 
na to jest użycie wosku. Wosk 
taki musi jednak być prawdzi- 
wym, bez żadnej przymieszki. 
Rozgrzewa się go cokolwiek, aby 
zmiękł i dał się zgnieść. Na ma- 
ły kawałeczek papieru białego 
albo płótna smaruje się go i przy- 
kłada na odcisk. Przez 3 do 4 
dni pozostawia się plasterek na 
odcisku, bo w tym czasie za- 
zwyczaj już tak zmięknie, że z 
łatwością go wyjąć można. Gdy 
jednak odcisku jeszcze z łatwo- 
ścią usunąć nie można, trzeba 
drugi raz taki woskowy plaster 
na taki sam przeciąg czasu 
przyłożyć. Potem skutek będzie 
pewnym. Nakoniec w ciepłej ką- 
pieli wymoczyć nogę. 


2 Humoru Warszawskiego. 


W BIURZE TELEGRAFICZNEM. 
Dama: Chciałabym posłać 

telegram do Wilna, ale nie umiem 

pisać po rosyjsku... 
Urzędnik: Nic nie szko- 


dzi, może pani napisać po pol- 
sku... Teraz wolno. 

Dama: Doprawdy?... I nic 
mi za to nie będzie. 

. W CUKIERNI. 


— Mnie się zdaje, Symcha, że 
hrabia Witte to musi chyba pol- 
ski szlachcic... 

— A to dlaczego? 

— Boon się nie może ani na 
krok ruszyć bez swojego Mendla. 
(Mendelsohna). 


OGŁOSZENIE: 

Dla osób, kandydujących o po- 
sady posłów do DUMY, środki 
opatrunkowe po zniżonej cenie w 
Aptece pod: Polską Zgodą. 


ROZMOWA PRZEZ DRZWI. 

-- Proszę otworzyć! 

— Ja się boję! Teraz to różni 
ludzie żywcem zabijają! 


CHYBA NIE WIE. 
— Czego tak zmykasz? 
— Pies na mnie zaszczekał! 
— Co mówisz? On chyba za- 
pomniał o tem, że stan wojenny 
jeszcze nie zniesiony. 


Zgromadzenia i posiedzenia: 

Zgromadzenie ogólne członków 
Towarzystwa opieki nad szpicla- 
mi. Sesya komunistów wraz z 
odczytem: 'Co twoje, to moje, a 
co moje, to kulą w teb”. 


Wierny przyjaciel. 

Jeżeli jesteście dość sta- 
rzy, aby mieć przyjaciela, 
który był dla was wierny 
przez przeszło ćwierć wie- 
ku, w zupełności mu zaufa- 
cie. Przeszło 25 lat temu 
Severy żołądkowy Bitters 
został po raz pierwszy ofia- 
rowany publiczności jako 
lekarstwo na niestrawność 
żółciowość, chorobliwy ból 
głowy, kurcze, przypadłości 
żołądkowe i jako wzmocni- 
ciel dla powracających do 
zdrowia. 

Lekarstwo to okazało się 
wiernym przyjacielem i 
wciąż jest używane, gdy po: 
trzeba przez tych, którzy 
przekonali się o jego skate 
czności tak dawno jak w ro- 
ku 1880. Na takiem lekar: 
stwie w zupełności można 
polegać. Jeżeli potrzebuje- 
cie wzmocnienia, jeżeli żo- 
łądek wasz jest w nieporzą- 
dku, zapytajcie swego apte- 
karza o Severy żołądkowy 
Bitters. Pełnej wielkości 
butelka $1.00, pół wielkości 
50c. W. F. Severa Co., Ce- 
dar Kapids, lowa. 


PAMIĘTAJCIE 


U SIERUTKAC HH. 


ETO jeszcze nie zamówił pieska 


“SIEROTA” 


tygodnika g którego czysty dochód prze- 
znaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle awój adrea a podlemy ma 
numer okazowy bezpłatnie. 

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą kająteczkę do nabożeń- 
stwa, jako pamiątkę od Sierotek. 

Na tądanie wysyłamy wanzyetkie numera 
od początku bieżącego roku, 

Adreaować należy: 


“SIEROT Ae B1 Ingraham Bt 


CHICAGO, ILL. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś strącit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O. z 


Na miesiąc Maj. 


Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Ivniewicza 
w Chicago, Ill. poleca dzieło: 


MIESIĄC MAJ 


poświęcony 
Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Maryi. 


W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie- 
siąca o życiu ziemskiem i Opiece 
Niebieskiej Najśw. Panny Maryi 
porządkiem czasu ułożone I do jej 
świąt zastosowane 


PRZEŁ 


Ks. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO 


W mocnej oprawie cena 30c. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTA L (EB 


godzinach 
CAPSULES 


wszelkie moczowe 


wydzieliny. 


Każda pizułka / 0% 
I tak 10 
zee CY 


wystrzegajcie się 
naśladownictw. 


Na sprzedaż we 
tmzystkich aptekaah. 


KALIFORNII 


IZ POWROTEM 


do San Francisco albo Loa Angelos. Riletr na 
sprzedaż od Z5y0 kwietnia do Sgo maja, 1008. 


W jednę stronę albo $62,50 


W obydwie strony 


Z CHICAGO w 
Dla wygody delegatów albo dla innrch osôb 


przeznacza ię zni£oną ceną w vbydwie 
struny do Los Angelos kolej 


UNION PACIFIC 


Krótka droga Nzybka Jazda 
Hex upóźnienia 


Postarajcie się o bilety zuwczasu. 


Informacył udziela 


W. G. NEIMYER, G. A, 
120 Jackson Boulerard, Chicago, 111. 


Fast throngh train service to all points 
from Chicago. Milwaukee and Peoria 
on the East; to Omaha, Denver, the 
Black Hills, Salt Lake City and the 
Pacific Coast on the West, and north- 
ward to St. Paul, Minneapolis, 
Duluth, Superior, Ashland, Mar- 
quette and Sault Ste. Marie, 


The Bestof Everything. 


W. R. KNISKERN, 
P.T. M. 


Goldzier, Rodgers 8 Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 310 
— m aM 


maszyny do Szycia 
sa najniższą Ceną motna naby 
w polskiej Pirmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


Nim knpicie Maszynę do anycia 
napiszcie pa katalog, który wy 
syłamy bezpłatnie. 


Najlepsze 


ADREEUJCIE: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave. Chicago, Ili. 


W. drukarni Gazety Pol- 
skiej został wydrukowany 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski i 
| Angielsko-Polski 


English-Polish 
and 
Polish-English 
Dictionary 


Wydanie 
Rozmiar 
6x4% cala 
Zawiera 
830 stronic 
Wyraźny 
Druk 
Piękny 
Papier 

TWARDA 

OPRAWA 


Złocone 


Tytuliki 
Cena $2.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Kto nie może plesač piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma- 
szynkę dv listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony. 

Cena maszynek jest następująca: 

Maszynka No. 306 cena $3.25 Maszyn- 
ka 307 cena $5.00. Pienłądze należy po- 
Byłać w liście registrowanym lub Money 
Order pod adresem: 


Eagle Supply House 
531 Noble St.. Chicago. HI. 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie b0 centów w fcentowych znaczkach 
pocztawych za jedno pudełeczko inb $1.00 na 2 
pudełeczka 

sA A ` F AJ 
- PEDICURA MAŚCI 

Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Chek Inb Keg'aterod Letter. 

Gwarantujemy pewne nleczenie (w jednym ty- 
gpaain pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 

le, złą woń itd. nie rzkodząć waazemu zdrowin 
— jeśli uayte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inuą choroba to napiazcja do 
nas a my chętnie odpiszemy I donieaiemy jaką 
maść, medycynę lub pigałki macie używać. Po- 
rada darmo. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist 


380 W. Division st, CHICAGO, ILL. 


South Chicago, 11., dnia I maja 1906. 
Szanowna Kompanio!— Utywałem waszą maść 
*Pedlcura'"' na pocenie sie nog I w trzech dniach 
przestały nogi pocić się, za to z całe; secca Panu 
dziąkuje. Będę każdemu, który cierpi na te dolo- 
g!. wożci, doradzał nżycie tej maści. 
Z szacunkiem, Jan Parada. 


SW” Naodpowiedź należy przyslać 2-centowy 
znaczok pocztowy. Kto nie przyśle, nie dostanie 
odpowiedzi. 


„Jesli zamierzasz sobie 
kupie dobra harmonike, 
skrzypce, basy lub klar- 
net, to nam przyślij 2c 

ze marky po nass katulog. G 
<< Nalepinski Mdse. Co. 
- 225 N. Francisco St. 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


Anyone sending a akeitch and description may 
m free whether an 


Patanta taken t ss 
mał ice, without charge, in the 


"Scientific American. 


A handsomely illostratad weakly. larrest oir- 
culation of any ecieniific journal. Terma. (5 m 
rear; four montha, $L Boldiby all newadaalera. 


MUNN & C0,35'r0nów New York 


Kranch OMoa, |. Wasbingtou, 


Nagniotki! oj nagniotki! 

Wyrzynanie i zielonem smaro- 
widłem klejenie na nic wię nie 
zdało! — Odrazu przestają boleć 
i wkrótce odpadają po przyłożeniu 
nie nie kosztującego domowego 
lekarstwa, które wymyślił i do- 
świadczył P. Dębowski, 782 Mil- 
waukee ave.. Chicago, Il. Cena 
objaśnienia 10c markami. (19) 


| PF Poślijcie naw swó, 
Szczęście. dokładny dir 
wrar z dolaretn,a wyślemy wam artykuł 
wartości wiele razy większej od dolara, 
który wam umożliwi zarobić wolny prze- 
jazd do Europy I z powrotem, 
wam przypiesie znaczną fortunę. 
ZWRACAMY każdemu pieniądze, kto 
nie jest zadowolony. Adres: TRIP TO 
EUROPE CO., Browning Bldg.. 32nd et., 
New York, City. (21) 


NIEBYWAŁE CENY 


do wszystkich miejscowości w 
Galicyi i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre- 
sowych przy małej obsłudze. 


Aleksandrowo $10.81 
Edytkuhnen 20.42 
Oderberg 19.32 
Ottłotschin 18.73 
Tarnopoi 21.92 g 
Illowo 19.38 » 
Brody 16.78 $ 
Lwów 21.43 — 
Oświęcim 19.48 
Prostken 20.26 
Tarnów 20.11 
Kraków 20.07 


Oczekujemy każdego na dyple, od! o- 
wadzamy na szyf | dajemy wygoany 
nocleg. Piszcie po informacye a podzię- 
kujecie. 


International Shiping Office 
117 West st. — 56 Clinton st., New York. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Fraoklin f Market al. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych ocenach. 


dajlepezy, prawdziwy ser szwajcarski. 

Ber Edaroski 1 ser Parmeasański. 

Fromage da Brie i aer nforeki. 

Ser i rośliny, Nenseatalshi i Limbareki. 

BrunAwicki aalceson. 

3-lxmi, Waatfalskie szynki. 

wdzone | marynowane węgorze. 

Holandzkie sztokfisze, anchovies. 

Nowe Halandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 

Feancoski groch, najlepazą PT 

Niemieckie szparagi, krasaną fasole. 

Nieraieckie jagły, Boczewioą, kaszę pizenną 

Najl-pazy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienne 

Kaszę tatare ang, kaszę OWSIANĄ. 

Fąsą tatarczaną mąkę ryżową. 

+ <'eke orzechy, migdaty, papry kę. 

Xiemieckie powidła, mak. 

£ wieża orzechy, migdały, cytronat. 

ina£one HRT i. wianie, prunele. 

F-ancuzkie śliwki, wiege rodzynki 

Włoskie łazanki (nndle), makarony. 

Nujlenszą Vaalla czekoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską herbatg, extrakt mięsny 

Pr.wdziwą kawę Java, Mocca |! Rio. 

Fruwdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki I gremple. 

Drewniane trzewiki I pantofle (drewniaki.) 

S=jcła siemią warzywowe. aiarig trawy. 

Siemią dia kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, jako | wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


a moża... 


SGSAZETA FOLSKA- 


(C DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Buraki pastewne. 


Kto sieje buraki paste- 
wne, przestrzegać powinien 
następujących wskazówek: 
Rola pod buraki musi być 
w jesieni zorana i znawożo- 
na, na wiosnę zbronowana, 
drapaczami wzruszona, a 
przed siewem zwalcowana. 
Z siewem nie potrzeba się 
spieszyć i dopiero wtedy 
przystąpić do niego, kiedy 
ziemia już się należycie 0- 
grzała, bo inaczej nasienie 
buraków zasiane wcześniej, 
strupieszeje, a nie powscho- 
dzi. Siać rzędowo. W odle: 
głości 40—50 cm. rząd od 
rzędu. Kto niema siewnika, 
powinien pole po zwalcowa- 
niu poznaczyć znacznikiem, 
zrobionym na kształt wiel- 
kich grabi o trzech zębach, 
umieszczonych w odpowie- 
dniej odległości. Na wyzna- 
czonej linii sadzić, biorąc w 
palce po 2—3 ziarn, we- 
pchnąć w ziemię i przyci- 
snąć. Na linii sadzić ziarna 
w odległości 12—15 cm. Le- 
piej jest buraki siać wprost 


-na polu, niż przesadzać z 


rozsadnika. Buraki zasiane 
wrost na polu rozwijają się 
znacznie „lepiej i większy 
pion wydają, niż przesadzo- 
ne. Niektóre wcale przesa- 
dzenia nie znoszą, bo prze- 
sadzone rozwidlają się i za- 
miast jednego korzeniu, 
wydają kilka odnóg bardzo 
małych. Kto musi przesa- 
dzać, niech używa buraków 
ekendorfskich,ober d o r f- 
skich, mamutów. bo te nie 
są tak na to wrażliwe. Po 
wzejściu i wyznaczeniu się 
rzędów, ziemię płytko mo- 
tyką wzruszyć, chwasty wy: 
plewić. Skoro buraki doro- 
sną,przerwać, toznaczy 
z kupki, gdzie kilka razem 
rośnie, zostawić najsilniej- 
szego a resztę wyrwać. 
Pamiętać otem, że póki 
buraki nie zakryją liśćmi 
ziemi między rzędami, na- 
leży nie dopuścić do rozwo- 
ju chwastów,stwardnienia i 
zaskorupienia się ziemi. Pó- 
ki buraki małe, należy zie- 
mię płytko wzruszyć w mia- 
rę tego, jak rosną i korzeń 
ich staje się dłuższym, nale- 
ży ziemię głębiej wzruszyć. 
Płodozmian w ogrodzie 
warzywnym. 
Każdy gospodarz wie o 
tem,że fie można przez dłu- 
Ższy czas ani siać ani sadzić 
jednej rośliny na tem sa- 
mem miejscu, gdyż wtedy 
grunt się wyczerpuje. Tej 
samej zasady należy się pil- 


-nować i w warzywnietwie. 


Wprawdzie, przy uprawie 
warzyw ziemię nawozimy 
obficiej, niż na polu, je- 
dnak ogrodowizny wyma- 
gają silniejszej gleby i wię- 
cej też ją wysysają. 

Właściwe rozporządzenie 
zapasami nawozu wymaga 
odpowiedniego podziału 
gruntu stosownie do tego,co 
zamierzamy uprawiać. Je- 
dnak warzywa potrzebują 
nawozu pierwszorocznego, 
inne zadawalniają się już 
nieco wyczerpanym grun- 
tem. Prawie wszystkie je- 
dnak lubią nawóz nieco 
przetrawiony i dlatego nale- 
ży grunt mierzwić jesienią. 

W wielu ogrodach warzy* 
wnych nawożą corocznie 
połowę przestrzeni, upra- 
wiając na niej kapustę, 
szpinak, selery, pory, sała* 
tę, itd.; na drugiej połowie, 
gnojonej przed rokiem: ce- 
bulę, rzepę, pietruszkę, bu- 
raki, marchew i rośliny 
strączkowe, jak groch, fa- 
solę itd. 

Gdzieindziej stosują pło- 
dozmian 3 polowy, dzieląc 
całą przestrzeń na 3 części 
ico rok jedną tylko nawo- 
żąc. 

Pierwsza cześć ogrodu: 
Warzywa,wymagające pier- 
wszorocznego nawozu t. j. 
takie, które na mniej ży- 
znym gruncie nie dorastają 
do należytej wielkości lub 
stają się mniej smaczne, a 
więc wszystkie gatunki ka- 
pusty, sałata, szpinak, sele- 
ry, pory, ogórki, dynie itd. 

Druga część: Wymagają- 
ce silnego gruntu, lecz za- 
dawalające się nawozem 
drugorocznym jako to pie- 


= 


truszka, rzepa, buraki, pa- | w trzecim miesiącu, ta jest 


sternak, marchew, ziemnia- 
ki, cebula. Niektóre z tych 
roślin na świeżo lub zbyt 
obficie nawiezionym grun- 
cie przedwcześnie wybijają 
w nasiona przez co soczysty 
ich korzeń staje się bezwar* 
tościowym. 

Trzecia część: Zadawal- 
niająca się mniej żyznym 
gruntem. Do takich mo- 
żna zaliczyć. rośliny strącz- 
kowe jak: fasola szparago- 
wa, groszek zielony, sza- 
blak, bób, dalej cebula i 


marchew. 


Pielęgnowanie indycząt. 
. Indyczęta wymagają naj- 
większej troskliwości ze 
wszystkich ptaków domo- 
wych. Izba, czy też kur- 
nik, w którym się iudyczę- 
ta mają wychować, musi 
być sucha i ciepła. Zaraz 
po wykłuciu z jajka trzeba 
małe indyczęta zanurzyć 
w garnku w zimnej wodzie, 
zanuża się je trzy razy raz 
po razu, ale tylko po se- 
kundzie, to znaczy, prętko 
zanurzyć 1 wyjąć. Po za- 
nurzeniu daje się zaraz na- 
powrót pod matkę, aby się 
ogrzały 1 wyschły, im lepiej 
się pod matką wygrzeją, 
tem dla nich lepiej. Wśrod- 
ku takiego kurnika powin- 
ny się znajdować płytkie 
korytka, na mleko i wodę, 
i czyste, heblowane deseczki 
na karmę, które po każdora- 
zowem użyciu należy czysto 
obmyć, aby karma nie ki- 
sła. Podłoga powinna być 
zawsze sucha i wysypana 
piaskiem. Główym warun: 
kiem dobrego powodzenia 
i zdrowia indycząt jest czy” 
stość kurnika, czysta świeża 
woda,nie skisłe mleko i kar- 
ma, noi trzeba je chronić 
tak przed wiłgocią jak i 
przed skwarem słonecznym. 
Dobrze jest, jeżeli się indy- 
częta wraz z kwoką wy- 
puszcza na podwórze, ale 
dopiero po obeschnięciu ro- 
sy, trzeba je jednak mieć na 
oku i w czasie spieki połu- 
dniowej zapędzić do stajen- 
ki lub gdzie do chłodu. Z 
początku wypuszcza się tyl- 
ko na krótki czas, potem 
mogą już zostawać dłużej, 
a będą sobie wyszukiwały 
muszki i robaczki, nastę- 
pnie będą skubały młode 
roślinki i tym sposobem 
przyzwyczają się do wyszu- 
kania sobie pożywienia.Star- 


sze indyczęta można wy- 
ganiać — naturalnie za- 


wsze pod dozorem pastucha 
ipo obeschnięciu rosy, na 
pastwisko do lasu, lub na 
ściernie, trzeba się jednak 
o to starać, aby im tam wo- 
dy nie brakowało i aby mia- 
ły schronienie w czasie po- 
łudniowego skwaru.Nałe in- 
dyczęta żywią się na pa- 
stwisku robaczkami i mu- 
szkami, a gdy już dostate- 
cznie podrosną, zjadają śli- 
maki, żaby, węże, myszy 
itd. Na patwiskach mogą 
się i indyki paść, zupełnie 
bez szkody dla bydła, bo 
indyki mało co roślin spo- 
żywają, a tylko głazy i ro- 
baki. Odchody ich u bydła 
żadnej odrazy nie sprawiają, 
użyźniają natomiast pastwi- 
ska. Podczas słoty lepiej 
jest małych indycząt wcale 
nie wyganiać, dla starszych 
zaś powinno być schronie- 
nie, aby chociaż chwilami 
mogły wypocząć pod da- 
chem. No tak, ale chcąe 
je wyganiać na pastwisko, 
trzeba je najpierw odcho- 
wać, a to jest właśnie naj- 
trudniejsza rzecz. 

W pierwzsych d w óch 
dniach najlepszą karmą 
dla indycząt jest: 5 części 
twardo gotowanego i drob- 
no posiekanego jaja i 1 część 
młodej drobno siekanej po- 
krzywy. Następne trzy dni 
można dawać krupy owsia- 
ne na mleku gotowane sie- 
kane jajo i jedna czwarta 
część _ siekanej pokrzywy, 
następnych dni jaja doda- 
wać już nie potrzeba, tylko 
krupy owsiane gotowane na 
mleku lub wodzie i siekaną 
pokrzywę. Krup nie należy 
nigdy więcej gotować jak 
tylko tyle, aby od rana d 
wieczora wystarczyły, a je- 
szcze lepiej jest gotować 
świerze do każdego ka- 
rmienia. Najwięcej pielę- 
gnacy! wymagają indyczęta 


w czasie, kiedy dostają ko- 
rale, wtedy trzeba je lepiej 
i pożywniej karmić, roba- 
kami odpadkami mięsa,pod: 
dawać im mleko słodkie 
do picia i szczególnie chro- 
nić od wilgoci i upałów. 
Bardzo dobrem jest, jeżeli 
się indyczętom częściej tro- 
chę świeżego sera do kar- 
mu doda. 


Kwas cytrynowy. 


Kwas wiuny, a przede- 
wszystkiem kwas cytryno- 
wy używa się z bardzo do- 
brem stkutkiem w czasach 
gorączki i chorób epidemi- 
cznych, a wogóle zawsze 
tam, gdzie niema bezwa- 
runkowo dobrej wody źró- 
dlanej do picia, do popra: 
wienia tejże, gdyż dodany 
wodzie małej ilości zabija 
zakaźne pierwiastki. Kwas 
cytrynowy zastępuje także 
bardzo dobre -cytryny w 
gospodarstwie  domowem, 
bądź to do potraw, bądź to 
do orzeźwiających napoi. 


Co kosztować może proces. 
Głośny swego czasu pro- 
ces Banku Pomorskiego zo- 
stał w tych dniach zakończo- 
ny. Najwyższy sąd rzeszy 
niemieckiej odrzucił rewi- 
zyę skazanych. Koszta całe- 
go procesu ponosić tedy bę- 
dą musieli zasądzeni. A ko- 
szta te nie są małe. Proces 
trwał długo, powoływano 
rewizorów książkowych rze- 
czoznawców z jednej i dru- 
giej strony, światków licz- 
nych z różnych stron zebra- 
nych, licznych obrońców 
zbierano materyały dowodo- 
we i odwodowe i t. d. Ogó- 
łem proces cały kosztował 
około 150, 000 marek, które 
zasądzeni zapłacić muszą. 


Najstarsze drzewo na 
świecie. 

Zaszczyt najsędziwszego 
wieku przyznawano daw- 
niej dwom drzewom ciso- 
wym, których wiek przed 
stu laty przyrodnik De Can- 
dolle określił na 2500 i 3420 
lat. Rosną one w Anglii; je- 
dno w Fortigal, w Porth- 
shire — drugie w Hledsor 
i dotąd są w stanie dosko- 
nałej żywotności; pień star- 
szego ma 2 stóp obwodu. 
Następnie olbrzymi baobab 
w Ńrodkowej Ameryce z 
pniem mającym obwodu 29 
stóp, uznany został przez 
Humboldta za starszy, li- 
czył mu on co najmniej 5150 
lat. Obecnie przyrodnicy w 
Meksyku odkryli drzewo je: 
szcze starsze. Jest nim cy- 
prys w Clupulepec, którego 
pień ma 118 stóp obwodu, 
a wiek przypuszczalny wy- 
nosi 6200 lat. 


Srodek odmładzający. 

Wrzawy pomiędzy pię- 
knościami świata narobił 
jeden z francuskich profe- 
sorów, który ogłosił, że wy- 
nalazł niezawodny środek 
odmładzający. Został zasy- 
pany  obstalunkami, ale 
wkrótce okazało się, że to 
jest tylko lekarstwo, i to 
jeszcze tak niedołężnie zło- 
żone i nadzwyczaj szkodli- 
we, zabijające cerę i pię- 
kność. Środkiem zewnę- 
trznego zakrycia starości, 
można ją do pewnego sto- 
pnia ukryć, ale ukrycie nie 
jest wyleczeniem i dlatego 
potrzeba koniecznie zaży- 
wać Trinera Gorzkie Le- 
cznicze Wino, które da ca- 
łemu ciału nową krew, 
zdrową, czystą i obfitą. Ono 
jest tym środkiem, który 
odświeży płeć pań i utrzy- 
ma je w pełnym rozkwicie i 
młodości wiecznej. Ono 
jest, co doprowadzi wszy- 
stkie organa do prawidło 
wej pracy, a tem zasili całe 
ciało i zmusi do harmonij- 
nej czynności. Niema lekar- 
stwa, któreby miało lepszy 
wpływ na wszystkie organa 
cielesne, jak Trinera Le- 
cznicze Gorzkie Wino. Ono 
leczy, goi, pobudza i zasila. 
Ono w krótkim czasie po- 
prawi trawienie i da zdro- 
wy apetyt, zasiłi ciało i 
przyniesie piękną płeć i ce- 
rę. Każdy po zażyciu czuje 
się jakby odrodzonym i od- 
młodzony. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 799 So. Ash- 
land ave., Chicago, Ill. 


PREMIE... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powieśctowe ł inne, wydaje się na 


premię naatępujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejse* «ości. 


Plerwazy Rocznik Tygodnika Pawieźciowa- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony bi 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Bzymek 1 Handzia, Pierwrza pycha = 
drugie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sig Nań 
apnści, Szymon s Żawi la, Pisanki Wielkanocna; 
wiele wiastek czysto lakich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele ŝi 00 
opisów rozmaltaj treści. Cana . . . 

Rzéaty Roczaik Tygodnika Powieściewe- 
Naukowezo. Zawiera: Walka o miliony ezyli 
Rodzina Lanaulerów; Leśny miyn nad Czernają; 
Nowośeńcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster | czeladnik; Warbel domowy; 
Dwa work! złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny: 
Kuźma Jaż; Renagat; Jałnużna i przypowieść 
o pazenicy; Opewieści atepowe. Ktoby się 
s lonat: Okrężne; Walkanaśmierć Pf 00 
iżycie;Złapałalią; Požarna morzu. Cena Q4- 

Alódmy BEoczalik Tygodnika Powieściowa- 
Maakonago, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w arszawie, czyli Hrabla Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesłław 
Moie leczenie wodą ke. S Knelppa, Rościuszko 
pod Racławicami. Perła Genni, Boha- 31 60 
terka z powstania 1963 r. Cena . . $i- 

(nmy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Naa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bobieski czyl! ślepa niewolnica z Sziras, Pamo- 
rzanie w Gęsawie, Barnaba Fafuła i Jóxia Groj- 
aeazyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasin i o piąknej Anulcs, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Keiążą Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Snsquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym 21 NANN 
parobku, Rekrut. Cena . . &1.UU 

Dziewiąty Rocznik Trgodmika Powieńciowe- 
Naukewego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przes Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

fona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewam|!, — Heród Baba, 
Krotochwiia w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
akiego. Nowelki Amerykańskie. 'Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, kamedya w trzech aktach ześpiewami itat- 
cami, napisał a prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowaki. 
— Piękne parady z histo polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla kraio, jakiemi się naai rzodkowie 
odznaczali. — 
polskiej. Cens ... l.,s.. 

Dzleaiąty Rocznik Tygodnika Powieteciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni, Apiekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Ory], O Janie królewiczn, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże $i 50 
na | dzie i na morzna. Cena . . . . 1. 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PŁEMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROUZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEACIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przeayłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
uyłką opłaci na Express offinie. — 2) Gazetą 
mus! być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premią, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dbaj — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na “Gazeta Polską.“ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclaka" była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka'' 
kosztnje na rok Dwa Dolary, na pół roko $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, & nie przyryłającym 
przedpłaty, posyła sią tylko jeden numer 


ma Okaz. 
631 Neble St 


W. DYNIEWICZ, Chiaaga Lil, 


DARMO. 


Lekarstwo dla 
mężczyzn darmo. 
Leczenie mężczyzn, wycieńczo- 
nych Syfilisem i Gonoreą. 

Następującą zunkomitą ofertą daje 
czytelnikom Interstate Remedy Co. z 
Detroit, Mieh. 

Kompauia zobo więzuje się posłać bez- 
płatnie swoje lekarstwo każdemu cier- 
piącemu mężczyźnie, który z powodu 
niepowściągliwości w młodym wleku 
cierpi na nerwowość, upadek sił i utratę 
męzkości. 

Lekarstwo nasze poślemy zupełnie 
darmo. Żadnych pieniędzy nie prosimy; 
razem z lekarstwem prześlemy wam szcze- 
gółowe objaśnienie jak takowe używać. 

Tysiące !udzi w obecnej chwili cierpl 
z powodu chorób wenerycznych. Choroby 
te można wyleczyć. Nasze lekarstwo dla 
mężczyza bezwarunkowo i skutecznie 
wyleczy nu zawsze. Macie obecnie sposo- 
bność pisać po bezpłatne lekarstwo, prze- 
konać się o wielkiej jego wartości i sile i 
wzmocnić wasze ciało bez najmniejszych 
wydatków. Możecie się leczyć saml w 
swoim domu, 

Po wszelkie szczegóły plazele pod adre- 
sem: Interstate Remedy Co., 1017 Luck 
Building, Detroit, Mich. Lekarstwo dla 
mężczyzn wyślemy Wam odwrotną po- 
cztą, opłacając jednocześnie koszta prze- 
syłki. Żadnych pieniędzy za lekarstwo 
lub kwitów nie żądamy. Bezwarunkowa 
będziecie wyleczeni i absolutnie darmo. 
Listy adresować: Interstate Remedy Co., 

101% Luck Bulldtng, Detroit, Mich. 

(20) 


FARMY Szenowni Polacy! Kilka- 


dziesłąt farm jest do sprze- 
danla w stanie Michigan, 20 mil od 
Grand Rapids, leżące przy miasteczku 
Wayland, w którem jest fabryka masła 
i sera, fabryka różnych marynat owo- 
cowych, dobra komunikacya kolejowa, 
dobry kura koni, bydła, świń i drobiu, 
rozmaitych ogrodowizn, za które można 
doetać dobrą cenę każdej pory roku. 
Farmy te są bardzo korzystne i uro- 
dzajne, wielkość farm od 40 do 200 
akrów, po większej części z budynkami 
i sadami, 7 mil od połsklego kościoła 
i szkoły. Można kupić farmę w parafii 
kościełnej z mniejszym lub większym 
funduszem, można też kupić za gotówkę 
lub na wypłate. Ja sam objechałem 
kilkanaście atanów, azukając farmy dla 
siebie przed rokiem | przekonałem aię, 
że tutaj można najlepiej farmeratwo 
prowadzić, bo grunt tutejszy przynosi 
wlelkie korzyści, klimat jest zdrowy 
1 dlatego zachęcam tych, którzy chcą 
kupić farmę. Kolej z Chicago 4 dolary 
z centami, okrętem lub tramwajem 
$260. Listy można pisać do mnie po 
polsku lub angielsku pod adresem: Jan 
Choroszewski, Wayland, Mich., Allegan 
Co., Hopkins Statlon. (28) 


JEŻELI WYPADAJĄ 


WŁOSY 


Nie czekaj aż wcale ołysie- 
S] jesz. Piekne, geste 1 długie 
Á My  *łosy est upiększenierm 
PCA człowieku I największym 
AO skarbem piękności. Joha's 
Nair lavigorator W>trzy- 
muje padanie włosów, 
Uzmacnia korzenie, U- 


czy paupry iw 
Jgłowie. kiwym włosom 
wraca naturalny kolor. 
Tyxigce ludzi ochroniii 
się odłysości zawdzięcza- 
> Joka's Hair tuvigorator. 
po co chodzić z brzyd- 
kiemmi. rzadkiemi ngdzne- 
f mi włosanii lub siwą gło- 
wą. jeżeli można zahodo- 
t wać pigkueidługie włosy. 
Cena €2.00 za flnszkg, 3 
flaszki za 65.00. Prepa- 
| rat na wzrost wgsów i 
A, brody 81.00 Pomada 
<> dla włośow 50c. Wiot 
pieniadze do kopert, 
1 znadresuj . 


JOHN'S SUPPLY HOUSE daćady ii. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
ro miar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
czystem złotem napel- 
niany koperia pięknie 
tuworowana. 


żywany 
toni. 
EBU. 


a NTOWĄ 
`A 26 LAT. SPECYAL- 
A 2 — NA OFERTA: Poayłamy 
ten zegarek pod jakimko.wiek adresem C. 0. B. 
$ 6.75 i koszta przesyłki, z prawem uprzednie 
go zez:aminowania. W rszie nie znalezienia gc 
gadawsiniająrym NIE PŁóĆ ANI CENTA! PA 
MIĘTAJZE bedziesz musiał za taki sam ze 
rek zap'acić $ 3500 w innerm miejscu. Bardzo 
lękny 14 k. ZŁUTEM KKYTY ŁAŚCUCH i RRE- 
OK DARMO a każdym zegarkiem. KX(ELNIQ, | 
WATCH CO. 500 Cenral Hank Blig., CHICAGO 
(June 10.) 


Odpis znakomitaj recepty. którą poayłam dar- 

mo mężłezrvznom potrzebującym pomocy. Nie 

eat to żaden humbug z próbką, łab z d. 0. D. 

Przeczytaj to ogłoazenie do końca. 

Piszemy te slowa do mężczyzn, cierpiących z 
powodu, że zrujnowali snó] organizm + przes 
nadużycia lub błądy młodości. paajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z 
wysyłanemi na próbą, z 'pasami elektryczny- 
mi,” z patentowanemi medycynami itp. Pasy nic 
nie pomagają, a ciągle branie lekarstw ze nuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm iuniemo- 
śliwy wyleczenie sią z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne skutki błędów młodości I 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc męską, brak pa- 
mięci, brak aił, przygnebienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne oułabienie itd., I byłem na ty- 
le nierozsądny, że próbowałem wszelkich aoh 
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem do Enropy, po- 
radziłem sią pewnego znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi darę 
mam dotychczas w swojem posiadaniu. Ponie. 
waż wiem z własnego doświadczenia, jak tro- 
dno jest ala wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz innym w ten sposób, ža poślą moją rece- 
pią w zapieczętowanej kopetcia zupełnie bez- 
płatnie wraz z wszelkim! Informacyami katde- 
mu choremu, który do mnie napiare. Utrzyma- 
łem iuż setki listów od mężczyzn chorych s ró- 
żnych stron krajn, w których zaświadczają, że 
podobnie iak ja zoatali wyleczeni dziąki mojej 
recepcie. Ta recepta jest to przepis na kombi- 
nacya środków potężnych, a jednak zupełnie nie 
szkodliwych, i Jest tak prorfa, że w każdej do- 
brej aptece wykonają ją za niewielką zapłatę. 
Jeżeli sią wstydziaz iść do apteki x receptę po 
jej otrzymanio, to ja mogą kazać przygotował 
to lekarstwa dla ciebie tu w Chicago, jeżeli no- 
bie RAZ tego, á jak nie, to mnie watyatko 
jedno. Nie nie wysyłam na C. O. D., ani też nia 
mam zamiaru zmusić cię podstępem. żebyś ml 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz kupić. Jeże. 
li przekonasz sią o mojei nieuczciwości, to ogłoś 
mnie jako oszusta w tej gazecie. To ogłosze- 
nie może nie ukarać sią już więcej, a zatem le- 
piej napisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz receptę i potrzebne do niej objaśnie- 
nia. Wytłómaczę ci również, w jaki aposób je- 
atam w ntanie dawać to, co tutaj obiecują bes 
najmniejszej dla mnie straty. Adres: a. H. 
BENTNON, R. Box 622 Chicago, III. 

(Jone 7) 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE !INFORMACYE DARMO., Po 

szczegóły piszcie, załączając 20. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, liklyn, New York. 


lekarstwami 


Najlepsze Zegarki, 
Łańcuszki i Dewizki mo- 
żha dostać ku- 
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy- 
ślijcie nam swój 
adres i 2o marke 
a wyślemy wam 
nasze katalogi. 


Nalepinski Mdse. Co. 


925 N. Francisco St. Chicago, III. 


j Napiszcie do Dra, am. 
Porada nic nie kosztuje, 


, 


ï Ż | 


Doświadczony I yr na cały świat 


DrHAM 


[| 
Leczy wazyatkie y zastarzałe, jako ŁO! 

f Dnaznosć, apazmy, paraliż, dychawicę, wodnaj 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, Ócz 1 
|nosa; choroby żołądka, gardia, plerai. kans 
chodowych ; łebrę, wyrzuty na głowie i 

; choroby maciczne, jabaczeniam w 


krwiotol 


, neuralgi 
świerzb, zapałenie mózgu, ot 
iJpącherza, raka, kolki, wysyć 


prze 
k ia! 
okien 


wanie takich chorani 
aniedb, ie takich chor 
złość. 


pocztową, ta dostaniecie od 
If miast, czy choroba jest do wy 
[| pisać w jakimkolwiek języku. 


4 DR. C. B. HAT: 
r. 0. Box 62, TOLEDO, ORtU.Ą 


Napiszcie do Dra. Ham. 
nie nie kosztuje. 


z 0 WIĘ PRE TRZE TE — 
Pisma Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 
-> 6 Tomów <— .- 


ozdobione około 100 illustracyami kolorowemi 
Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego, a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych. 

W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów 

oprawne osobno kosztują $2.00 
W twardej oprawie z wyciskanym tytu- 
tulikiem na okładce $3.00 d 
Drukowane na piekna papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzlacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny Q£ 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 


W. Dyniewicz, 
532 Noble street, Chic go, Illinois, 


30 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
~~ WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Ńpileczka do krawatu z Hialem, emaliowanym Orłem 
Polskim, szczero-złota, za £2.50 
TA SAMA z czystego srebra, za 1.00 
Złoty Plerńcieś z Polskim Herbem, pięknie emaliowany $9.5U 
Brelok da Łańcurzka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim 
na czerwonym tle, na KIA stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., ezczero-złoty za 85.00 
DRUGI lżejszy także złoty za 45.75 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem Polskm 
lub Herbem Polskim za a.s 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez ©, O, D. lub 
Money Order lub z góry opłacone, 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pleczęcie dla Towarzyntw wnzelkiego gkalunku. 
PISZCIE PO NASZ WIELKI ILILNRTROWANY 
KATALOG ZKGAŃKÓW, ZEGARÓW, 
I WRZELKIEJ BIŻUTERYTI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


ZRÓDŁO ZDROWIA. 
Kto nie chce darmo wyrzucać pieniędzy, a pragnie 


mieć prawdziwe zdrowie, 


to powinien natychmiast napisać do najsłynniejszego w całej Ameryce 
1 > + . A 
Dr. E. C. Collins Medical Institute, a napewno bedzie wyleczony 
z każdej choroby, tak że więcej choroba nie wróci. 
ten leczy z zadziwiającą, zręcznością I powodzeniem męzkio. żeńskie i dzieciniie 

Instytut choroby zwyczajne, chioniczno-zastarzele i sokrotne, a mianowicie Ból i katar 
SLC dyspevsyę. ból í zawrót głowy. reumatyzm, ból krzyła, pleców, piersi. aume dvenawicę 
SUCHOTY, choroby płuc. ból gardla. katar nosa, choroby nszów, oczów, żółtaczkę, febrę. chorab; 
So Walentego (padaczkę! taniec S-go Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody ikrosty, zat ncia krwi, 
wypadanie włosów, zafie nie, plucie krwią. rozszeżenie i zwężenie żył, alakja wszelkiego po. 
dzaju CHOROBY SEKRETNE. jak mężczyzn taki kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego 
zdolność i lekarstwa nie zwalczyły, przeto zasluguje ną nazwą ŹRÓDŁA ZDROWIA 


Nie rozumiesz choroby, to przyszlij kilka marek, otrzymasz książ- 
kę darmo „Poradnik Lekarskić, po przeczytaniu której łatwiej 
chorobę zrozumiesz. * 

Baczność wiec rodacy!  Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie 
swoją chorohę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie 
prawdziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni* „„IMipewno** zaco 
daje się pełną gwarancyę. Pisząc listy adresować należy : 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
140 West 34th Str., New York, N. Y. 


OFFISOWE GODZINY: Od 1o rano do 5 po południa. W Niedzielę od 10 ran 
niu. Prócz tega wa Wiorek. Srodq. Cwartek i Piątek od 7 do > wiecz 


do 1 po połud. 


nigdzie nie jest sprzedawany taniej jak za 83,00. Tylko przez krótki czan w celu 
Tozpowazeć "7a a go wśród polskiej publiczności, eprzedawać g:: będziemy na 


Ten Teleskop cenlo zaisomaj 1a $1.19 | aami opłacimy presesłka. Jest długi 8 1 pótetopy, nkla- 


da się z pięciu rur, okutych w moalądz. Poriada mosiężne pokrywy do zakladania na oba końce, gdy nia 
jenat w użyciu. Szkła nadzwuczaj silne, gwarantowane przez fahrrkę. Dobry de patrzenia na kalążyc, 
planety, lub do uberrwuwania plam n słońcu; jak również na farmie, w podróży, ua morzu = wszędzie. 
$kspresem nie wysyłamy : przyślicie = Money Order“ lub gotówką du: POIAONIA INTRODUCTION CO., 
Dep. B.. Bax 54, Toledo, å: toati 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


| IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; oraz herbatę rosyjaką róż- 
nych firm. 
KABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATLNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 


Zwracamy Uwa Szan. Publiczności, IŁ FABRYKA NASZA BPRZE- 


| DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
| szynki do paierpodw: gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


It. a. 


| bibułkę I t, 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


= DO POLSKICH ROBOTNIKÓW. 


Jeżell chcesz być własnym panem, chcesz zapewnić sobie i swojej famili! byt 
i utrzymanie na starość, jeżeli chcesz być zamożnym i zadowolonym, a twoje dziecł 
zdrowe i szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie ł przepeł- 
nlone miasta, a osiedlij się w Polskiej kolonii w okolicy Thorp, Poznania i Lu- 
hlina w środkowym Wieconsin, gdzie tysląc polskich farmerów zamieszkuje, któ- 
rzy Od naa grunta kupili, w kilku latach się dorobill, a dzisiaj są ząmożni, szczę- 
śliwi I nie myśli ztamtąd uciekać, jak to uczynić zmuszeni są ci, którzy zakupili 
grunta w Wasplngton. Oregon, Missouri lub na południu a zwabieni zostali tam 
fałszywemi obietnicamt i ogłoszeniami. 

Komisyva Kolonizacyjna Z. N. P, osobiście zbadała Kolonie I grunta nasze 
A przekonawazy się, że są dobre i odbowiednie na kolonizowanie, poleca je wszy 
stkim Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mamy zamiaru, bo doetatecznym 
powodem jest to. że setki polskich farmerów znalazło u nas dobrobyt t przyszłość 
l sami to poświndczyć mogą. Grunta sprzedajemy nn łatwe wypłaty, których żadna 
inna kompania eać nie może. Spieszcie się z zakupnem, zanim najlepsze ziemie 
wybrane zostaną Piszcie po opisy, mapy I informacye zaraz do właściciela. 


NM. DURSK I, Dep. 5 
285 Armitage Ave. cor. Robey st. Chicago, Ill. 


Rzecz zupelnie nowa w medycynie. 


DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 


CZYNTIĄ KREW ZDROWĄ. 

jt Eb środkiem eyrtemu ludzkiego jest czysta 
czerwona krew, ( jak długo krew jet czystą. nawet 
najniebezpieczniejsza choroba nie drie miała do 
was przystapu. — JEZELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE- 
CZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicje krew do czysto- 

1 zdrowego stanu. KAŻDA ©HÓRO- 


Wici, czerwoności 
BA BĘDZIE WYLEUZONĄ, — Lekarstwo używane 
>, P> wewnętrznie, wytwarzające czy zdrową i bogatą 
A krew. Sered aau lekarstwem na każdą chorobę. 
pa , DR. RONKEN'A KRÓLEWSKIE PIGUŁR 
o WYTWARZAJĄ KKEW. WZMACNIAJĄ 
Ka ź c» R. I DAJĄ zł i 
- e" Leczą one wszelkie choroby. powstające z nieczystago 
p TcropAW O Mau krwijak np CHOROBY KOBIECE: Ogólne 
vałabienie, Białe (pławy. Anemia. Pi ność itp; 
CHORORY MĘSKIE: Ogólne osłabienie, Narwowość, Bezsenność. Impotencya itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 
Do nahycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
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KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom Í. 


(Ciag dalszy.) 


Maćko, lubo zaniepokoił się trochę tem, że 
Powała tak o ich bezpieczeństwie myśli, po- 
dziękował z wielką wdzięcznością i wjechali 
do miasta. lecz tu obaj ze Zbyszkiem zapo- 
mnieli znów na chwilę o troskach na widok 
cudów, które ich otoczyły. Na Litwie i na po- 
graniczu, widzieli tylko pojedyncze zamki, 
a z miast znaczniejszych jedno Wilno — źle po- 
budowane i spalone —całe w popiele i gruzach, 
„tu zaś kamienice kupieckie częstokroć okazal- 
sze były od tamtejszego wielko-książęcego 
zamku. Wiele domów było wprawdzie drewnia* 
nych, ale 1 te dziwiły wyniosłością ścian i da- 
chów, oraz oknami ze szklanych gomółek, po- 

oprawianych w ołów, które odbijały tak blaski 
p hodzacego słońca, że można było mniemać, 

ż w domu jest pożar. W ulicach bliższych 
rynku pełno było jednak dworzyszczy z czer- 
wonej cegły albo zgoła kamiennych; wysokich, 
ozdobionych przystawkami i czarnem krzyżo- 
waniem po ścianach. Stały jedne obok dru- 
gich, jak żołnierze w szyku niektóre szero- 
(ie, drugie wąskie na dziewięć łokci, ale strze- 
liste ze sklepionemi sieniami — często ze zna- 
kiem Bożej Męki lub z obrazem Najświę- 
tszej Panny nad bramą. Były ulice, na któ- 
rych widać było dwa szeregi domów, nad 
nimi pas nieba, na dole drogę całkiem wy- 
moszczoną kamieniami; a po obu bokach, jak 
okiem dojrzeć składy i składy — _ sowite, 
pełne najprzedniejszych, częstokroć dziwnych 
albo zupełnie nieznanych towarów, na które 
przywykły do ciągłej wojny i brania łupu, Ma- 
ćko spoglądał jednak nieco łakomem okiem. 
eczw jeszcze większy podziw wprowadziły 
obydwóch gmachy publiczne: kościół Panny 
Maryi w Rynku, sukiennice, ratusz z olbrzy- 
mią piwnicą, w której sprzedawano piwo świ- 
dnickie, dzinghus, toż inne kościoły, toż skła- 
dy sukna, toż ogromne ‘“‘mercatorium” prze- 
znaczone dla kupców zagranicznych, toż budy- 
nek, w którym zamykano wagę miejską, toż po- 
strzygalnie, łaźnie, topnie miedzi, topnie wo- 
sku, złota i srebra, browary, całe góry beczek 
koło tak zwanego Schrotamtu s-słowem dosta- 
tki i bogactwa, który.h nieobyty z miastem 
człowiek, choćby zamożny właściciel *'gro: 
dku „wyobrazić sobie nawet nie umiał. 

Powała zaprowadził Maćka i Zbyszka do 
swego domostwa przy ulicy św. Anny, kazał 
im dać izbę obszerną, polecił ich swym 
giermkom, sam zaś udał się na zamek, z któ- 
rego wrócił na wieczerzę dość późną nocą. 
Wraz z nimi przybyło kilku jego ravia 
i używając obficie na winie i miesie, ucztowali 
wesoło, sam tylko gospodarz byl jakiś zatro* 
skany — u gdy wreszcie goście poroźchodzili 
Big 40 domów, rzekł do Maćka: 

/7"Gadałem z jednym kanonikiem, biegłym 
w piśmie i w prawie, który powiada, że znie- 
waga posła to sprawa gardłowa. Proścież tedy 

oga, by się Krzyżak nie skarżył... 

Usłyszawszy to obaj rycerze, lubo przy 
uczcie przebrali nieco miarę, jednakże udali 
się na spoczynek nie z tak już wesołem ser- 
cem. Maćko nie mógł nawet zasnąć, i po nie- 
jakim czasie, gdy się już pokładli, ozwał się 
do bratańca : 

— Zbyszku? 

— A co? 

— Bo, tak pomiarkowawszy wszystko, my- 
ślę wszelako, że ci głowę utną. 

— Myślicie? — spytał Zbyszko sennym 
głosem. 

Iobróciwszy się do ściany, zasnął sma- 
czno, gdyż był strudzony drogą... 

Następnego dnia obaj rycerze z Bogdańca, 
wraz z Powałą udali się na ranną mszę do ka- 
tedry, tak dla nabożeństwa, jak i dlatego, by 
widzieć dwóri gości, którzy schodzili się na 
zamek. Jakoż po drodze już Powała spotkał 
mnóstwo znajomych, a między nimi wielu 
rycerzy sławnych w kraju i zagranicą, na któ- 
rych z podziwem patrzył młody Zbyszko, obie- 
cując sobie w duszy, że jeśli sprawa z Lich- 
tensteinem ujdzie mu na sucho, to będzie się 
starał im wyrównać w męstwie i we wszy- 
stkich enotach. Jeden z tych Toporczyk, kre- 
wny kasztelana krakowskiego, powiedział im 
nowinę o powrocie z Rzymu Wojciecha Ja- 
strzębca, scholastyka, który jeździł do papieża 
Bonifacego 1X z listem królewskim, zaprasza- 
jącym na chrzciny do Krakowa. Bonifacy 
przyjął zaprosiny, jakkolwiek wyraził wątpli- 
wość, czy będzie mógł przybyć własną oso- 

ą, upoważnił posła, by w jego imieniu 
trzymał do chrztu mające się urodzić dzie- 
cię, a zarazem prosił, by w dowód osobli- 
wszej jego miłości dla obojga królestwa, dzie- 
cku nadano imię Bonifacy lub Bonifacya. 

_ Mówiono także o bliskim przyjeździe kró- 
la węgierskiego, Zygmunta i spodziewano się 
go napewno. Zygmunt bowiem przyjeżdżał 
proszony 1 nieproszony, zawsze, gdy zdarzyła 
się sposobność jakowychś odwiedzin, uczt 
1 gonitw, w których z zamiłowaniem brał 
udział, pragnąc zasłynąć po świecie i jako 
władca i jako śpiewak i jako jeden z pier- 
wszych rycerzy. Powała, Zawisza z Garbowa, 
Dobko z Oleśnicy, Naszan i inni podobnej 
_ miary mężowie, z uśmiechem wspominali sobie, 
go za poprzednich bytności Zygmunta, król 

t ładysław prosił ich po cichu, aby na turnieju 
nie nacierali zbyt ostro i oszczędzali '*węgier- 
skiego gościa”, którego znana w świecie pró- 
żność była tak wielka, że w razie niepowodze- 
nia wyciskała mu łzy z oczu. Lecz największe 
zajęcie między rycerstwem budziły sprawy 
Witoldowe. Rozpowiadano cuda o wspaniało- 
ści owej kolebki, ulanej ze szczerego srebra, 


GAZETA POLSKA. 


którą do Witolda i żony jego Anny, przywieźli 
w darze kniazie i bojarzyni litewscy. Potwo- 
rzyły się, jako zwykle przed nabożeństwem, 
gromadki ludzi, opowiadające sobie nowiny. 

jednej z nich Maćko, posłyszawszy o kolebce, 
zabrał głosi opowiadał o zamierzonej ogro- 


mnej wyprawie Witolda przeciw Tatarom. gdyż |. 


zarzucono go o nią pytaniami. Wyprawa była 
prawie gotową, albowiem ogromne wojska ru- 
szyły już na wschód Rusi, gdyby się zaś uda- 
ła, rozciągnęłaby zwierzchnictwo króla Jagieł- 
ły niemal na pół świata, aż do nieznanych 
głębin szyatyckich, po granice Persyi i brzegi 
Aralu. Maćko, który poprzednio był blisko oso- 
by Witolda i mógł znać jego zamiary, umiał 
o nich rozpowiadać dokładnie, a nawet i tak 
wymownie, że zanim zadzwoniono na mszę, 
przed wschodami katedry utworzył się naokół 
niego krąg ciekawych. Szło — mówił — po- 
prostu o wyprawę krzyżową. Sam Witold, cho- 
ciaż go piszą wielkim kniaziem, rządzi przecie 
Litwą z ramienia Jagiełły i jest tylko wielko- 
rządcą, zasługa więc spadnie na króla. [co za 
chwała będzie dla nowoochrzczonej Litwy i dla 
potęgi Polski, gdy połączone wojska poniosą 
Krzyż w takie strony, w których, jeśli wspo- 
minają imię Zbawiciela, to chyba, by mu blu- 
źnić i w których nie postała dotąd noga Po- 
laka, ni Litwina; wypędzony lochtamysz, gdy 
go polskie i litewskie wojska posadzą na no- 
wo na utraconym kapczackim tronie, uzna się 
“synem” króla Władysława i, jako obiecał, 
wraz z całą Złotą Ordą pokłoni się Krzyżowi. 

Słuchano z natężeniem tych słów, lecz wie- 
ln nie wiedziało dobrze, o co'chodzi, komu 
Witold ma pomagać, przeciw komu wojować 
— więc niektórzy poczęli pytać: 

— Powiadajcie wyraźnie z kim wojna? 

— 7 kim? Z Tymurem Chromym — od- 
rzękł Maćko. 

Nastała chwila milczenia. O uszy rycer- 
stwa zachodniego odbijały się wprawdzie nie- 
jednokrotnie nazwy Ord Złotych, Sinych, Azo- 
wskich i rozmaitych innych, ale sprawy tatar- 
skie i wojny domowe między pojedynczemi 
Ordami nie były mu dobrze wiadome. Nato- 
miast nie znalazłbyś ani jednego człowieka 
w ówczesnej Europie, któryby nie słyszał 
6 straszliwym Tymurze Chromym czyli Ta- 
merlanie, którego imię powtarzano z niemniej- 
szą trwogą, jak niegdyś imię Attyli. “Był to 
przecie ''pan świata” i ''pan czasów” — wła- 
dca dwudziestu siedmiu zawojowanych państw, 
władca Rusi Moskiewskiej, władca Sybiru, 
Chin po [ndye, Bagdadu, Ispahanu, Alepu, 
Damaszku — którego cień padał przez piaski 
arabskie na Egipt, a przez Bosfor na cesarstwo 
Greckie — tępiciel rodzaju ludzkiego, potwor: 
ny budowniczy piramid z czaszek lłudzkich,zwy- 
cięzca we wszystkich bitwach, niezwyciężony 
w żadnej, ‘‘pan dusz i ciał”. 

Tochtamysz przez niego posadzon jest na 
tronie Złotej i Sinej Ordy — i uznan ''synem"". 
Lecz gdy władztwo jego rozciągnęło się od 
Uralu do Krymu przez więcej ziem, niź ich by- 
ło w reszcie Europy, “syn” chciał być władca 
niepodległym — za co ''jednym palcem” stra- 
sznego ojca pozbawion tronu uciekł do litew- 
skiego rządcy wzywając go o pomoc. Jego to 
właśnie zamierzał Witold wprowadzić napo- 
wrót na państwo, ale aby to uczynić, trzeba 
się było wpierw zmierzyć ze światowładnym 
Kalawcem. 

Z tego też powodu imię jego silne na słu- 
chaczach sprawiło wrażenie — i po chwili mil- 
czenia, jeden z najstarszych rycerzy, Woj- 
ciech z Jagłowa, rzekł: 

— Nie byle z kim sprawa. 

— Ao byle o co — ozwał się roztropnie 
Mikołaj z Długolasu. — Bo czy tam za dzie- 
siątą ziemią będzie lochtamysz, czy jakowyś 
Kutłuk panował synom Beliala, cóż nam z tego 
przyjdzie? 

— Tochtamysz wiarę chrzecijańskąby przy- 
jął — odpowiedział Maćko. 

— Przyjąłby, albo nie przyjął. žali można 
psubratom wierzyć, którzy Chrystusa nie wy- 
znawają? 
`  — Lecz dla imienia Chrystusowego godzi 
się poledz — odparł Powała. 

—lI dla czci rycerskiej — dodał Toporczyk, 
krewny kasztelana. — Są przecie między nami 
tacy, którzy pójdą. Pan Spytko z Mesztyna, 
młodą ma żonę i umiłowaną, a dlatego już do 
kniazia Witolda pociągnął. 

— Bo i nie dziwno — wtrącił Jaśko z Na- 
szan :— choćbyś miał najbezecniejszy grzech na 
duszy, odpust na taką wojnę pewny i zbawienie 
pewne. 1 

— A sława po wieki wieków — rzekł znów 
Powała z Taczewa. 

—Jak wojna, to wojna, a że nie byle z kim, 
to lepiej. Tymur świat zawojował i ma dwa- 
dzieścia siedm królestw pod sobą. Tożby była 
chwała dla naszego narodu, żebyśmy go starli. 

— Dlaczegoby nie? — odrzekł Ioporczyk: 
— choćby i sto królestw posiadał, niech się go 
inni boją — nie my! 

— Godnie mówicie! Skrzyknąłby jeno 
z dziesięć tysięcy kopijników dobrych — to 
i świat przejedziem. 

— A któryż naród ma Chromego pokonać, 
jeśli nie nasz?... | 

'ak rozmawiali rycerze, a Zbyszko aż się 
zdziwił, że przedtem nigdy nie przyszła mu 
ochota pociągnąć z Witołdem w dzikie stepy... 
Ale za czasu pobytu w Wilnie, chciało mu się 
widzieć Kraków, dwór, wziąć udział w goni- 
twach rycerskich, a teraz pomyślał, że tu zna- 
leść może niesławę i sąd, tam zaś w najgor- 
szym razie znalazłby śmierć pełną chwały. 

Lecz stuletni Wojciech z Jagłowa, któremu 
ze starości trzęsła się szyja, ale który rozum 
miał odpowiedni wiekowi, oblał zimną wodą 
ochotę rycerzy: 

—Głupiście — rzekł. — Zali to żaden z was 
nie słyszał, że wizerunek Chrystusów przemó- 
wił do Królowej, a jeżeli sam Zbawiciel do ta- 
kiej dopuszcza ją poufałości, czemuby Duch 


święty, który jest trzecią Trójcy osobą, miał 
na nią być mniej miłościw. Przez to ona przy- 
szłe rzeczy widzi, jakoby się przed nią działy 
i mówiła tak... 

Tu zatrzymał się i przez chwilę trząsł 
głową, a następnie rzekł: 

.— Zapomniałem, co powiedziała, ale zaraz 
sobie przypomnę. 

począł się namyślać, oni zaś czekali 
w skupieniu albowiem powszechne było mnie- 
manie, że królowa widzi przyszłe zdarzenia. 

— Aha! — rzekł wreszcie: — jużem się 
obaczył! Królowa powiedziała, że gdyby wszy- 
stko rycerstwo tutejsze poszło z kniaziem Wi- 
toldem na Chromego, tedy byłaby moc pogań- 
ska skruszona. Ale to nie może być dla nie- 
poczciwości panów chrześciańskich. Trzeba 
granic pilnować i od Czechów i od Węgrzy: 
nów i od Zakonu, bo nikomu ufać nie można. 
Gdy żaś garść jeno Polaków z Witoldem pój- 
dzie, pokona go Tymur Kulawy, albo jego wo- 
jewodowie, którzy ćmom nieprzeliczonym przy- 
wodzą... 

— Przecież teraz jest spokój — ozwał się 
Toporczyk —i sam Zakon daje podobno ja- 
kowąś, pomoc Witoldowi. Nie mogą nawet 
Krzyżacy inaczej uczynić, choćby dla wstydu 
— żeby Ojcu świętemu pokazać i że z pogany 
walczyć gotowi. Prawią też dworscy, że Ku- 
no Lichtenstein nietylko dla chrzcin, ale i dla 
narad z królem tu bawi... 

— A oto i on — zawołał ze ździwieniem 
Maćko. 

— Prawda — rzekł, oglądając się Powała. 
— Dalibóg on! .Krótko bawił u opata i mu- 
siał chyba do dnia z Tyńca wyjechać. 

— Jakoś mu było pilno — odrzekł posę- 
pnie Maćko. 

Tymczasem Kuno Lichtenstein przeszedł 
koło nich. Maćko poznał go po krzyżu, wyszy- 
tym na płaszczu, ale on nie poznał ni jego ni 
Zbyszka, gdyż widział ich poprzednio w heł- 
mach, z hełmu zaś, nawet przy otwartej przył- 
bicy, widać było tylko małą część twarzy ryce- 
rza. Przechodząc skinął głową Powale z Ta- 
czewa i 'l'oporczykowi, poczem wraz ze swymi 
giermkami począł wstępować po schodach do 
katedry, krokiem poważnym i pełnym maje- 
statu. 

Wtem ozwały się dzwony, płosząc stado 
kawek i gołębi, gnieżdżących się po wieżach, 
a zarazem oznajmiając, iż msza niebawem się 
rozpocznie. Maćko i Abyszko weszli razem z in- 
nymi do kościoła, nieco zaniepokojeni szybkim 
powrotem l.ichtensteina. Lecz starszy rycerz 
niepokoił się więcej, albowiem uwagę młodsze- 
go pochłonął całkowicie dwór królewski. Zby- 
szko nigdy w życiu nie widział nic równie 
świetnego jak ten kościół i to zebranie. Na 
prawo i na lewo otaczali go najznakomitsi mę- 
żowie królestwa słynni w radzie lub boju. 
Wielu, których rozum przeprowadził małżeń- 
stwu W. Księcia Litwy z cudna i młodziu- 
chną królową polską już pomarło, ale niektó- 
rzy żyli jeszcze i na tych spoglądano ze czcią 
nadzwyczajną. Nie mógł się napatrzyć młody 
rycerz wspaniałej postaci Jaśka z Teczyna, ka- 
sztelana krakowskiego, w której łączyła się 
surowość z powagą i prawością; podziwiał mg- 
dre i stateczne twarze innych rajców, lub po- 
tężne oblicza rycerskie, z włosami równo 
przyciętymi nad brwią, a spływającymi w dłu- 
gich kędziorach z boków głowy i z tyłu. Nie- 
którzy nosili siatki na głowach, niektórzy tyl- 
ko przepaski, utrzymujące w ładzie włosy. 
Goście zagraniczni, posłowie króla rzymskie- 
go, czescy, węgierscy i rakuscy, oraz ich przy- 
boczni dziwili największą wykwitnością ubio- 
rów; kniazie i bojarzynowie litewscy przy bo- 
ku króla zostający pomimo lata i gorących 
dni, mieli na sobie dla okazałości szuby pod- 
bite futrem kosztownem ; kniazie ruscy w sza- 
tach sztywnych a szerokich, wyglądali na tle 
ścian i złoceń kościelnych, jak obrazy bizan- 
tyńskie. Lecz z największą ciekawością oczeki- 
wał Zbyszko wejścia króla i królowej 1 tłoczył 
się ile mógł ku stallom, za któremi w pobliżu 
ołtarza widać było dwie poduszki z czerwo- 
nego aksamitu, królestwo bowiem słuchali 
mszy zawsze na klęczkach. Jakoż. nie czekano 
długo: król wszedł pierwszy drzwiami od za- 
krystyi i zanim doszedł przed ołtarz, można 
mu się było dobrze przypatrzeć. Włosy miał 
czarne, zwirzchrzone i rzedniejące nieco nad 
czołem, długie, po bokach założone na uszy, 
twarz smagłą, całkiem ogoloną, nos garbaty, 
dość śpiczasty, koło ust zmarszczki, oczki 
czarne, małe, świecące, któremi rzucał na 
wszystkie strony jakby chciał, zanim dojdzie 
przed ołtarz, porachować wszystkich ludzi 
w kościele. Oblicze jego miało wyraz dobro- 
tliwy ale zarazem i czujny, człowieka, który 
wyniesiony przez fortunę nad własne spodzie- 
wanie, musi myśleć ustawicznie o tem, czy 
jego postępki odpowiadają godności, i który 
obawia się złośliwych przygan. Ale właśnie 
dlatego była w jego twarzy i ruchacb jakby 
pewna niecierpliwość. Łatwo było odgadnąć, 
że gniew jego musi być nagły, straszny i że 
jest to zawsze ten sam książę, który swego cza- 
su zniecierpliwiony matactwami Krzyżaków, 
wołał do ich wysłanników: “Ty do mnie 
z pergaminem, a ja do ciebie z dzidą!”. 

Lecz już teraz tę przyrodzoną zapalczy- 
wość hamowała wielka i szczera pobożność. 
Nietylko świeżo nawróceni kniazie litewscy, 
ale i pobożni z dziada pradziada wielmoże pol- 
scy budowali się widokiem króla w kościele. 
Często on, odrzuciwszy poduszkę, klękał dla 
większego umartwienia na kamieniach gołych, 
często wzniósłszy ręce do góry, trzymał je 
wzniesione dopóty, dopóki mu same nie opa- 
dły ze zmęczenia. Nłuchał najmniej trzech 
mszy dziennie i słuchał ich niemal z chciwo- 
ścią. Odkrycie kielicha i odgłos dzwonka na- 
Podniesienie napełniały zawsze duszę jego 
WE CM zachwytem, rozkoszą i przestra* 
chem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.oo. 


a poślemy wam 
DOBRĄ PÓŁTONOWĄ HARMONIKĘ 

o 18 kluczach, rozmiar l2x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.25. 

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresowemu resztę pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 45c do $20.00. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączując 5c na przesyłkę. Adresować: 


The Pułaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ill 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


pnw m 


1ŁIAŁAIIIAL 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wązry. liszaj, wrzody, piezy, strupy, zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, 0- 
twarte rany, Świerzh it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 

- DA padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu pośwładcze- 
nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ałe wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
rya Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w Zuaczkach pocztowych do 
k. Winholt, lakarz, Milwankee I Erle ulice, Chicago, III. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


> 


ZAPŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELIŚ 
ZUPEŁNIE ZADOWOLONY: g 


1 towarami no- 
ostumerów i Agentów robimy tą nieporównaną 
Ofera, i daftemy premia wartości tysiący dolarów, 
Przyślij nam awe nazwisko, adres, najbliżczą 
stacyę ekspresową a my poślemy ci paczke. 
: dełk gar, jodan 4-0 
liday nykle 


zr 
gdyby nie b. 

O pokryty ła 

apinkę deararfy, I gara 
wowych ików, 1 
da mankietów lipiękagiy racionek nas 
Barios'' dyamentami I £emeraldami. Wazystko 
duje sią w piękni 
wszystko 1 


Aikido E 


Słynny na cały świat | znany jako najlepszy specyalista 4 
CHORÓB NERWOWYCH I GHRONICZNYCH = 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
|Jęcy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
| rencyi w loczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. W'yleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
|wdzięczności rozyłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
| nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


d i Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ. 
ŚJ czucia Jeco skuteczność w leczeniu jont dowie» 
| dziona przez sotki podriękowań od wdzięcznych 
jjeme pacjentów. Dr. Badger leczy Wuzyntkie czoroby skutecznie. Bpecyalność Jego Jest wl e 
| czenia rasiarzałych choróh nerwowych | reumatyzmu, katara głowy, nosa, rardła | kanałów 
dl p oddechowych, katara żołądka i kiazek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzalych ran, dwlerzba- 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. (n leczy z jaxkmajicpazyminkottam! wszelkie CHO- ($ 
4 ROKY KOBIECE a zwłasrcra zauiarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczezólną uwa- 
4 zę na wnzystkie CHOROBY PRYWATNE f zaraźliwe (czy to nabyto lubh z rodriców przekarane) 

d, t leczy je prędko i ukcterzalą. Nie trzebaaią wstydzić, lecz leczyć natychmiast, zdyż zaniedba« 4 
dnie się sprowadza gorsze nantępatwa I złe skutki ma przysrłoćć, Każdy cierpiący powiniem beza 
4 g zwłocznie plsać da niego © poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda awój wiek i pieć i zatąezy 
if, troszkę włosów | 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARNO, 
j | czy choroba jeat wj leczalna lub nie. Można pirać po polska, słowacka, czeska, angielska 
sj, lab niemiecku. Adrea: 


KTO CHCE... Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich 


Piękne Brodate - panes Kury Polskie, 
które zaliczane eą do nalpiąkniejszego gatunku drobiu. Niom 
od 175 do 200 jaj w roku, a młodych nie wysiadują. 
Naaadek (18) jaj od doborowych kur. za które na tegoroczne| wysta- 
wie otrzymałom eześć nagród M 
Nazadek (13) TJ z gniazda No. 2. 1.50 
Naxadok (13) jaj z gniazda No.8. $125 a 


Czubate z Brodami Kury Francuskie HONDANY 
Pigkny i bardzo niesny gatunek. — Naxadek (16) jaj 82.00 
— t Należytość należy przysłać z zamówieniem | podać adres Erprosu 
Dobre ŚAM ĄĄ zapinoag Dokładny opia tych dwóch gatunków | Inne objaśnienia poślę 
resować: 


na żądanie. 
J’ KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave.. Milwaukee, Wis. 


BIUSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre Błowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind, 


Poflą pocztą zupełnie ty” Jeżeli aię czniesa 
Darme tz. “Domowe Le- 
czenia razem u dokłsâne- 
mi wekazôwkami I opisem 
mojej cht roby, każdej ko- 
bteciecierpiącaj na słabość 


skowe d aa 
kobiecą. Motas: nięsama w ge: owa dreazcza, o! 


mie f za często mocz 
oddajesz lub gdy maas 
upławy, zboczenielah o- 
padniącia macicy, zanadto 
ohfita lub sa ba. albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisz da MEN. M. 


domu wyleczyć ber pomocy 
doktora. Nie mie będzie 
keaztewałe spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da- 
lej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko If eeatów 
tygodniowo. Leczanie nie 
rzeszkadza zwykłym sza- 
ęciom, Ja nie nia aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, © CO proszą. Le- 
czy stare | młode kobiety. 


h A 
ME, IND. U.8. A. a a: 
<rzymaas bezpłatna lecza 
nie i dokładne objaśnienia 
Tysiąca kohłat, oprócz 
mnie zastało wyleczonych. 


PIZ VU uNiŁ FU POLSKĘ, 

MATKOM LUB CÓRKOM objsónię bardzo proste “Domowe Leczemie'** które prędka i napewne 
I+czyupławy, zieloną ałąbość! nieregularna lub boleane paryody. SEE zaoazcządzia? 
wydatków | uchroniaz się od watydu, bo nie potrzebnjesz nikoma opowiadać a swoj chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę | zdrowie. 

W każdej miejscowości mogę wskazać polecanie od dobrze znanych kobiet, które zaatały ze 
czone za pomocą mojag. owago Leczenia” | chętnie poświadcza, fa leczy ono niezaw. ie 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych. wzmacnia nadwyrężene bcięgaai mpakuły i przywraca 
kobietom całkowita zdrowie, 

innesota Lake, Hinn. — Szanowna Pani M. Summers! Doncazę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dzięknją Pani. za tak prędkie wylaczenie mnia. Cierpiałara na macicę przaz 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polskiej", o Pani Irkarstwach i leczumin | czem. 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach bylam zdrową jak ryb". 
KSU pronsa ogłosić to w gazecie ala wiadomości wszystkich ciirpiących kobiet. Z azacan- 
em W. Janka. 


Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Sommera! Jestem teraz zupełnie zdrową í serdacznie 
Pani dziękują za wyleczenie mią z 4 choroby. Dokterzy byli u mnie 108 razy i powiedzial, ża 
lewym boku. To tet dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Fan 


mam raka w sobie, w 

jeat dla cierpiących niewiast, gdyt cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztował 

mnie bliska .oe, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestem zdrową | wykonywam awoji 
racę i radzą każde! cierpiącej siostrze, która nie choe grosza na darmo tracić, ndać się do Pan 

Summers a mam nadziej ęqdzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Posmoatają z Szacznkiem, 

szczera przyjaciółka Emila Klimek, 306 Lake Ave 


ADRES: M rs, M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.8. A. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie apraw e we wszystkich kra- 


| aądow 
jach a takte sprawy SZEGO i plenipotencyjne, AA 


przedatawiciel ch 

informacyi prawn 

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta std w 

różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych. 


w różnych krajach. udziela wsze 
„jakich ktokolwiek zatąda. 


Adres: 80L FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


257 Hanover street, 257 
Bos 


POLSKA APTEKA, ton, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | ragranioznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


To taż driękują Pani ear- 


8 
l cych w bankiecie, wydanym 
POSZUKIWANIA. > kpa iersiach przez Women's Club of Chicago, 
A Z silnych bólów w piersiac i który się odbywał w lokalu 
PRAWIE ZA DARMO! Kilka powstałych z zaziębienia, wywiąże się Union league Club. Dyrektor 
dolarów kosztuje tylko u nas niebezpieczne zapalenie lub nagroma- nowego teatru Donald Robert- 


odjazd do kraju pa szybkich, pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zuraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 


Rutkowski Kazimierz, prze- 
bywający od ll lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.) 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 


kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe; usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. PA 
braterska. Ręczymy zazadowo enie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
So i napisz list a bliższe 
objaśniena odwrotną pocztą zaraz 
Immigrant Labor Ex- 
2 Carlisle st., New 


nastąpią. 
change Inc., 


York, N. Y. 
WAŻNE. Kto cierpi na odciski 


czyli odgniaty u nóg, niech przyśle 
w markach pocztowych, a 
wyślę mu pocztą opłacone lekarstwo 


25c 


które mu z pewnością pomoże. 


Fr. Szetela, 83 Summer st., Adams, 


Mass. (19) 


Jagielski Franciszek, który 


przybył do Ameryki przed 10 laty 


z gub. płockiej, powiatu Rypin, 
ze wsi Nodroża, poszukiwany jest 
przez swą siostrę Leokadyę i Jana 


Gołębiewskiego pod adresem: Leo 


kadya Gołębiewska, 1614 Aliceonna 


st., Baltimore, Md. (20) 


Kuczeńska Maryanna rodem 
ze wsi Niezgody w gub. kaliskiej, 
przed 14 laty przybyła do Chicago, 
poszukiwaną jest przez swoją siostrę 
Michalinę Pawlak, Petoskey, Mich. 


(20) 


KAWALER, Polak lat27 mogący 
się rozmówić po polsku i po an- 
gie'sku Nie zajęcia w gro- 

lub w posiada 
trzechletnią praktykę w tym za- 
Szan. p. p. polscy byzne- 
siści raczą nadsyłać swe oferty do 
8587 Colfax ave., 


cerni buczerni; 


wodzie. 


P. J. Wal, 


So. Chicago, IIl. (20) 


WDOWIEC z trojgiem dzieci, 
posiadający $2,500, poszukuje towa- 
rzyBzki życia około 30 lat liczącej, 
uczciwej i porządnej. Adres: Józef 
Bryjak, Bitumen, Pa., Clinton Co, 
Z 


Strękowski Jan, rodem ze 
wsi Mała Huta, który przybył do 
Ameryki przed 3 laty i przebywał 
w ostatnich czasach w Nerwich, 
jest przez 
swoją żonę. Ktoby o nim zr daków 
niech mi doniesie pod 


Conn, poszukiwany 

_ wiedział 
adresem: F. Mikulski, 649 E. 14th 
st., Erie, Pa. 


PIEKARZ, który życzy kupić 
sobie piekarnię, niechaj przyjedzie 


do Easthampton. Piszcie do 
Schott, 45 Cottage st., East- 
hampton, Mass. (21) 


« WDOWIEC 37-letni poszukuje 
towarzyszki życia panny lub wdowy, 
Intereso- 
wane niech się zgłoszą do Adama 


nie młodszej od 27 lat. 


Dobrzałowskiego, Hazleton, Pa. 


Sośniczka Jun, rodem z gub. 
łomżyńskiej, przed 12 laty prze- 
bywał w Philadelphii, poszukiwany 


jest przez swoją żonę, Franciszkę 
Sośniczku, 123 Green st., Clinton, 


Mass. 21) 


DOBRA sposobność do kupienia 
akrowej; urodzajna 
ziemia, wraz z inwentarzem, narzę- 


tanio farmy 


dziami rolniczemi i budynkami, 
w pobliżu polskiego kościoła, szkoły 
i kolei. Farma musi byćsp zedana 
z powodu choroby żony. Po szcze- 
góly piszcie do Stefana Antczak, 
ehigh, Barron Co., Wis. (21) 


Z E E E 
OPŁATKI ołtarzowe świeże | czyste 
można nabyć każdego czasu u Fran- 
clszka Chojnackiego, 4724 Winchester 
ave., Chicago, 11. (x) 


POTRZEBA 10,000 robotników i mecha- 
ników żonatych i kawalerów do pracy 
w fabrykach, na kolejach, w kamienio- 
łomach, w kopalniach rudy t węgla, 
gdzie nie ma strajku, do pracy w lasach, 
w tartakach, restauracyach Í hotelach 
w stanach zachodnich. 


z Chicsgo 12 I 15 maja. Tanie domy 
Piszcie po polsku po bliższe 
Informacye załączając 2c markę na 
odpowiedź do Chicago General Infor 
mation Bureau, J. Lucos, mngr., 666 
Milwaukee ave., Chicago, I1. 


Wilczeński Ignacy, rodem 
ze wsi Ugoszczy w gub. płockiej, 
poszukiwany jest przez swego 
szwagra Józefa Jackowskiego, box 
158 Sayreville, N. Y. 


Jetka Jan, przebywający 
w Detroit, Mich., poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez Michalinę 
Małkowską Niech się zgłosi do 
Nalepiński Mde Co., 925 N. Fran- 
ciser st., Chicago, Ill. 


Nowa Książka. 
Ciche Pieśni 
Rodakom na obczyźnie 
ezye treści rozmaitej przez Karola 


łenryka Wachtla. Ozdobne wydanie. 
Cena 50c. 


Do nabycia w księgarni 
W. Dyniewicza, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


dzenie krwi w piersiach lub szyji, jeżeli 
szybko temu nie zapobiegniesz za po- 
mocą silnych nacierań 

Dra Richtera 


KotwicznymPainExpellerem. 


Dr. J. Goldstein z 134 Rivington Ul. w 
Nowym Yorku mówi. że znalazł w nim 
nieoszacowany środek leczniczy prawie 
w wszystkich wypadkach, gdzie wci- 
erki są potrzebne, przodewszystkiem 
też przy ltluenzie, Zaziębieniu itd. 

Nasz znak handlowy „Kot- 
mica” znajduje sie na ksżdem 
apakowaniu. — Do nabycia 
u wszystkich aptekarzy po 
26 i 60 ctw. za butelkę. 


F. Ad. Richter & Co., 
215 Poarl Str., New York. 
Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“ 


| Nowiny Miejscowe 


OBCHOD konstytucyi Trzecie- 
go Maja, urządzony na północno- 
zachodniej stronie miasta w sali 
Walsh'a przez delegatów obcho- 
dowych wypadł bardzo dobrze. 
Komitetowi za trudy i pracę na- 
leży się jak najzupełniejsze uzna- 
nie. Publiczności zebrało się do- 
'syć i koszta wystawienia obrazu 
historycznego ' Trzeci Maj” bę- 
dą jak się zdaje pokryte. 

Obchód otworzył krótką prze- 
mową prezes delegatów obch. p. 
M. Moszczyński i zawezwał chór 
Chopina, do odśpiewania pieśni, 
którą od lat obchody konstytucyi 
Trzeciego Maja otwieramy: ''Wi- 
taj Majowa Jutrzenko”. Po za 
przedstawieniem była na progra- 
mie jeszcze mowa prezesa Zarz. 
Centr. Z. N. P. ob. Stęczyńskie- 
go, którą wypowiedział ze zwykłą 
sobie siłą w głosie, znamionują- 
cą siłę przekonań i wiary. 

Amatorzy i amatorki starali 
się wywiązać z zadania jak mo- 
gli i umieli najlepiej. Wystąpiła 
na scenę stara gwardya amato- 
rów, która w lepszych czasach 
młodości gorliwie pracując pod- 
trzymywała ducha narodowego, 
torując drogi polskiej sztuce. 
Widzieliśmy na scenie dawno na 
niej niewidzianych Zychlińskie- 
go Kazimierza, A. Dobrzańskie- 
go. J. A. Kaleltę, J. Rosińskiego, 
A. Midowicza, Łabędzia, R. Ko- 
sińskiego i innych. Pani M. Ol- 
bińska była cudowną Maryą, a 
panna B. Hodur prawdziwą ka- 
sztelanową. 


JAN Smulski, ale nie rzecznik 
miejski, tylko stróż kolei Chica- 
go & Northwestern, obrabowany 
został w biały dzień przez dwie 
cyganki — wróżki, które zastą- 
piły mu drogę na torach kolei 
Greenwood. Zabrały mu zegarek 
i trochę drobnych. Jak ten Smul- 
ski mógł się dać obrabować ba- 
bom, trudno zrozumieć! 


OD DNIA 1 czerwca patrolo- 
wać ma-po głównych ulicach 
śródmieścia także stu policyan= 
tów konnych. Szef Collins ma 
już wszystko gotowe dla tego 
oddziału. Stajnie dla koni urzą- 
dzone zostały przy ulicy 13ej i 
State. Oprócz tego powiada p. 
Collins, że musi mieć do swego 
rozporządzenia dwa automobile. 


MARYA Kumak, zamieszkała 
pn. 907 przy W. 17 ulicy, zo- 
stała aresztowaną pod zarzutem, 
że dziecko swoje własne zamordo- 
wała zaraz po urodzeniu. Obecnie 
znajduje się w szpitalu powiato- 
wym, ale pod nadzorem policyi. 
Zwłoki dziecka zostały znalezione 
dwa dni temu w beczce od popiołu 
w zaułku po za domem, gdzie 
mieszka oskarżona. Dr. Warren, 
który przeprowadził egzamina- 
cyę, oświadczył, że dziecko uro- 
dziło się żywe i że potem dopie- 
ro zostało uduszone. Wyrodna. 
matka przyznała się do winy. Po- 
włada, że zabiła dziecko, aby 
ukryć jego urodziny przed mę- 
żem, który ma powrócić z Europy 
po kilkunastomiesięcznej nieo- 
becności... 


W SALI parafialnej na Marya- 
nowie odegrało w niedzielę Kół- 
ko Dramatyczne w parafii św. 
Stanisława Kostki dramat biblij- 
ny Dzieci Izraela”, napisany 
przez Szczęsnego Zahajkiewicza. 
Salę wypełniła doborowa publicz- 
ność po same brzegł. Reżyserem 
był autor sztuki; nic więc dzi- 
wnego, że, rozporządzając pier- 
wszorzędnemi siłami amatorskie- 
mi, przedstawienie wypadło bar- 
dzo dobrze. 


RATUSZ będzie musiał być 
zamknięty i stanie się to prawdo- 
podobnie w tych dniach. Mury 
rysują się coraz bardziej i niebez- 
pieczeństwo staje się coraz to wi- 
doczniejszem. W tych dniach 
znowu w paru miejscach opa- 
dły gzymsy, a cała wschodnia 
część budynku widocznie się za- 
pada. Nad bramą wchodową od 
ulicy Randolph zwaliła się w no- 
cy na podłogę płyta marmuro- 
wa, ważąca około 100 funtów. 
Jeżeli politykierzy prędko z tego 
budynku się nie wyniosą, to mo- 
gą znaleźć śmierć pod jego gru- 
zami. 

HELENA Modrzejewska ma po- 
dobno zamiar poprzeć finansowo 
projekt założenia w Chicago no- 
wego teatru, który się tu organi- 


zuje pod nazwą Civic Theater. 
O takim zamiarze naszej arty- 


stki, która po za finansową po- 
mocą chce jeszcze występować 
na deskach nowego teatru, po- 
wiadomiono gości uczestniczą- 


son, który był zwiastunem tej 
dobrej nowiny, oświadczył, że 
sławna artystka euntuzyastycz= 
nie popiera całą sprawę i chociaż 
nie będzie mogła prawdopodobnie 
brać udziału w występach w se- 
zonie otwarcia, to za to weżmie 
udział w występach w sezonie 
w roku następnym. 


ANDRZEJ Gazewski, zam. pn. 
329 przy ulicy Cornell, został are- 
sztowany za to, że, rozpijając 
się po szynkach, zaniedbał zu- 
pełnie swojego 6 letniego synka, 
który, pozostawiony sam sobie, 
żywił się tem, co mu dali sąsie- 
dzi. W dniach ostatnich chłopiec 
zachorował i sąsiedzi znaleźli go 
prawie umierającego z głodu, bo 
nie miał siły iść do domu, aby się 
pożywić. Chłopcem zaopiekowała 
się obecnie policya, a ojciec zosta- 


nie przykładnie ukarany. To 
wstyd i hańba! 
HUMBUGIERSKA spółka o- 


szczędnościowa, znana pod nazwą 
Tontine, z głównem biurem w St. 
Louis, Mo., zbankrutowała i ty- 
siące Polaków potraciło swe wpła- 
cone ciężko zapracowane centy. 
Niechaj rodacy będą ostrożnymi 
na przyszłość i niechaj podobnych 
agentów wypraszają za drzwi. 
W samem Chicago stracili Pola- 
cy dziesiątki tysięcy dolarów. 


KONCERT p. Jana A. Małka, 
utalentowanego skrzypka, odbę- 
dzie się w dniu 16 maja w hali 
Schoenhofena. Będzie to koncert 
wspaniały. Każdy lubownik mu- 
zyki tam będzie. Powinniśmy 
pomódz młodemu i obiecującemu 
skrzypkowi, aby mu dodać do 
dalszego kształcenia się w tej 
sztuce zachęty. 


W CHICAGO odbyła się kon- 
wencya właścicieli kopalń mięk- 
kiego węgla ze stanu Illinois, 
którzy zadecydowali, że nie mo- 
gą absolutnie robić dalszych 
ustępstw górnikom, gotowi są 
wszakże złożyć tę Sprawę w rę- 
ce prezydenta Roosevelta i po- 
stąpić według jego decyzyi. 

Zebranie odbyło się w hotelu 
Auditorium. 


WIELKIE gmachy w Śródmie- 
ściu rosną jak grzyby po deszczu. 
W tych dniach otrzymano pozwo= 
lenie na zburzenie trzech wielkich 
gmachów i wybudowanie na ich 
miejscu wspaniałych niebosięż- 
nych budowli, a mianowicie: 
Sherman House przy ulicach 
Randolph i Clark, Pike Bldg. 
przy State i Monroe, Jones i Ma- 
nierre Bldg. przy Dearborn i Ma- 
dison. Koszta budowy tych no- 
wych gmachów będą wynosiły 
kilkanaście milionów dolarów. 


EGZAMINA na stróżów w szpi-. 


talach dla obłąkanych odbywać 
się będą w tym miesiącu w kil- 
ku miastach stanu Illinois. Za- 
płata $25 miesięcznie z całem 
utrzymaniem dla mężczyzn, a 
$18 dla kobiet. Interesowani niech 
się zgłoszą listownie do Joseph 
C. Mason, Chief Examiner, 
Springfield, III. 


O PANCERZU kulochronnym 
Kazimierza Zeglenia zamieszcza 
pismo angielskie '"The Commer- 
cial Chronicle”, jedno z najpo- 
ważniejszych pism fachowych w 
Stanach Zjednoczonych, bardzo 
pochlebny artykuł. Jak wiadomo 
wynalazca zorganizował akcyjną 
spółkę wypuszczając akcyi za 
$100,000. Interes zapowiada się 
świetnie i Polacy powinni zaku- 
pić jak najwięcej akcyi, bo to in- 
teres, zapow iadający się świetnie. 

Biuro tej spółki mieści się w 
Chicago pn. 84 La Salle str. 


Z POWODU podwyższenia li- 
censyci na wyszynki 1356 saloni- 
stów zamknęło interesa. 


W SALI Pułaskiego na Wojcie- 
chowie odbył się w sobotę wieczo- 
rem piękny obchód konstytucyi 
3-go Maja. 

OŚMNASTU biskupów metody- 
skiego kościoła bawiło w naszem 
mieście, radząc nad wymiece- 
niem zeń zbrodni, salunów i roz- 
pusty, tudzież nad zdobywaniem 
wiernych swemu kościołowi. Zło- 
żono $25,000 na pensye dla 10 
kaznodziei, którzy będą przema- 
wiali po ulicach, nawołując lud 
do pokuty. 


JOZEF Cuziński spadł z ruszto- 
wania i złamał dwa żebra. Cuziń- 
ski pracował w dokach Chicago 
Dredging Company przy Harri- 
son ulicy, pośliznął się i spadł 
z wysokości 16 stóp. Podniesiono 
go nieprzytomnego i odwieziono 
do szpitala przypadkowego; ży- 
ciu Cuzińskiego nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. 


W SOBOTĘ odesłano 36 zwer- 
bowanych rekrutów do służby w 
marynarce wojennej Stanów Zje- 
dnoczonych do Norfolk, Va. Po- 
między rekrutami jest jeden Po- 
lak, Edward Bereśniewicz. 


PAN Stanisław Kuflewski, a- 
ptekarz na W. 22-ej ulicy I Ca- 
lifornia ave., ma dobre widoki 
otrzymania nominacyi na klerka 
sądu municypalnego. 


MORDERCA Bielskiego George 
McCann uznany został przez sąd 
przysięgłych winnym zarzuconej 
mu zbrodni, a sędzia Dupuy wy- 
znaczył karę — dożywotne wię- 
zienie. Proces trwał bardzo krót- 
ko. McCann przyznał się do zbro- 
dni, a obronę opierał na tem, że 
strzelał nie dla rabunku, ale w 
kłótni z Bielskim przy grze w 
karty. 


ZAZETA SOLSRA- 


STUDENCI uniwersytetu chica- 
goskiego złożyli na ofiary kalifor= 
nijskiej katastrofy $112.50. 

CZYSTY dochód z przedstawie- 
nia *''Murasa”” w teatrze Garrick 
wynosi przeszło $100. 

W TEATRZE International przy 
Wabash ave. i Hubbard Court 
piękne przedstawienie w tym ty- 
godniu. Wstęp od .lOc do 30c. 
Teatr elegancki. 


So. Chicago i Okolica. 


MIASTO So. Chicago ma otrzy- 
mać osobną pocztę. Dotychczas 
ma tylko filię, pozostającą pod 
kontrolą głównej poczty w Chica- 
go. Sprawę tę gorąco popiera kon- 
gresman J. R. Mann. 

OBCHOD konstytucyi 3-go Ma- 
ja, który się odbył w zeszłą nie- 
dzielę w sali parafialnej Niep. 
Pocz. Najśw. Maryi Panny, wy- 
padł bardzo pięknie. Obszerna 
sala zapelsjła się po po brzegi. 
Wygłoszono kilka mów pięknych 
na temat tej przełomowej chwili 
w dziejach naszego narodu, chóry 
odśpiewały kilka pięknych pieśni. 
Jednem słowem obchód był wspa= 
niałym. 

ANDRZEJ Carnegie ofiarował 
parafii słoweńsko-kroackiego ko- 
Ścioła św. Grzegorza przy ul. 96 
i Ewing, nowy organ piszczałko= 
wy. Proboszczem tego kościoła 
jest ks. Jan Krajnec, który jest 
osobistym przyjacielem milionera 
z czasów swego pobytu w Pitts- 
burgu, gdzie swego czasu był 
proboszczem. Ks. J. Krajnec sam 
sobie ma wybrać organ za dowol- 
ną sumę. Carnegie jest współ- 
właścicielem trustu stalowego, 
do którego należą lejarnie so. chi- 
cagoskie, a ponieważ bardzo wie- 
lu tudzi, należących do tej para- 
fii, pracuje w lejarniach, przeto 
milioner zrobił im ten prezent. 


MIECZYSŁAW Bbzora, 19 letni 
młodzieniec, który tu przybył 
przed 5 miesiącami z gub. łom- 
żyńskiej i okradł swych znajo- 
mych na $512, poczem znikł bez 
śladu, został aresztowany w New 
Yorku i będzie sprowadzony do 
So. Chicago. Aresztowany chciał 
umknąć do Europy, ale się mu to 
nie udało i teraz będzie musiał 
za to dobrze odpokutować za kra- 
tami więzienia. Ukradł on Stani- 
sławowi Gardeckiemu;$312 a Fr. 
Niedźwieckiemu $200. 

Ks. PROBOSZCZ Wojtalewicz 
oświadcza publicznie, że w spra- 
wie nauki katechizmu w języku 
angielskim w szkole parafialnej 
zajmuje stanowisko niezachwia- 
ne— czysto polskie. Brawo, księ- 
że proboszczu! To tylko obowią= 
zek Święty i nic więcej. Nasz 
wielki Karol Libelt powiedział, 
że jak bez powietrza nie może 
być życia, tak bez języka nie ma 
narodu. Święta to prawda. Tylko 
nieboszczyk anarchista Most 
twierdził, że język nie stanowi 
o istnieniu narodu. 

Z MICHIGAN City, Ind. dono- 
szą, że proboszcz tamtejszej pa- 
rafii, ks. E. J. Wróbel, znany 
gorliwy kaplan, jest bardzo cho- 
rym. 

W LEJARNIACH Sa. Chica- 
goskich znów wydarzyło się stra- 
szne nieszczęście. Wskutek eks- 
plozyi roztopionego żelaza zginęli 
na miejscu Jan Tanisz i Jan Ko- 
zinowicz, a pięciu innych zostało 
boleśnie popalonych. 

PRACA nad budową nowego 
fabrycznego miasta Gary w po- 
wiecie Lake, nad jeziorem, postę- 
puje szybko naprzód. Wycinanie 
lasów i szkicowanie planów mia- 
sta są już na ukończeniu. Mate- 
ryały do budowy fabryki są już 
gotowe i miasto Gary ma stanąć 
w ciągu jednego roku. Bardzo 
wielu Polaków ma zamiarosiedlić 
się w tem mieście. 

INDIANA Harbor ma otrzymać 
nową sygnałową latarnię morską 
dla ułatwienia żeglugi przypły- 
wających do tego portu okrętów. 
Oprócz tego port tutejszy ma być 
znacznie pogłębiony i rozszerzo- 
ny. Dobra to wiadomość dla Po- 
laków w tej okolicy zamie- 
szkałych. 

WIELKA fabryka "Western 
Steel Car and Faundry Co.” 
posiadająca wielkie zakłady w 
Hegewisch, IIl., powiększa swoje 
warsztaty. Przed kilku dniami 
przyjęto plany i pozyskano ze- 
zwolenie na wzniesienie nowego 
gmachu fabrycznego, który w 
przybliżeniu kosztować będzie 
$60,000. Jest to dopiero począ» 
tek, gdyż jeszcze o wiele więcej 
wkładów ma być poczynionych 
na powiększenie fabryki w He- 
gewisch, która ma być znako- 
mitą miejscowością dla tego ro- 
dzaju warsztatów, tak że można 
w nich wagony wyrabiać o wie- 
le taniej, niż gdzieindziej. Polacy 
cieszą się też z tego powiększenia 
owej fabryki, bo znowu nam pra- 
cy przybędzie, a więc i Polonia 
nasza się wzniesie. 


W DOKACH, należących do 
Illinois Steel Co., rozpoczął się 
wielki ruch z powodu otwarcia 
żeglugi na jeziorach. Okręty przy- 
wożą całe masy rudy i robota w 
tym roku zapowiada się bardzo 
dobrze. 

Z PORTOW w So. Chicago zdo- 
łały w sobotę wypłynąć 4 okręty 
frachtowe przy pomocy nieunij- 
nych robotników. Cała służba 
okrętowa strajkuje we wszystkich 
portach nad jeziorami. 

POZAR w kuźni w fabryce IIli- 
nois Steel Works, w South Chica- 
go, w czwartek zeszłego tygo- 
dniajwy rządził szkody na $50,000. 


KORESPONDENCYE. 


NEW HAVEN, Conn. — Zaku- 
piono już miejsce pod nowy ko- 
ściół polski, który ma kosztować 
$25,000. Budowa kościoła rozpo- 
cznie się 15 maja. Dnia 30 maja 
odbędzie się poświęcenie sztan- 
daru, na którą to uroczystość za- 
proszono Towarzystwa miejscowe. 

MIDDLETOWN, Conn. — U- 
przejmie upraszamy Szanowną 
Publiczność w Middletown i oko- 
licy, aby raczyła przybyć na bal 
29 maja 1906 roku, który urzą- 
dza Towarzystwo Polskich Uła- 
nów pod opieką św. Kazimierza, 
oraz i członków, którzy mieszka- 
ją po za obrębem Middletown. 

Tomasz Sokołowski, kapitan. 


LUDLOW, Mass. — Wśród Po- 
lonii tutejszej, zachowującej się 
najspokojniej dotychczas, nagle 
zawrzało. Na ulicach i przy pra- 
cy o niczem nie rozmawiają, jak 
tylko o gazecie angielskiej Spring- 
field-Home. 

W gazecie tej publicyści ame- 
rykańscy tak oczernili Polonię, 
zamieszkującą Ludlow i Indian 
Orchard, że było o czem rozma- 
wiać a nawet oburzać się. Zarzą- 
"dy miejscowych towarzystw Br. 
Pom. św. Mich. Arch. i 50 
Oddział Zw. Mł. Pol. na posie- 
dzeniu dnia 19 kwietnia b. r. 
uchwaliły zwołać ogólne zebra- 
nie w celu publicznego zaprote- 
stowania przeciwko tym oszczer= 
stwom. Wiec odbył się dnia 26 
kwietnia na Joys sali. 

Otworzył posiedzenie pan K. 
Wolski z Holyoke, Mass. Wyja- 
Śniwszy cel tego zebrania, powo- 
łał na przewodniczącego p. L. 
Hadro, na sekretarza przewodni= 
czący powołał p. J. Janeczka. Na 
estradę zaproszono też zarządy 
miejscowych towarzystw. Na 
imowcę przedstawił przewodniczą- 
cy K. Wolskiego z Holyoke, Mass. 

Publiczność zapalała oburze- 
niem przeciwko tak haniebnemu 
oszczerstwu. Rezolucye przyjęto 
z zapałem a mowcę obdarzono 
burzą oklasków. 

W dalszym ciągu mowca za- 
chęcał zebranych, aby starali się 
o obywatelstwo amerykańskie, 
przedstawiając, ile stosunki na- 
sze przez to się polepszą. Na ty- 
siąc pięćset bowiem Polaków, za- 
mieszkujących Ludlow i Indian 
Orchard zaledwie sześciu ma o- 
bywatelstwo amerykańskie. Za= 
chęcał również młodzież, aby się 
łączyła w towarzystwa a w nich 
dążyła do oświaty. 

Nareszcie przewodniczący po- 
dziękował zebranym, że się ra- 
czyli tak licznie stawić na wiec, 
iż sala była wypełnioną po brzegi. 

Jeszcze kilka słów o tutejszem 
życiu Polaków. Depiero od kilku 
lat wstecz większy ruch panuje 
między tutejszą Polonią, chociaż 
piętnaście łat z górą, jak się osie- 
diili Polacy w tem miasteczku. 

Życie nasze jest liche pod 
względem zdrowia, bo praca w 
tutejszej fabryce wyczerpująca i 
niszcząca organizm. Zapłata tygo- 
dniowa dla dziewczyny jest od $4 
do $7; dla mężczyzn od $6 do $8!4. 

W r. 1899 założyło siętu Towa- 
rzystwo  Bratniej Pomocy św. 
Michała Archanioła. Zaczęło się 
pięknie rozwijać i rokowało do- 
bre nadzieje na przyszłość, lecz, 
gdy kasa wsparć wskutek choro- 
by i dwu wypadków śmierci 
członków, nieco upadła, ówcze- 
sny przewodniczący J. H., pomi- 
mo że było 17 członków, rozwią- 
zał Towarzystwo, a pieniędzmi, 
jakie zostały, podzielono się. 

Po rozwiązaniu tegoż ucichło, 
jedynie tylko obconarodowcy szy- 
dzili i wyśmiewali nas w najokro- 
pniejszy sposób. Dnia 22 maja 
1904 r. zorganizowało się pono- 
wnie takie same Towarzystwo 
i teraz rozwija się świetnie, li- 
cząc 54 członków. 

Według konstytucyi ma ono 
pracować na polu oświaty, lecz 
dotychczas jej niema. Co prawda 
urządza powyższe Tow. bale, 
pikniki i przedstawienia teatral- 
ne, te ostatnie jednak bardzo 
rzadko. Posiada własny sklep 
korzenny i masarski. Lecz co do 
oświaty, której nam najwięcej po- 
trzeba, nie robi ani kroku naprzód. 

Dnia Il marca b. r. założył 
się tutaj 50 Oddział Zw. Mł. Pol. 
w Ameryce. Urządził on bal 
dnia 24 marca, dając do rozloso- 
wania maszynę do Szycia poda- 
rowaną przez p. S. Rompałę i 
parasol. Dochód przeciętny wy- 
nosił $45, z czego na Szkołę ofia- 
rowano $10. Widać że młodzież 
więcej myśli o oświacie. W niej 
jeszcze mamy nadzieję. 

Kończąc. upraszam Szan. Red. 
"Gazety Polskiej w Chicago” o 
umieszczenie niniejszej korespon- 
dencyi w łamach swego poczy= 
tnego pisma. Andrzej Serafin. 


TACOMA, Wash. — Dzielę się 
z czytelnikami dobrą nowiną. 
Mianowicie chcę parę słów napi- 
sać o nowych osadnikach pol- 
skich "około Aberdeen. Przed 
dwoma tygodniami przejeżdżając 
tamtędy odwiedziłem naszych 
nowo osiedlonych kolonistów. 
którym sprzedała grunta Wa- 
shington State Cołonization Co. 
Wszyscy są bardzo zadowoleni i 
prosili mnie, abym o tem napi- 
sał do ''Gazety Polskiej”, co 
chętnie czynię. Ja sam mam far- 
mę około Tacoma, powiat Pierce, 
ale ją sprzedaję w tych dniach 
i przeniosę się do tej nowej ko- 
lonii polskiej około Aberdeen, po- 
nieważ okolica ta ma olbrzymią 
przyszłość handlową, a grunta są 
bardzo dobre, tak samo klimat i 
woda zdrowe. Jan Smołka. 


KALENDARZYK. 


Imionasłowiańskie: 


Dziś Rozbijkasa, jutro Nahaj- 
tłuka. 


Ostatnie Wiadomości. 


LWOW. — Stolica Galicyi by- 
ła widownią poważnych zaburzeń 
na tle agitacyi socyalistycznej. 
Ofiary są znaczne. W całym kra- 
ju panuje coraz większe wzbu- 
rzenie z powodu opozycył Koła 
polskiego we Wiedniu przeciw 
projektowi reformy wyborczej. „ą 


„«„SCRANTON, Pa. —„We czwar- 
ek wszyscy strajkujący górnicy 
powracają do pracy. Pogodzono 
słę. 

NEAPOL. — Wezuwiusz zaczy= 
na ponownie wyrzucać kłęby dy- 
mu i popiołu. 


MILWAUKEE, Wis. — W ca- 
łym stanie Wisconsin spadł wczo- 
raj wielki śnieg. Farmerzy zna- 
czne poniosą szkody. 

TOKIO. — Rząd japoński orga= 
nizuje jeden korpus armii w balo- 
nach. tj. armii napowietrznej. 


Listy Polskie na Poczcie. 


2200 Jahelka J 
2230 Kaplan M 
2352 Kozłowski W 
2255 Kośnik M 
2261 Kramarz W 


217 Augustyn F 


2044 Biskup L 
2049 Borowska A 


W5) Bogus W 2200 Lewandowski W 
2086 Darmoa J 2:92 Lewandowski J 
2088 Damiński J 230: Marek J 

2092 Donat A 2323 Michalski M 
2098 Domakowsk! R 234% Nalepka A 

2134 Garon A 2526 Ulak J 

2155 Gol M 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, ù maja 1906. 


MĄKA: beczka 


Twarda patenta 4.90—8.00 
Straighta 8.50 — 8.60 
Czysta 2.35—8.40 
Miękka zimowa patanta 8.90— 4.00 
Twnrda zimowa patenta 4.00—4.10 
Żytnia 8.40—8.60 


PSZENICA WIOSENNA  buszel) 


No. 8 76—17 
No. 4 
Północna 78 
KUKURYDZA (bnaze l) 
Zwykła 30—387 
No. 4 88—89 
No. 8 45—46 
No. 8 biała 46—47 
No. 8 żółta 
No. 2 żółta 47 
No. 2 biała 41 
Jęczmień 38—50 
OWIES (busze]) 
Zwykły 28—380 
No. 4 
No. 3 < 
No. 2 biały 
No. 8 
No, i blały 
No. 4 biały 
Btandard 
ŻYTO 
No. 2 
No. 3 
No. 4 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia . 
Pszeniczna b 
Owsiana , 
Ryżowa 00 
BYDŁO 
Woły tuczna 6.10—6.30 
Zwykłe 8.85—5.00 
Cielęta 8.00— 4.50 
Świnie tnozne 5.20—5.57 
Prosięta 4.50 —4.70 
Owce 8.00—7,56 
Jagnięta 8.00—5 00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ber briok 12 
Hzwajcarski 8 -18 
Limburaki 11 
Masło śmietankowe 20 
Fireta 18 
Beconds 15 
Dalrlies 19 
Jaja, (tuzin) 19 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Niesortowana tymotka 9.00—19.00 


JARZYNY 
Pomidory (pudło) 
Cebula (buszel) 
Opórki tuzin 

DORB (funt) 

Kury (żywe) 


Indykl 

Kurczęta (żywe) 12 
Kaczki 

Gęsi za tuzin 6.00—9.00 


KARRTOFLE (buszel) 
Słodkie (beczka) 


Kapusta (pudło) 1.50 — 1.60 
OWOCE 

Jabłka (buszeł 2.50— 38.00 

Cytryny (padło) 800— 8.50 

Banany (pęk) 75— 1.76 
Szparagi, tuzin paczków 4.00— 6.00 
Belery pudełko 8.00— 600 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


ANGŁO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. > 
Cena w mocnej oprawie $1.00 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenla się czytać, 
pisać i mówić po anglelsku w aześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona I do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy, I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 
GWAR TMC e aa aaa 82.00 

POŚREDNEK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryca dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewice, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy | różne "listy w polskim I 
angielskim języku. Cena........ 65c. 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko». 
angielski z opłaaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze | wyma- 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawłe...... 81.00 

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $2.00 


W. Dyniewic' 
532 Noble st. Ci. ago, III 


| Pracujcie Dla Siebie 


Na Farmach 
w Stanie Washington 


W naszej kolonii pol- 
skiej. blisko miasta Aber- 
deen. dokąd kolej i okręta 
z całego Swiata dochodzą. 

Tam niema strajków! 

Wszyscy, którzy tam pojacha- | 
li okupili się i są zadowoleni. 

W przeciągu kilku miesięcy, bę=* 
dzie w kolonii więcej, jak 2007 
familii. 

Nie marnujcie zdrowia swego ł 
czasu w minach i fabrykach. O” 
kupcie się w kraju, gdzie kli- 
mat przecudny, urodzaje zawsze - 
pewne i odbyt na wszystko naj- ` 
lepszy w Świecie. 

Tam posiadamy i kontrolujemy 
przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wyprzedamy,nie będzie- 
my mogli więcej niżej jak od $25 t 
do $35 za akier sprzedawać. Ta 
Wam 40 akrów więcej korzyśgą 
przyniesie, aniżeli 160 akrów gg 
w Wisconsin. Teraz setki Pola 
ków w stanie Washington za- 
mieszkuje, 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. f 
U nas możecie mieć wszelkie wa- 
rzywa, dochować się kur, świń ` 
itp. pierwszego roku — więcej. 
aniżeli wam będzie potrzuba i 
jak żony z dziećmi będą w ogro- 
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległy: 
"Logging Kempach”, gdzie pin- 
cą od $2.50 i wyżej, i w domu | 
być każdego wieczora. Podczas 
miesiąca Maja kupującym 
od nas 40 akrów łub więcej, 
koszta podróży w jednę strone 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy 
stko, co każdemu potrzeba, łby i 
się okupić, dom pobudować i fa- ` 
milią do kolonii sprowadzić. | 

i 


W kiiku latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Po tykiety | 
kolejowe zgłoście się do naszego ` 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- ` 
leje NORTH-WESTERN I GR: AT 
NORTHERN. f 


Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. 762 Milwaukee 


ave., Chicago, lil. — Albo: Hayes 
Hayes & Hayes Bank Bidg, 


Aberdeen, Wash. 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia j 


B. J, ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejnze RE muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota (Gdy jaskółki) s010 śpiew fhe 
Rordese. Uyganki dnet salo lnb chór ,„ 60a 


Brtozińaka. Nieoposzczaj nas Modlitwa „ fke 
Brzeziński 10 Chłop. Obertaaów, gola fort. 606 
Hrrarińeki. A zawracaj od komina cj 30a 


Brzeziźski. Matniu kochana, Marur „q ŁUD i 
(hopen. Gdybym ja była Błonecz., sola śpiew 20a 
Chopena. Rozstanie, mazurek Dnel sr a 
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, olo fort, 6.00 
Chopon. Marsz vogrzebowy, zoany „ a 
Ciechanowski. Nietryumfuj dziewczę solo śp. ba 
uwikiel Idź do djabłu, Mazurek „a a 
Fal M. X Gont NiwZ. P.N., mo fort, 1.30 
Ivanoviel. Naf alach Donajo, wale s t 
Januar. Polonez Kościuszki 
Karasewaki. Do pracy, Bolo lub chór 
Moarat. Bamotny, piosenka, 
Dumka, Ludzie mówią ~» Aka 
1 Dwie pieśni narodowa, molo fort Kila 
1. Witaj Królu, polonez n kOe 


“ zka 
PES P 80a 
solo śpiew Ska 
Kra 

o! 


ki. Stary Droch, masur SA 10a 
Pieśń wieczorna, solo dplaw Ska 
Kosak. Tam na górze c Ska E 


Krakowiaczek wesół 
. Maróz żałohny, 
Moninsrko. Mazur z Halki. 
Niedxzielaki. Dwa krakowiaki 

. Polonez bardzo znany 


n LIJ 
chór mąśki 40e 


" e 
solo tort. BO0a 
" LLU 


Qsmaśski. Biały mazor, znan 5 BOe 
Powiadowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, fba ~“ 
Pieśni Narodowe. hapotadatuze, t kOe 
Nekola Ñplewa. Największa | najlepsza 7.06 
Sakola n zypoa 


. Najlepaza | najwiąkaza 11.80 
Nekola na Fortapian. Najwiekaza i ORTA 6.80 
Nekola na Urgany lub Fisbarmonię .... 2.26 


Nzkoła na Flet. £ klapami lub bez........ 1.86 
Ne a Cernet, Alto, Tenor lub Bariton 1.06 
Nahata na Gitarę, biszpańska  ......... 1.80 
Gzkoła ma Cytrę z molodyamipołakiemi 8.60 


Waniorek Pija Kaba: Waryacyeć naakrzypca 60 
Wroński. Diabeł, Kalop £ ryciną Bolo, ao 20 
Wioniawaki. Kujawiak znany koncertowy 

Zal ki. Nieasczęśliwa. mazurez apiuw ` 80 
. Maraz Pogrzebowy, chór męski 46 
Walczyku mój, molo luh chór żeń. 80 
Oj ten mazur, czynia bieda aolo fort. 28 
Ki. Znalezione szcz. la, walc Ti 26 
. Weaele, Kajawia 


Bote coś! mazur imaja orkieatza 1.00 
Zalewski Z dymem I Jeszcze Polaka „ 1.00 
ki. Ojten mazur, cmysta bieda s 25 i 


. Polonez Kościuszki | walc 
ui. Wesele, Kujawiak ik 
ki. Boże Coś Pol. i maz. ô maja, kap. 1.08 
ài. Z dymam poż. | Jeaucze 
ki. Oj ten mazor | Krakowtak 
Za ki, Obarak | Kujawiak ` 
Zalewski Wesele knjawiak r 26 
Przy zamówien'u należy załączyć ŚĆ. znaczek 
pocztowy na obaserniejaze katalogi muzyczne i | 
katalogi książek NTA RUZAM NUT DO 
s 


n 1. f 


Zalewa! 


ZTU TEATRALNYCH. 
B. J. Zalewski, l 
DeptG. 11 Kmma str" CHICAGO, ILL | 


Tel. 14A9 Monroe. 


4 AAS NOWE WYDANIE! i 

ŻYWOTY l 

ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— Karisazk PRZEZ — 
xX. PIOTRA GHKARGE. 
I DODATKIEM 
Bredćdniesięciu kześciu życiorysów Swiętych 4 
wyjętych «x księgi żócH Świętych ta. 
tagraczy. lęg o. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SZONU JEST: 
Kilku set ślicznemi iliustracyami. 4 
6 litogratowanymi koloro» y- TYLKO 
mi obrazkami | odejmuje 
przeszło 2000 stronic wiele 
waąwom km | 93.50 
ma z srebra tytuliki | mar- 5 
murowe brzegi. s 


kiego rozmiaru. 
Rozmiar 06x12. Waży © funtów. 
Przysyłający na tę księgą niechaj podadzi : 
najbłitnaą atacją exzpremiwą, gdyż pociłą mia f 
można wysyłać, bo kmega jest za cięska. 5 


Drukowane n: ini 
rokko akórę i spami r PERA "48.00 


Adresować nalezy: 
w. DYNIEWICZ, 
AX) NOP" P STREXT. CHICAGO, L 


z których wielu far- ʻ 


